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Od 1 marca br. wchodzi w życie umowa hand­
lowa Polski z EWG, co pociąga za sobą zniesie­
nie ceł na wiele produktów importowanych ze 
Wspólnoty.

Bez eta będzie można sprowadzać m.in. lekar­
stwa, sprzęt medyczny, maszyny drukarskie, 
materiały budowlane, wiele rodzajów urządzeń 
służących bezpośrednio do produkcji. Warun­
kiem nie pobierania należności celnej będzie 
przedłożenie polskim funkcjonariuszom celnym 
świadectwa pochodzenia towarów z EWG.

Są jednak takie grupy towarów jak np. sery, 
banany, wina od których cło, nawet na produkty 
sprowadzane z EWG, będzie pobierane. Stawki 
celne będą w kolejnych latach stopniowo zmniej­
szane, aż do całkowitego wygaśnięcia 1 marca 
1999 r. (PAP)
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roces generałów
O kierowanie zabójstwem ks. Jerzego Po­

piełuszki, tj. o zbrodnię z art. 16 kodeksu 
karnego w związku z art. 148 kk oskarża pro-
kuratorgeneraiów: Władysława Ciastonia.b.
podsekretarza stanu w MSW i szefa b. SB, 
oraz Zenona Płatka, b. dyrektora departa­
mentu IV w tym resorcie. Akt oskarżenia skie­
rowany zostanie do Sądu Wojewódzkiego w 
Warszawie w najbliższych dniach (najpra­
wdopodobniej w poniedziałek 10 bm.).
Obaj os karceni nie przyznali się do popełnienia 

zarzucanych im czynów. W. Castoń skorzystał z 
prawa odmowy siadania wyjaśnień.
Prokuratura zarzuca im, że wytoraystując obowią-

___T hierarchicznego
możliwość wydawania

żującą w MSW 
podporządkowania, 
wiążących poleceń i ich egzekwowania oraz 
tajność działania, doprowadzili do powstania 
planu, przewidującego popełnienie zarzuca­
nej im zbrodni, nakazali jego realizację oraz 
stworzyli warunki techniczaKlfganizacyjre, 
umożliwiające jego wykonanie i kontrolę dzia­
łania wykonawców — poinformował wczoraj 
prok. Jacek Szafnidd, który ptzygotowal akt oskar- 
żeriawtejsprawie.W.CiastońlZPłatekpizebywają 
w areszcie od 8 października 1990 r. W końcu ub.r. 
Sąd Najwyższy przedluźyłzastosowane wobec nich 
tymczasowe aresztowanie do 15 lutego br.

Zarzuty stawiane obu oskarżonym zostały 
sformułowane zarówno na podstawie ustaleń 
postępowania, prowadzonego w tej sprawie 
od lipca 1990 r.. Jak i wnikliwej analizy ustaleń, 
dokonanych w “procesie toruńskim" w 1985 r. 
Wykorzystano m.in. zeznania, złożone w cha­
rakterze świadków przez 4 funkcjonariuszy 
MSW, skazanych wówczas przez Sąd Woje­
wódzki w Toruniu.

Prokuratura powołała w tej sprawie 52 
świadków, wśród nich b. ministra spraw we­
wnętrznych gen. Czesława Kiszczaka.

(PAP)

KPN nie odpowie
Szef Biura Prasowego Konfederacji Polski 

Niepodległej Zbigniew Adamczyk powie­
dział, że KPN nia zamierza na razie komen­
tować wtorkowego mityngu, zorganizowane­
go przez SdRP w związku z wystąpieniem w 
Sejmie 1 lutego br. lidera Konfederacji Lesz­
ka Moczulskiego.

Z. Adamczyk poinformował, źe zarówno do 
siedziby KPN, jak i do Klubu Parlamentarnego 
partii napłynęło już Wika tysięcy samych tylko 
telegramów Autorzy ok. 80 proc. telegramów 
popierają treść wystąpienia szefa KPN. Piszą 
je zarówno prywatne osoby, jak zakłady pracy.

Rzecznik prasowy powiedział, że autorzy 
listów “uznają za stracone ostatnie 2,5 roku, 
ich zdaniem "okrągły stół' nie przyniósł żad­
nej poprawy, a zawarto jedynie układ, na 
bazie którego komuniści nadal czują się do­
brze".

(PAP)

Likwidator 
w „Dianie”

Wczoraj odwołany został ze stanowiska dyrektor sulechowskiej “Diany" Inż Józef Romejko. 
Jednocześnie w zakładzie pojawił się likwidator Andrzej Białogrecki. Jest on wykonawcą zarzą­
dzenia wojowody zielonogórskiego z 31 stycznia br. Bez względu na dalsze fakty z tym związane, 
zakład ieśli przetrwa, będzie musiał już działać w zupełnie innej strukturze własnościowej. W innym 
też świetle należy spoglądać na aspiracje spółki PRIM — spadkobiercy “FRANKA". Jak wiadomo, 
w ubiecjtym roku Franciszek Wojtyna wraz z dwoma wspólnikami pożyczyli w Banku Spółdzielczym 
w Sulechowie ponad 4 miliardy złotych. Z tej sumy 3,8 miliardów “wpakowano wtaśnie w Dianę . 
Później F. Wojtyna opuścił współudziałowców, którzy przejęli wobec banku zobowiązania kredytowe.
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PST „Intematominstrument” w Zielonej Górze zaprasza do 

Salonu z ekskluzywnymi meblami kuchennymi jirmy 
„ESCHEBACH” wraz z urządzeniami elektrycznymi rowmez 
niemieckiej firmy „BAUKNECHT”.

O F E R U J E M Y -

-d o ra d ztw o
-in d yw id ualne projekty 
-m o n ta żu  klienta

Salon otv/arty od godz. 10.00-17.00 
W naszym salonie możecie Państwo kupie meole komputerowe

oraz uniwersalne zasilacze stabilizowane UZS-01
W a s z  a d r e s :
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Ha "panienki" do Brna

L a d y
Marion

Tak nazywa się pierwszy w powojennej 
Czecho-Słowacji jawny dom publiczny, 
który wraz z nowym rokiem rozpoczął swą 
działalność w Brnie. Nie maskuje go żaden 
szyld w rodzaju “Salon masażu”. Dom jest 
oficjalny, ale nie całkiem legalny. Nadal 
bowiem czechosłowacki kodeks kamy 
uważa ciągnięcie zysków z cudzego nie­
rządu za przestępstwo, zagrożone karą do 
pięciu lat więzienia. Jednak właściciele 
“Lady Marion" nie narzekają ani na brak 
klientów, ani na kłopoty z policją.

“Lady Marion" mieści się w dzielnicy willowej, 
w wyróżniającym się elegancją domku jedno­
rodzinnym. Większość gości trafia tam dzięki 
pośrednictwu wtajemniczonych, taksówkarzy. 
Przy wejściu trzeba zapłacić sto koron. Po 
wybraniu partnerki można jeszcze zadecydo­
wać o miejscu schadzki. Do dyspozycji jest 
pięć apartamentów. W jednym z nich, o na­
zwie “aqua”, znajduje się wielkie akwarium 
oraz falujące loże, napełnione wodą. Opłata 
za usługę pobierana jest bezpośrednio przez 
dziewczęta, taryfa zależy od satysfakcji klien­
ta, ale nie bywa mniejsza niż 800 koron za 
godzinę. Pensjonariuszki muszą następnie 
zapłacić za wykorzystanie lokalu.

Właściciele “Lady Marion", Martin Prokop i 
LjtrSzebl, założyli przed dwoma laty pierwszy 
w stolicy Moraw sexshop. Obecnie mają dwa 
takie sklepy i dom publiczny. Początkowo pró­
bowali werbować pensjonariuszki poprzez 
ogłoszenia prasowe. “Szybko jednak zrozu­
mieliśmy, ze te, których potrzebujemy, ga­
zet nie czytają” — mówi Prokop.
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BOHDANA, DOROTY, TYTUSA

%  im iO K
Bohdan—hebrajskie Elchanan • Bóg Jest łaska­
wy, Bóg dał. Dorota — odwrócona kolejność 
części składowych imienia Teodor; Theodoros • 
Dorotheos • ta, która przysyła na świat Jako dar 
boży. Tytus — łac. titus - dziki gołąb.

S t y t u t i  irtii& ttUety
Bohdan Arct {1914 — 1973), pisarz, uczestnik 
kampanii wrześniowej, pilcfr RAF - u. Dorota Mu­
szyńska (1876 —1952), działaczka ruchu robot­
niczego, członek PPS. Tytus Chałubiński (1820 
—1889), lekarz, ‘odkrywca" Zakopanego.

“T f C t j i t  t u t  d f U c A ___________

Pomysły rządzą światem, a najważniejsze w tym 
jest, żeby to właśnie Twoje pomysły określały stały 
postęp w Twoich interesach i żeby wtaśnie Tobie 
przysparzały coraz większych dochodów.

1715 Pokojem zawartym w Utrechcie zakończyła 
się wojna hiszpańsko-portugalska. 1778 Wielka 
Brytania wypowiedziała wojnęFrancji. 1964 Wiel­
ka Brytania i Francja osiągnęły porozumienie w 
sprawie budowy tunelu pod Kanałem La Manche.

j
O urodzonych 6 lutego mówi się, że są w gorącej 
wodzie kąpani. W rzeczywistości pomimo duże­
go temperamentu potrafią chłodno i precyzyjnie 
kalkulować. Do wyznaczonego celu brną nie 
oglądając się na żadne konsekwencje.

P O G O D A
0 -  7.09-16.32
Zachmurzenie duże. 
Opady śniegu i deszczu 
ze śniegiem. Ślisko!
Wiatr umiarkowany, miej­
scami porywisty, północ­
no-zachodni.
Temp. min. od 0 do 2 C 
Temp. max. od 2 do 4 C

Gry
w o j e n n e
■ Wczoraj pod przewodnictwem prezydenta RP 
Lecha Wałęsy odbyło się posiedzenie Komitetu 
Obrony Kraju (Rady Bezpieczeństwa Narodowe­
go).

Obecnie konieczne stało się ostateczne po­
rządkowanie sceny politycznej Polski. Zdaniem 
prezydenta, bezpieczeństwo kraju jest jednym z 
bardzo ważnych zagadnień, które muszą być 
rozpatrzone i praktycznie rozwiązano w pier­
wszej kolejności.

Rada rozpatrzyła zagadnienia restrukturyzacji 
Sił Zbrojnych RP. Podstawą dyskusji byl projekt 
koncepcyjny przedłożony przoz Biuro Bezpie­
czeństwa Narodowego. Projekt ten oraz wnioski 
wynikające z dyksusji będą wykorzystywano w 
dalszych pracach Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego.

Minister obrony narodowej Jan Parys wyraził 
zaskoczenie projektem 50-tysięcznej redukcji 
Wojska Polskiego, którą autor tej koncepcji, szef 
Biura Bezpieczeństwa Narodowego Jerzy Mile­
wski określi! mianem ‘konieczności i możliwo­
ści". (PAP)

n o t o w a n i a

GŁOGÓW-ORBIS
USD 11.300 11.500 DEM 7.000 7.200 
GORZÓW WLKP.-PKO IIO 
USD 11.330 11.400 DEM 7.130 7.200 
LUBIN-BAX
USD 11.300 11.430 DEM 7.100 7.200
ZIELONA GÓRA-PKOIIO
USD 11.300 11.500 DEM 7.100 7520

R y s . M irosław  H a jn o s

Dziewczyna zaprosiła swojego chłopaka 
na obiad.
— Grzybki były znakomite! Skąd wzięłaś 
przepis?
—Az jakiejś powieści kryminalnej...

POKORA 
WOBEC MARZEŃ

Z WALDEMAREM PAWLAKIEM, prezesem  Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
rozmawia Bogdan Kuncewicz <

— Coraz częściej słyszy się, że: "Polska” utonęła", że osiągnęła “dno”. Słyszałem 
np. w pana sekretariacie rozmowy polityków. Mówili, że: “niżej spaść już nie można..., 
jeżeli rewolucji nie będzie, to będzie dobrze...” Czy naprawdę jest aż tak źle?

— Deficyt budżetowy, zadłużenie przedsiębiorstw, zablokowanie mechanizmów gospodar­
czych, nie objawiało się jeszcze w czytelny sposób, a mianowicie: inflacją i totalnym bałaganem 
na rynku. Ale jest to tylko kwestia czasu. Sytuacja w Polsce jest dramatyczna. I teraz, kiedy 
powinien kształtować się budżet, kiedy powinniśmy ustalać zasady funkcjonowania państwa 
szczególnie w zakresie polityki podatkowej i w innych mechanizmach finansowych, ciągle trwa 
“karuzela” polityczna, która nie prowadzi do żadnych skutecznych rozstrzygnięć.

— Jakie popełniliśmy podstawowe błędy po “Okrągłym Stole”?
— Zasadniczy błędem była niecierpliwa chęć wygrania wszystkiego. Na tym świecie można 

wygrać wiele, ale prawie nigdy nie można mieć wszystkiego. Używając obrazowego porów­
nania: Jest pewien konieczny czas, żeby zaprawa murarska solidnie związała. Natomiast Jeżeli

się na jeszcze niewyschr.iętych murach budować następną kondygnację, to cały
audynek może się rozwalić. Po prostu, przemiany muszą być rozłożone w czasie.
— A więc pan obarcza Balcerowicza?
— Nasze podejście jest inne niż podejścia szeroko rozumianego obozu “Solidarności”. W

ników, którzy obcują z przyrodą, ucząc się pokory wobec najśmielszy 
że nie podchodzimy tak entuzjastycznie do tego wszystkiego co się dzieje. Nie tyle chodzi 
o Balcerowicza, co o pewne decyzje odnośnie charakteru przemian. Albo staramy się 
postępować powoli i nie gubić tego co jest, albo próbujemy przeskoczyć w inny świat, 
zostawiając to wszystko co było do tej pory, licząc na to, że jak będziemy szybko uciekali, 
to przewracające się budynki nas nie przysypią.

— Nie sądzi pan, że staliśmy się mało wiarygodni dla świata?
— Wiarygodność można budować poprzez odpowiedzialne i dobrze zorganizowane 

działanie. Niestety, u nas zbyt wiele spraw poddanych jest sile chaosu. A przecież te 
przemiany mogłyoy się odbywać w sposób lepiej przemyślany i uporządkowany. Nawet 
leżeli cel jest słuszny, to po jego osiągnięciu, tracimy tak wiele, że pożytku z niago
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Referendum na Krymie
SYMFEROPOL. We wtorek na Krymie 

rozpoczęło się zbieranie podpisów pod 
propozycją przeprowadzenia referendum, 
w któiym mieszkańcy półwyspu mieiiby 
udzielić odpowiedzi na pytanie: “Czy jeste­
ście za niezależną Republiką Krymską, po­
zostającą w związku z innymi państwami?”

rak nadal ma setki rakiet
WASZYNGTON. Stany Zjednoczone 

oświadczyły we wtorek, że Irak może nadal 
posiadać setki rakiet SCUD.

Ponadto, opierając się na wynikach do­
chodzenia Kongresu, Waszyngton zwrócił 
się do międzynarodowych inspektorów o 
dostarczenie listy firm amerykańskich, któ­
re pomogły Irakowi w rozwijaniu broni ma­
sowego niszczenia.

chcemy sił OiZ 
d o  Karalia&iiii

MOSKWA. Prezydent Azerbejdżanu 
Ajaz Mutallbow zdementował wczoraj po­
głoski, iż Baku gotowe jest przyjąć wojska 
ONZ w celu rozmieszczenia ich w strefie 
konfliktu etnicznego w Nagorno-Karaba- 
chii.

Może być mowa tylko o wizycie działaczy 
społecznych, niezależnych obserwatorów i 
dziennikarzy, ale w żadnej mierze nie o 
akimkolwiek wtrącaniu się w wewnętrzne 
sprawy Azerbejdżanu, a tym bardziej nie o 
obecności wojskowej.

WyŚGig do NIK (ąd)
Na najbliższym posiedzeniu Sejmu, zapo­

wiedzianym na 13-15 lutego, odbędą się wy­
bory prezesa Najwyższej Izby Kontroli.

Z wtorku na środę minął termin zgłaszania 
kandydatów na stanowisko prezesa NIK. O 
funkcję tę ubiegają się cztery osoby: Lech 
Kaczyński, zgłoszony przez Klub Parlamen­
tarny Porozumienia Centrum, był m.in. mini* 
strem stanu w Kancelarii Prezydenta ds. bez­
pieczeństwa krajowego: Piotr Kownacki, któ­
rego kandydaturę wysunął w imieniu grupy 
posłów Aleksander Małachowski z Klubu 
Parlamentarnego 'Solidarność Pracy”, od 
czerwca 1991 r. wiceprezes NIK; Andrzej 
Ostoja-Owsiany, kandydat Konfederacji Pol­
ski Niepodległej, działacz tej partii, prawnik; 
Zbigniew Romaszewski, senator, dwukrot­
nie kandydował na prezesa NIK, wysunięty 
przez Klub Parlamentarny NSZZ “Solidar­
ność'’; w niedawnych wyborach zabrakło mu 
do zwycięstwa 20 głosów.

Wybory będą jeszce jedną próbą przezwy­
ciężenia impasu w tej sprawie. Nie wiadomo 
dokąd zaprowadzą posłów polityczna podzia­
ły. W obecnej sytuacji kraju prezes NIK jest 
bezwzględnie potrzebny. (PAP)

zamieszanie
TALLIN. Mianowanie Artura Kuznieco-

wa na ambasadora Federacji Rosyjskiej w 
Republice Estońskiej wywołało w Tallinie 
zamieszanie dyplomatyczna — pisze 
agencja TASS.

Kuzniecow jest stałym mieszkańcem 
Estonii i do niedawna zajmowałstanowisko 
ministra ds. stosunków narodowościowych 
w rządzie Edgara Savisaara. Z funkcji tej 
zrezygnował w ub. roku nie zgadzając się 
z polityką władz estońskich wobec mniej­
szości narodowych w republice.

S a n  Q u a $ e  w
WASZYNGTON. Wiceprezydent USA 

Dan Ouayle udał się wczoraj w podróż do 
kilku krajów Europy, w tym Łotwy,Estonii i 
Litwy.

Rzecznik prasowy wiceprezydenta poin­
formował, że wizyta akcentuje zaintereso­
wanie USA“rozwojem politycznym i gospo­
darczym krajów bałtyckich w czasie, gdy 
dokonują one trudnego przejścia do nie­
podległości”.

Krytyka papieża
ATENY. Grecka Cerkiew Prawosławna 

wystąpiła wobec rządu o zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych z Watykanem. 
Wniosek taki znalazł się w opublikowanym 
wczoraj w Atenach komunikacie z posie­
dzenia Świętego Synodu.

W komunikacie wystąpiono z surową kry­
tyką papieża, któremu zarzuca się zwłasz­
cza poparcie Kościoła Unickiego na Ukrai­
nie, w Jugosławii, Czecho-Słowacji i w in­
nych krajach.

Rząd grecki odrzucił jednak żądanie zer­
wania stosunków dyplomatycznych ze Sto­
licą Apostolską, nawiązanych przez Ateny 
w1S80r.

HONGKONG. Władze obozu Shek Kong, 
w którym wczoraj w nocy na skutek zamia- 
szek poniosło śmierć 21 uchodźców wiet­
namskich, postanowiły przemieścić do do 
innego obozu 2500 tysiąca osób, pocho­
dzących z północnej części Wietnamu, aby 
odseparować tych ludzi od niechętnych im 
uchodźców z południa.

Policja szturmowa musiała wczcraj po­
nownie wkroczyć do akcji, gdy zanosiło się 
w obozie Shek Kong na kolejne zamieszki.

Kadafi zaprasza
TRIPOLIS. Libijski przywódca płk Kadafi 

w wywiadzie dla niemieckiej prywatnej sta­
cji telewizyjnej RTL plus wyraził wczoraj 
gotowość wpuszczenia na terytorium Libii 
międzynarodowej komisji, która sprawdzi­
łaby czy rzeczywiście w tym kraju produko­
wana jest broń chemiczna. Jak wiadomo, 
kraje zachodnioeuropejskie, a także Stany 
Zjednoczone od dawna oskarżają Libię o 
taką produkcję. Francuska telewizja paro­
krotnie pokazywała idjęcia lotnicze zakła­
dów, w których miałaby być produkowana 
libijska broń chemiczna.

K u r d o w ś ®  c z e k a j ą  
n a  pomoc

PARYŻ. Kurdowie z północnej części Ira­
ku czekają na “polityczne wsparcie” ze 
strony Zachodu w zabiegach o przełama­
nie blokady, jaką w stosunku do Kurdysta­
nu stosują cd dawna władze irackie. Lud­
ność kurdyjska jest w wyjątkowo trudnej 
sytuacji. Bezrobocie ogarnęło tam już 90 
procent mieszkańców.

55L a d y  M a r i o n ”
cd ze  str 1

Zgłaszały się panie mało atrakcyjne, więc 
obaj przedsiębiorcy ruszyli na poszukiwania 
do hoteli i lokali nocnych.. Skutecznie, przeko­
nywali "pracujące" tam dziewczęta, że u nich 
zarobią więcej — i to w lepszych warunkach. 
Właściciele brneńskiego lupanaru dbają o ja­
kość usług — ich podopieczne pobierają le­
kcje masażu erotycznego, choreograf uczy je 
sztuki striptizu. Planuje się też regularne kon­
trole wenerologiczne.

Zmartwieniem pionierskich przedsiębiorców 
Iest wciąż zbyt mała w stosunku do zapotrze­
bowania liczba pensjonariuszek “Lady Ma- 
rion”.

Nad porządkiem i bezpieczeństwem pensjo­
nariuszek czuwa stale dwóch strażników płci 
męskiej. Na wypadek, gdyby klient żądał zbyt 
wiele, w każdym apartamencie znajduje się 
sygnalizacja alarmowa...

Władze Brna i miejscowi lekarze z zadowo­
leniem przyjęli półlegalną działalność oficjal­
nego domu publicznego. Ich zdaniem, istnie­
nie tego zakładu ogranicza zasięg "dzikiej”, 
niekontrolowanej prostytucji. Już niedługo 
pracownice “Lady Marion" będą otrzymywały 
urzędowe świadectwa zdrowia. (PAP)

Wotum nieufności 
dla francuskiego 
rządy?

Przywódcy głównych sił politycznych Francji, 
zarówno na lewicy jak i na prawicy, wyrażają 
satysfakcję z decyzji prezydenta Francoisa 
Mitteranda, który zwołał na ten piątek bm. 
nadzwyczajną sesję parlamentu. Zgromadze­
nia Narodowego, które normalnie obraduje 
dwa razy do roku—między 2 kwietnia i 2 lipca 
oraz między 2 października a 20 grudnia.

Szef państwa wyciągnął w ten sposób wnio­
ski z fali krytyki, która przewaliła się przez 
Francję na tle “sprawy Habasza”.

Partie opozycji centrowej; prawicowej, m.in. 
gaulliści i republikanie, zapowiedziały już, wo­
tum nieufności dla rządu pani Cresson.

(PAP)

Wiesenthal 
na trepie •

Co najmniej dwóch zbrodniarzy nazisto­
wskich wciąż zamieszkuje w Argentynie — 
oświadczył wczoraj Szymon Wiesenthal, dy­
rektor założonego przez siebie Ośrodka Do­
kumentacji Żydowskiej w Wiedniu.

Wiesenthal stwierdził, że jednym z nich jest 
Rudolf Mildner, który sprawował funkcję sze­
fa katowickiego Gestapo i odpowiada za de­
portację do Oświęcimia wielu osób. Szymon 
Wiesenthal, który oddał wielkie usługi sprawie 
tropienia hitlerowskich ludobójców, dodał, że 
nie zna miejsca pobytu Mildnera, który z pew­
nością ukrywa się gdzieś pod fałszywym na­
zwiskiem.

W tym tygodniu rząd argentyński ogłosił go­
towość udostępnienia tajnych akt policji i służb 
bezpieczeństwa dotyczących pobytu wArgen- 
tynie nazistowskich przestępców wojennych.

(PAP)

M i t t e r a n d  
c h y l i  c z o ł o

Prezydent Francji Francois Mitterand oddał 
hołd męstwu i autorytetowi Borisa Jelcyna, 
dzięki którym—jak to ujął—“zdołano umoc­
nić zagrozoną wolność".

“Chciałbym, aby pan już teraz odczuł całą 
serdeczność, jaką pragnie okazać mu 
Francja” — powiedział Mitterand.

Po ceremonii powitania obaj prezydenci uda­
li się do centrum Paryża śmigłowcem. Dopiero 
spod esplanady Inwalidów udali się autami — 
w otoczeniu honorowej eskorty konnych i zmo­
toryzowanych gwardzistów do Pałacu Elizej­
skiego.

Tam obaj przystąpili do rozmów w cztery 
oczy. 1 (PAP)

Targi Artykułów Konsumpcyjnych Poznań ’92

M m  l  l u d
Korespondencja własna

Targi w lutym. Potem jeszcze w marcu, wrześniu i w październiku. Czy to dobry pomysł? 
Trudno orzekać po jednej edycji. Na pewno jest luźniej, i w hałach, gdzie wystawiane są 
eksponaty, i na targowych przestrzeniach. Łatwiej można wypić kawę, zniknęły bowiem kolejki. 
Nie ma problemów z kupnem najświeższego bestselleru. Targowa rzeczywistość jest odbiciem 
naszej codzienności. Nie ma problemu z kupieniem czegokolwiek. Problemem są pieniądze.

Kto je ma kupi wszystko.Także naTargach. Oprócz krajowych producentów, zjechały również 
najpoważniejsze firmy, nie tylko europejskie. Choćby takie jak Braun, Philips, Rowenta, Sanyo, 
Sony, Gold Śtar. Zderzenie doświadczonego kupiectwa i sprawdzonego marketingu, z racz­
kującymi w tych dziedzinach polskimi przedsiębiorstwami, me zawsze wypada na korzyść tych 
ostatnich. Nie ma się co czarować. Lata pracy w ostrej konkurencji, wymusiły określone 
zachowania i nawyki, których brakuje wielu krajowym wytwórcom. Przecież, jeśli na rynku 
nieustannie brakowało wszystkiego, to prawie każda produkcja była sprzedawana na pniu. To 
nie o to chodzi, że wszystko zagraniczne jest wspaniałe, a nasze “be”, bo krajowe. To nie jest 
to kiyterium. Oni po prostu wiedzą, jak sprzedać, największy nawet bubel (przecież mają ich 
co niemiara), jak przekonać klienta, że to jest jego wymarzony towar, którego szukał od dawna. 
Polscy wytwórcy, jeszcze często swą produkcję opierają na surowcach niższej jakości (na 
droższe ich po prostu nie stać), a to niestety się mści. Produkt gorzej wygląda, nie mówiąc o 
innych parametrach. Tymczasem, kiedy klient ma do wyboru dwa takie same artykuły, to 
wybiera ten optycznie lepszy.

Wypada jednak dodać, źe są polscy producenci, skutecznie konkurujący z zagranicznymi 
rywalami. Zaliczyć do nich można rzeszowski ZELMER, którego ekspresy do kawy, malaksery 
I inne cudeńka prezentują się tak samo efektownie, jak wyroby Brauna.

Skąd Wielkanoc w lutym? Jeden z wystawców, firma “Hanmar" spod Pabianic, oferuje 
ogromną gamę artykułów związanych ze świętami wielkanocnymi. Od wyplatanych koszycz­
ków, pisanek, po kurczaki, kury i koguty. Wszystko bardzfr pięknie i kolorowo wykonane, 
przyciągało wzrok. Tym bardziej, że na dworze plucha i wiatr. Kiedy jednak patrzyło się na te 
cudeńka, od razu pachniało wiosną. EwaTworowska-Chwalibóg

W jutrzejszymmagazynie m.in.:
• Grupa rodziców kontra dyrekcjawua• „Nia znałem żadnego komunisty”

(potyczki „Nowej” z Janem Andiykiewiczem, 
ptBzssem Zarządu Wojewódzkiego PSL 
w Zielonej Górze (str. 119)

• Najważniejsza iest PUPA»Na rozkaz atógłfeyn zabić człowieka <*«
• Krasa dia dam

L ik w id a t o r  
w  „ l i a n i e ”

cd ze  str 1
Czy nowa sytuacja "Diany” będzie miała 

wpływ na sytuację spółki PRIM?
Pani Grażyna Obacz — przezes Banku 

Spółdzielczego nie ma na razie obaw w tej 
sprawie. Powiedziała nam: “Kredytunie otrzy­
mał osobiście pan Wojtyna, a spółka, której był 
Jednym ze  współudziałowców. Na sumę 
ponad 4 miliardów składają się dwa kredyty. 
Inwestycyjny i obrotowy. Ich spłata zacznie się 
od połowy tego roku". Na pytanie redakcji: Kto 
był poręczycielem tak wielkiej sumy pieniędzy 
— pani prezes odpowiedziała: Nie byk to 
Instytucja. Bank nie obawia się o spłaty, bo bez 
względu na podjęte w sprawie *Diany” decy­
zje, prędzej czy później kredytobiorcy będą 
zmuszeni do spłat.

Ten optymizm nie jest już tak bardzo uzasa­
dniony w kontekście wypowiedzi likwidatora: 
“Jestem w zakładzie dopiero od trzech godzin 
i nia mogę nic więcej powiedzieć ponad to, że  
zastałem bardzo zawiłą sytuację. Pieniądze 
spółki zaangażowane w zakładzie to tylko jed­
na z  części problemu, przed jakim stoję. W 
pierwszej kolejności zobowiązany jestem do 
zabezpieczenia tu wszystkiego pod kątem in­
teresów skarbu państwa. Dopiero jeśli coś 

może być przedmiotem dalszych

(mes)

zostanie,
działań’

K a c i p s k
sa a ran

s i ę  z a l i
Prezes Porozumienia Centrum Jarosław 

Kaczyński opowiedział się za podjęciem pró 
by poszerzenia koalicji rządowej o Unię 
Demokratyczną i ewentualnie liberałów, mi­
mo, iż “być może jest już za późno”.

Lider PC stwierdził, że od początku chciał 
widzieć Unię w koalicji ł prezydent “musiałby 
liczyć się z takim rządem nieporównywalnie 
bardziej”. “Polska nie potrzebuje teraz rządu 
partykularnego, opartego o centroprawicę, ale 
rządu ocalenia narodowego" — powiedział.

.J. Kaczyński uznał, że wzajemny układ 
dwóch koalicjantów w rządzie — PC i ZChN 
—został ustawiony w sposób tale niekorzystny 
dla PC, “że to podważa sens koalicji” i taka 
sytuacja nie może być tolerowana w nieskon- 
czoność”.“Nie widzę obiektywnych powodów, 
dla których nasza pozycja w tym rządzie ma 
być taka słaba jak jest. Co gorsze, ZChN ma 
nowe zdobycze, my nie dostajemy nic" — 
powiedział. Stwierdzając, że taka sytuacja jest 
dla PC nie do przyjęcia nie potwierdził jednak 
pogłosek o tym, jakoby PC miała zamiar nie­
długo wyjść z rządu. Lider PC opowiedział się 
za silną władzą, którą jednak obecnie może 
dysponować tylko rząd “jako najbardziej racjo­
nalny ośrodek władzy”.

(PAP)

Poszukiwanie ofiarnego kozła

P a n c e r n a  a f e r a
RzecznikSPD ds. polityki bezpieczeństwa Norbert Gansel zapowiedział, że socjaldemokraci 

wniosą tę sprawę na forum Bundestagu,
Gansel zarzucił rządowi federalnemu ciężkie zaniedbania, gdyż Bonn najprawdopodobniej 

już prawie trzy tygodnie wcześniej wiedziało o tym, że niemiecki statek ma być załadowany w 
Szczecinie bronią z CSRF bez zwrócenia się wcześniej o zezwolenie na taki transport. Zamiast 
natychmiastowego działania zdecydowano się jednak na spekt3kuiamą, wywołującą zastrze­
żenia natury prawnej, akcję na Morzu Śródziemnym.

Wtorkowy “Beriiner Zeitung” pisze, iż o spodziewanym załadunku bońskie MSZ dowiedziało 
się od Ambasady RFN w Pradze już 3 stycznia br. Transakcję z Syrią potwierdziły odpowiednie 
placówki czechosłowackie. Tylko nazwa statku nie była znana. Dopiero po 5 dniach MSZ 
poinformowało o tym wywiad (BND) oraz Ministerstwa Obrony i Gospodarki. Potem 9 stycznia 
zwrócono się do Ministerstwa Komunikacji o ocenę sytuacji prawnej.

Otrzymano ją po tygodniu. Eksperci stwierdzili, że armator niemiecki narusza ustawę o 
kontroli eksportu brom. W tym czasie załadowany czołgami w Szczecinie statek ‘Godewłttf 
wyszedł w morze, zatrzymał się na 24 godziny w Hamburgu i 15 stycznia wyruszył w kierunku 
Syrii. Tymczasem BND jeszcze wostatnim tygodniu stycznia twierdził, iż pogłoski o transporcia 
nie dają się potwierdzić. Konkretne działania zakończone zatrzymaniem “Godewind” na Morzu 
Śródziemnym przez okręt Bundesmarine podjęto dopiero 28 stycznia, kiady wszystko doku­
menty dotyczące afery wylądowały na biurku Bernda Schmidbauera, pełniącego w Uraędzte 
Kanclerskim funkcję koordynatora służb specjalnych.

Teraz Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Obrony i Komunikacji wzajemnie obciążają ełą 
odpowiedzialnością za opieszałe działanie, poszukując wyraźnie kozła ofiarnego.

(PAP)

Czy T e r le c k i w y jd z ie  z  „poślizgu”?
Nieumyślne naruszenie 26 maja ub.r. w Ruscu (woj. sieradzkie) zasad bezpieczeństwa w 

ruchu drogowym i spowodowanie poważnej szkody w mieniu zarzuciła Prokuratura Rejonowa 
w Wieluniu b. prezesowi PR i TV Marianowi Terleckiemu w akcio oskarżenia skierowanym 
przeciwko niemu do miejscowego Sądu Rejonowego. Proces ma rozpocząć się 13 bm.

W ocenia Prokuratury M. Terlecki, kierując samochodem marki "Toyota", “nie dostosował 
prędkości do warunków drogowych i atmosferycznych", przez co na zakręcie zjechał z jezdni 
na teren przydrożnej posesji i uderzył w mur budynku mieszkalnego.

Przsłuchany w charakterze podejrzanego M. Terlecki nie przyznał się do popełnienia zarzu­
canego mu czynu. Wyjaśńił, ża jechał z prędkością 70 km/goaz., a zakręt w Ruscu zauważył 
z odległości 100-150 m. Kiedy lekko przyhamował, na zakręcie pojazd “zaczęło ściągać” w 
prawo, po czym stracił całkowicie panowanie nad samochodem.

5 miesięcy później, 22 października ub.r., M. Terlecki został zatrzymany w Warszawie przez 
policję za prowadzenie “po pijanemu” służbowego poloneza.

Czyn zarzucany M. Terleckiemu zagrożony jest karą pozbawienia wolności od 3 miesięcy do 
3 lat. (PAP)

M a t a  k w i a t y  
i t r y p l e  c z a s z k i
Małe kwiaty, kobry, smoki, głowy Wikingów i 

trupie czaszki to najchętniej wybierane przez 
klientów wzory tatuaży w warszawskiej firmie 
zajmującej się tą sztuką.

“Odwzorowaliśmy też na zamówienie klienta 
obraz Maxa Ernsta — "Ognisty anioł" — poin­
formował wczoraj Dariusz Goral czyk, szef tej 
legalnie działającej od 3 miesięcy w stolicy 
firmy.

Przez pierwszy miesiąc wzory wykonywał 
rodowity Taj, który musiał powrócić do swego 
kraju. Wykształcił jednak ucznia, który — zda­
niem D. Góralczyka — nie jest gorszy od 
nauczyciela.

Tatuaż wykonuje się tylko osobom pełnolet­
nim. U poprzedniego, tajskiego tatuatora wzo­
ry — nierzadko w intymnych miejscach — 
zamawiały dwudziestokilkuletnie kobiety.

(PAP)

POLONEZA 1500, 1986 r. sprze­
dam. Krosno Odrzańskie ul. Puła­
skiego 30/20
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P O K O R A  W O B E C  M A R Z E Ń
Z Waldemarem Pawlakiem, posłem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego rozmawia Bogdan Kuncewicz,

c d ze s tr  1
społeczeństwo nie odczuwa.
— Czyli zbył mało czasu politycy po­

święcają na racjonalne kroki?
—Tak. Zbyt mab czasu poświęcamy na przy­

gotowanie, przemyślenie działań, a zbyt dużo na 
poprawianie, remontowanie i latanie dziur.

— Jak widzi pan na stanowisku premie­
ra, Jana Olszewskiego? PSL zdecydo­
wanie poparł nowego premiera.

— PSL przede wszystkim umożliwił panu 
Olszewskiemu podjęcie jeszcze jednej pró­
by, bo w pewnym momencie nie było już 
widać żadnej racjonalnej alternatywy dla 
niego. Zobaczymy jak wykorzysta tę szan­
sę! Naszym zdaniem należy poszukiwać 
rozwiązań, które tworzyłyby układ zrówno­
ważony, oparty o centrum sceny politycz­
nej. Wszystkie uczestniczące stronnictwa 
powinny poskromić swoje apetyty i zrezyg­
nować z najdalej idących zamiarów, szanu­
jąc równocześnie zasadnicze części swoje­
go programu. Trzeba uzgodnić te elementy 
działania, które służyłyby przebudowie go­
spodarki w sposób zorganizowany. Zasad­
nicze sprawy dla Polski nie mogą podlegać 
dyskusjom, muszą być wyłączone z prze-

“ iisropa” 
bez Oskara
Film Agnieszki Holland "Europa, Euro­

pa” mimo ogromnego powodzenia w Sta­
nach Zjednoczonych oraz zdobycia “Złote­
go Globusa dla najlepszego filmu zagra­
nicznego” nie będzie oficjalnie reprezento­
wał Niemiec w nominacjach do hollywoodz­
kich Oscarów — podaje Agencja France 
Presse. AFP pisze, że film ten przedstawia­
jący historię młodego polskiego żyda wkła­
dającego hitlerowski mundur by uratować 
skórę, wzbudził polemikę w Niemczech. 
Film wyprodukowany przez berlińczyka Ar­
tura Braunera wraz z wytwórnią francuską 
Films du Losange został uznany przez 
część niemieckiej krytyki za “nieprawdopo­
dobny" i “idiotyczny"

(PAP)

Tragedie
pod śniegiem
Turecki minister spraw wewnętrznych ls- 

met Sezgin poinformował, że pod lawinami 
śnieżnymi w południowej części kraju od 
piątku zginęły 142 osoby, w tym 95 żandar­
mów z oddziałów paramilitarnych. Oficjalny 
bilans ofiar serii lawin podany przez mini­
stra Sezgina w parlamencie, jest zaniżony
o 30 osob w stosunku do liczby zabitych 
podanej przez władze prowincji Sirnak. Eki­
py ratunkowe przeszukujące w niezwykle 
trudnych warunkach zwały śniegu, straciły 
nadzieję, iż zdołają jeszcze dotrzeć do ży­
wych ludzi.

T (PAP)

targu czy gry politycznej.
— V/ tej sytuacji jaka jest rola prezydenta?
— Prezydent powinien być ośrodkiem 

władzy państwowej, który prowadzi do 
kompromisu i do uzgodnień między różny­
mi opcjami. Czy Lech Wałęsa sprosta wy­
zwaniu czasu, będziemy mogli ocenić w 
przyszłości.

— Prezydent wycofał “Małą Konstytucję”...
— Projekt tej ustawy został przedstawiony

w ogromnym pośpiechu. Potem się okaza­
ło, że komisja przewróciła go do góry noga­
mi, co zmusiło prezydenta do wycofania tej 
propozycji, która nie odpowiadała w żaden 
sposób intencjom projektu przedstawione­
go na wejściu... Ten przykład pokazuje, że 
brak uzgodnień co do spraw zasadniczych 
prowadzi potem do przekręcenia intencji 
zgłaszającego i w konsekwencji do fego, że 
nie potrafimy dojść do porozumienia. Nie 
powinniśmy spraw zasadniczych rozwiązy­
wać w pośpiechu i na kolanie.

— Co należy przede wszystkim zrobić 
by wyjść z kryzysu?

— Ód strony politycznej na pewno zasad­
niczą sprawą jest przezwyciężenie uprze­
dzeń co do niektórych polityków i partii, I

przyjęcie z pokorą wyniku wyborów. Warto 
zastanowić się nad. renegocjacją zobowią­
zań wobec Banku Światowego i Funduszu 
Walutowego, by dostosować je do obe­
cnych warunków zewnętrznych i do proce­
sów gospodarczych zachodzących w na­
szym kraju. Niezbędna jest stabilizacja w 
administracji państwowej. Chodzi o to, żeby 
w administracji państwowej mogły uczest­
niczyć wszystkie siły polityczne, które uzy­
skały akceptację w wyborach.

Ważną rzeczą jest odblokowanie przedsię­
biorstw państwowych, które dają największą 
część wpływów budżetowych, równoprawne 
traktowanie wszystkich sektorów, zlikwido­
wanie zatorów płatniczych, które mogą do­
prowadzić do zamarcia gospodarki.

Trzeba uwzględnić specyfikę rolnictwa, w 
którym dominuje własność prywatna. Od 
rolnictwa więc powinny rozpoczynać się 
przemiany własnościowe. Niestety jest ono 
traktowane w pewnym sensie jak w latach 
pięćdziesiątych, a więc jako ta część go­
spodarki z której można jeszcze coś wycis­
nąć, żeby móc prowadzić eksperymenty. 
Tak bardzo skrótowo wygląda nasza kon­
cepcja walki z kryzysem w Polsce.

Z a k a za n a
miłość

Departament Stanu USA poinformował wa 
wtorek wieczorem czasu miejscowego o znie­
sieniu ograniczeń w kontaktach między dyplo­
matami amerykańskimi a mieszkańcami Rosji 
i innych republik dawnego ZSRR.

Pozostaje tylko w mocy zakaz utrzymywania 
stosunków miłosnych z obywatelami Rosji czy 
też innych republik, chociaż również to ogra­
niczenie jest poddawane rewizji—oświadczy­
ła rzeczniczka Departamentu Stanu Margaret 
Tutwiler.

Co więcej, Stany Zjednoczone będą zatrud­
niały obywateli republik b. ZSRR w swych 
misjach dyplomatycznych. Od 1985 roku w 
Ambasadzie USA w Moskwie nie zatrudniano 
mieszkańców ZSRR.

Reuter określa decyzje Departamentu Sta­
nu, jako przejaw usuwania kolejnej pozostało­
ści zimnej wojny. (PAP)

Polki cieszą się największym powodzeniem wśród Niemców, którzy decydują się wziąć 
sobie za żonę cudzoziemkę. Jak podał Federalny Urząd Statystyczny, w 1990r. Niemcy 
poślubili 3.193 Polki. Powodzenie miały także mieszkanki Jugosławii (1.750) oraz Filipin 
(1.155).

Natomiast Niemki najczęściej wychodziły za mąż za Amerykanów z USA (2.987 mał­
żeństw) Na drugim miejscu znaleźli się mężczyźni zTurcji (2.767 małżeństw), wyprzedzając 
Włochów (2.085). _______________________ (PAP)

Opuszczony
parlament
Japońskie partie opozycyjne odmówiły w 

środę udziału w sesji parlamentu dopóty, do­
póki rządząca Partia Liberalno-Demokratycz­
na nie wyrazi zaody na złożenie publicznych 
zeznań na tym forum przez polityków, oskar­
żanych o udziałwcałej serii afer finansowych.

Rządząca PLD, jak do tej pory, kategorycz­
nie odrzuca żądanie opozycji. Zdaniom przed­
stawicieli konserwatystów, opinia publiczna 
poznała już wszystkie szczegóły afer, jakie w 
ostatnim czasie ponownie wstrząsnęły sceną 
polityczną kraju. Socjaliści oczekują złożenia 
zeznań przez b. ministra Fumio Abe (oskar­
żanego o przyjęcie ponad 600 tys. doi. łapów­
ki) i 18 polityków z dawnych ekip.

(PAP)

M a ł p i  i r s a t i t
Kogut, pies, Świnia, szczur, wół, tygrys, zając, smok, wąż, koń, baran i małpa 
— to 12 zwierząt tworzących cykl, z którego składa się chiński kalendarz. 
Każde z tych zwierząt oddaje pewne cechy osobie, w danym roku urodzonej 
i wpływa swoją osobowością na bieg wydarzeń.
Rok Małpy, który rozpoczął się we wtorek 4 lutego, to rok który jako ostatni 
w 12-letnim cyklu— znamionuje istotne przemiany polityczne.

Zdaniem chińskich wróżbitów żaden_z wiel- wiednim czasie. Stare chińskie przysłowie mó-
kich tego świata — Boris Jelcyn, George 
Bush czy John Major — nie zdoła utrzymać 
się na stanowisku i będzie musiał odejść. Z 
pięciu żywiołów, jakie tworzą świat, domino­
wać powinna woda, a ta oznacza płynność i 
niestałość wszechrzeczy—zwłaszcza dla po­
lityków na wysokich stanowiskach.

Tylko ludzie urodzeni w Roku Małpy — przed 
12,24,36 laty i tak dalej po wielokrotność dwu­
nastki —mogą się takiemu żywiołowi przeciwsta­
wić, ponieważ małpa umie poradzić sobie ze 
wzburzoną falą i po prostu nad nią przeskakuje.

W Roku Małpy największe szanse mają ci, 
którzy poszukują partnera lub chcą doczekać 
się potomstwa. W starożytnych księgach chiń­
skich stwierdzono, że w tym właśnie roku na­
stępuje kulminacja nasienia męskiego, a to 
wróży narodziny potomka — oczywiście mę­
skiego, bowiem tylko taki liczy się naprawdę... 
Optymalne rozwiązanie, to poczęcie w Roku 
Barana, poprzedzającym Rok Małpy i powicie 
potomka w tym właśnie, najbardziej odpo-

wi, że nie ma niczego lepszego ponad małpę 
ujeżdżającąbarana... *

Dla panien, które szukają towarzysza życia — 
stałego lub przynajmniej tymczasowego—Rok 
Małpy rokuje nadzieje, ponieważ podobno 
właśnie teraz najłatwiej będzie trafić na odpo­
wiedniego.kandydata. Nic dziwnego, że swaci 
w wielu rejonach Chin przystępują od nowego 
roku ochoczo do dzieła, bowiem ich trud ma 
większe niż kiedykolwiek szanse powodzenia.

Wróżbici w Hongkongu przepowiadają, że 
dla państw, powstałych po rozpadzie Związku 
Radzieckiego, będzie to rok niezwykle trudny 
i ponury. Będzie stał pod znakiem głodu, 
wstrząsów i niepokojów. W Stanach Zjedno­
czonych recesja nie zelżeje i nadal będzie 
mocno dawać się we znaki — i władzy, i 
obywatelom.

Ci, którzy urodzili się w Roku Małpy, odzna­
czają się żywotnością, twórczym podejściem 
do życia, bystrością i przebiegłością, ale zara- 
zem są nieobliczalni, nie zawsze godni zaufa-

nla i nieco zwodniczy. Wszystkich natomiast 
łączy jedno — umiłowanie władzy.

Dla przeciętnego Chińczyka Święto Wiosny, 
które oznacza początek każdego nowego roku 
księżycowego, jest okazją do kilkudniowego 
wypoczynku — większość pracowników nie 
ma normalnych urlopów — i odwiedzania 
kręwnych w odległych prowincjach.

Święto Wiosny bywa często nazywane przez 
prasę "orgią obżarstwa i opilstwa”, bowiem 
tradycja nakazuje najadać się do syta, abytakl 
był cały rok. W wielkim i ludnym kraju, jakim 
sąChiny, klęski głodu nie należały dawniej do 
rzadkości, więc taki omen miał swoje znacze­
nie. Podobnie jak wszędzie indziej Nowy Rok 
oznacza prezenty dla dzieci i ruch w handlu — 
wiele sklepów pracuje na okrągło przez całą 
dobę. Tradycja mówi, że dziecko obdarowane 
na Nowy Rok, zazna szczęścia I pomyślności 
przez następnych 12 miesięcy. Malcy, podob­
nie jak i ci nieco bardziej wyrośnięci, dostają 
"yasuiqian" — “pieniądze noworoczne". Dla 
rodziców jest to z reguły niemały wydatek — 
tygodniówką...

Na okres Święta Wiosny zamiera życie poli­
tyczne, fabryki pracują na pół gwizdka, szkoły 
i uczelnie mają miesięczne ferie. Dopiero w 
kilkanaście dni po Nowym Roku wszystko wra­
ca do normy.____________________(PAP)

PRZESLA9 PRASY ŚWIATOWEJ
m m  TABLICE 
OSTRZEGAWCZE

Pogodę panującą zimą i wiosną cechu­
je duża ilość opadów oraz ograniczona 
widoczność — słowem złe warunki jaz­
dy. Ulice i szosy w wielu krajach Europy 
są przepełnione samochodami, a ich 
właściciele niejednokrotnie jeżdżą za 
szybko i nieostrożnie spędzając wiele 
godzin za kierownicą. Wszystkie powy­
żej wymienione czynniki mogą być po­
średnimi lub bezpośrednimi przyczyna­
mi wypadków, których jak na razie nie 
udaje się uniknąć.
Te same problemy występują w Au­

stralii, ale przyczyny i środki zaradcze są 
nieco odmienne. Główne przyczyny wy­
padków to ogromne do pokonania dys­
tanse, złe autostrady oraz pijaństwo i 
lekkomyślność kierowców. W 1989 roku 
na drogach tego kontynentu zginęło bli­
sko 3000 ludzi, a aż 10% łóżek szpital­
nych było zajętych przez ofiary kolizji 
drogowych. W 1991 roku wskutek wy­
padków drogowych zginęło 2119 osób. 
Dla niektórych australijskich stanów był 
to najniższy wskaźnik śmiertelności od 
wielu lat.

Przyczyną tak gwałtownego spadku li­
czby ofiar jest nowo obowiązujące pra­
wo drogowe, ograniczające prędkość 
maksymalną pojazdów i wprowadzenie 
wysokich mandatów za jej przekracza­
nie. Powstały także nowe lotne brygady, 
których zadaniem jest badanie stopnia 
nietrzeźwości kierowców, za co również 
są wysokie kary. Dzięki tym brygadom 
udało się zbadać tysiące kierowców, a 
część z nich musiało zapłacić wysokie 
mandaty na łączną sumę 11,5 miliona 
amerykańskich dolarów. Ponadto wyda­
je się, że rząd australijski jest w stanie 
wojny psychologicznej z kierowcami. W 
telewizji prowadzi się ostrą kampanię na 
rzecz' ostrożnej jazdy samochodem, 
przedstawiając młodego człowieka, któ­
rego nierozwaga spowodowała śmierć 
jego przyjaciela.

Jednak bardziej pomysłowym I skute­
cznym okazało się stawianie nowego ty­
pu znaków drogowych. Są to potężne 
tablice informacyjne, ozdobione wra­
kiem rozbitego samochodu, którego pa­
sażerowie zginęli. Napis na każdej takiej 
tablicy brzmi: “STÓJ, OCKNIJ SIĘ, 
PRZEŻYJ. WŁAŚCICIEL TEGO SA­
MOCHODU ZASNĄŁ W CZASIE JAZ­
DY. NIGDY SIĘ NIE DOWIE CO MU SIĘ 
PRZYTRAFIŁO”.

Oprać. Arseniusz Woźny

_  „  . ,
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♦  Leśniczy napotyka na skraju lasu młodą 
dziewczynę

— Nie boi się pani tak sama chodzić po lesie? 
Jeszcze ktoś panią zgwałci.

— Gdyby pan był tak łaskaw, to już bym dale) 
nie szła
♦  W ciemnościach podczas seansu filmowego 
słychać podniesiony głos kobiety

— Niech pan natychmiast zabiera swoje ręce 
Po chwili
— Nie, nie pan, tylko tamten pan

♦  W parku na ławce siedzi atrakcyjna dziewczy­
na i czyta książkę. Dosiada się młody chłopak I 
próbuje ją poderwać

— Jaką książkę pani czyta?
— “Geografię seksu"
— I jaka jest główna myśl tej książki?
— Wynika, że najlepszymi kochankami są 

Żydzi i Indianie
— Pani pozwoli, że się przedstawię: Mojżesz 

Winnetou
♦  — Co mam zrobić, żeby schudnąć — pyta 
Marysia przyjaciółki

— Na twoim-miejscu nie chodziłabym tak 
często na dyskoteki

— A co od tańca się tyje?
— Cd tańca nie, ale od siedzenia

♦  — Tak się uśmiałam wczoraj w teatrze, że 
wróciłam półżywa — mówi żona do męża

— Powinnaś pójść jeszcze raz, kochanie
Grażyna Piwowar, Głogów

♦ Idą dwa skorpiony
— Słuchaj, czy ja jestem jadowity?
— A dlaczego pytasz
— Bo ugryzłem się w ogon

, w / . w w . v . v X \X s'X vX vX \vX \vX vX ‘X"

Grażyna Chabiniak, Żagań
♦  Mąż podlewa oliwą kwiatki

— Zwariowałeś!? Oliwą podlewasz
— Muszę, żeby pistolet nie zardzewiał 
Rozmowa w barze
— Jak myślisz, czy może być u nas jeszcze 

gorzej niż teraz?
— Nie.
— Dlaczego tak uważasz?
— Bo gdyby mogło być, to by już na pewno 

dawno było ..........
Ewa Wozniak, Głogow

♦  — Chciałbym jakiś środek przeciwbólowy — 
prosi chłopiec w aptece

— A co cię boli?
— Jeszcze nic, ale ojciec poszedł na wywia­

dówkę V
§  — Czy pani zapłaciła za tego psa?

— pyta kontroler w autobusie
— Nie, dostałam go w prezencie

♦  — Czemu posyła pani swego syna na lekcje 
muzyki, przecież on nie ma za grosz słuchu

— Ja wcale nie chcę żeby on słuchał. On ma
grać. Elżbieta Konopacka, Jasienica
♦  Rozmawiają dwaj dyrektorzy

— Co robisz z tegorocznym urlopem?
_Synowa wybiera się do Szwecji, córka na

Karaiby'a żona do Paryża 
-A ty?— Najprawdopodobniej do kryminału 

$ Żona budzi męża w nocy
— Zimno mi
Mąż wstaje i przynosi drugą kołdrę. Po jakimś 

czasie:

— Gorąco mi
Mąż wstaje i otwiera okno. Po chwili:
— Chcę mężczyzny
— Wybacz moja droga, gdzie ja ci w środku 

nocy znajdę mężczyznę
♦ Rozmawiają dwaj koledzy

— Ale się wczoraj wkopałem. Wieczorem da­
łem żonie w łóżku 100 tysięcy

— Bujasz. A co ona na to?
— Nic. Wzięła.
Żona wraca z wczasów. Mąż pyta zjadliwie
— Ile zarobiłaś?
— Milion
— Żartujesz, ja bym za ciebie nawet tysiąca 

nie dał
-oloteż ja więcej nie brałam

Zdzisław Berta, Głogów
♦ Trzech chłopców sprzecza się czyj wujek jest 
ważniejszy

— Mój jest biskupem i wszyscy mówią do 
niego Wasza Wielebność

— Mój jest kardynałem i mówią do nieg Emi­
nencjo

— A mój waży 200 kg i każdy na jego widok 
woła “O Boże”
♦  Pijaczek wraca z knajpy, po drodze spotyka 
policjanta i pyta

— Ile mam guzów na głowie?
— Trzy — przeliczył policjant
— No, to jeszcze dwa i będę w domu

♦ Jaś rozbił sobie kolano
— Nawet nie płakałeś — dziwi się mama
— Nie wiedziałem, że jesteś w domu

Aneta Mirek, Zbąszyń

Były prezydent USA Richard Nixon porównał Stany Zjednoczone do gracza 
w kasynie gry w Las Vegas, admirał David Jeremiah do gladiatora, a gen. 
Colin Powell do chłopca grającego z kolegami w szklane kulki. Wszyscy 
sięgnęli do porównań, aby uzmysłowić Amerykanom, że mimo końca zimnej wojny 
Stany Zjednoczone nie powinny wycofywać swych wojsk z Europy ani rozbijać si? 
ponad miarę.

R o z b r o j e n i o w a  s z a r ż a
Ministerobrony USA Richard Cheney za­

pewnił sceptycznych senatorów z Partii 
Demokratycznej, że choć Bonn nie ogląda­
ło się na USA, gdy uznało niepodłegłość 
Słowenii i Chorwacji, to jest za pozostaniem 
wojsk amerykańskich w Niemczech, a Ri­
chard Nixon, oświadczył, że jeśli USA 
chcą mieć nadal coś do powiedzenia w 
Europie, muszą utrzymać tam swoją obe­
cność wojskową.

“Jest to tak jak w Las Vegas, gdzie nie 
można grać, jeśli się nie zajęło miejsca 
przy stole -  powiedział Nixon. — Jeśli 
chcemy wpływać na politykę europej­
ską, musimy mieć w Europie miejsce 
przy stole”.

USA, które jesienią 1990r. miały w Euro­
pie nieco ponad 300 tysięcy żołnierzy, za­
mierzają wycofać do 1995 roku połowę 
swych sił. Część polityków Partii Demokra­
tycznej opowiada się za pozostawieniem 
tylko symbolicznego kontyngentu, ale ad­
ministracja prezydenta Busha uważa, że 
zejście poniżej poziomu 150 tysięcy żołnie­
rzy byłoby ryzykowne.

Według Nixbna, obecność USA w NATO 
pozwoli Waszyngtonowi wpływać na Nie­

mcy i Inne kraje, co jest “bardzo istotne” z  
uwagi na “absolutną konieczność zapobie­
gania rozpowszechnieniu broni nuklear­
nej, chemicznej, pocisków itp”.

Nixon wymienił Niemcy, ponieważ jego 
zdaniem firmy niemieckie najbardziej naru­
szały w ostatnich latach zakaz rozprze­
strzeniania broni masowej zagłady, sprze­
dając sprzęt potrzebny do produkcji tej bro­
ni takim krajom jak Irak.

Gen. Colin Powell, oświadczył, że USA 
muszą pozostawić w Europie dwie dywizje sił 
lądowych, 3 skrzydła lotnictwa taktycznego i 
okręty wojenne na Morzu Śródziemnym, ( 
łącznie nie mniej niż 150 tysięcy żołnierzy, 
ponieważ “toczy się tam kilka wojen—jedna 
w Jugosławii, druga w Gruzji, a poza tym coś 
dzieje się w nieznanym kraju Czeczeńsko-ln- 
guskim w samej Rosji”.

“Sytuacja jest wciąż krucha i nie pora za­
bierać wszystkie nasze kulki i iść do domu” 

Powell, oświadczył ponadto, że "uderzyło 
go” iż na sobotniej konferencji prasowej w 
Camp David Boris Jelcyn nie wykluczył 
groźby nawrotu zimnej wojny.

(PAP)
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Turniej
t m m  stołowego

W Zielonej Górze odbyt się I V turniaj ama­
torów w tenisie stołowym. A oto wyniki! 
Wśród młodzików (do lat 14) wygrat Grze- 
gorz Skowronek przed Tomaszem Sro­
czyńskim i Przemysławem Butowiczem. 
W kategorii juniorów (do lat 17) zwyciężył 
Sławomir Dzierżyński przed Damianem 
Moskalikiem i Pawłem Szurkowskim. W 
rywalizacji seniorów (do lat 40) najlepszy 
okazał się Adam Misiak; który Wyprzedził 
Jana Chełmickiego r Grzegorza Adam­
czyka, natomiast wśród oldbojów (powyżej 
40 lat) pierwsze* miejsce zajął Zbigniew 
Miński, a kolejne,lokaty zajęli: Florian 
Marszałek i Marian Rzezniewski.

Ostatni turniej odbędzie się pod koniec 
bm.

Fia tizwyczaine zebranie
m u
Zarząd Okręgowego Związku Piłki Noż­

nej informuje, że planowane na 25 stycznia 
br. nadzwyczajne zebranie sprawozdaw­
cze odbędzie się 8 bm. o godz. 10 w Zielo­
nej Górze przy ul. Chopina 19.

SCto i  kim w PP?
1 marca br. o godz. 12 odbędą się mecze 

piłkarskiego Pucharu Polski na szczeblu 
okręgowym. A oto zestaw par: Czarni II 
Żagań — Czarni Jelenin, Piast Wichów — 
Budowlani Siedlisko, Czarni Chotków — 
Budowlani Gozdnica, Błękitni Olbrachtów
— Nysa Przewóz, Beskid Bożnów—Łuży­
czanka Lipinki Łużyckie, Błękitni Kotowice
— Motor Kolo, Start Płot/ — Ikar Zawada, 
Orkan Drzonów — Lotnik Przylep, Baza 
Stary Kisielin — Kolejarz Zielona Góra, 
Zorza Mostki. — Lech Sulechów, Vrena 
Jeziory — Polonia Nowe Kramsko, Olsza 
Szczawno — Rywal Otuchów, Sparta Nie- 
tkowico —- Piast Czerwieńsk, Znicz Obra
— Orkan Chorzomin, Sokół Dąbrówka — 
Syrena Zbąszynek, Leśnik Śwjętno—Dąb 
Kębłowo, Wicher Strzyżewo — Obra Zbą­
szyń, Dąb ll Przybyszów — Orzeł Stare 
Strącze, LZS Czciradz — Iskra Małomice, 
Zawisza Radwanów — Stal Jasień, Mo­
drzew Modrzyce—Błękitni Lubięcin, Prze­
łom Zakęcie — Kora Niedoradz, Zorza 
Brzeźnica — Piast 11 Iłowa, Odra Rąpice— 
Medyk Cibórz.

Mecze inauguracyjnej rundy w klasie mię­
dzyokręgowej seniorów i juniorów odbędą 
się 7 i S marca, a w klasie okręgowej senio­
rów 22 marca. ’ M.S.

Rozmowa z burmistrzem Żar - barkiem Cieślakiem
— Marek Cieślak, lat; 44;. były zapaśnik, 

długoletni trener;. po> rocznym kontrakcie 
sportowym wi Norwegii, 20 grudr.ia 1891 
roku został burmistrzem. Czego chce pan 
dokonać w takim mieście jak Zary?

— Na początek zaprowadzić porządek. Mo­
im'zdaniem Zary są staroryzowane przez po­
siadaczy samochodów, którzy parkują je, 
gdzie chcą i jak chcą. Na przykład na osiedlu 
Moniuszki stoi rząd aut na trawnikach, bo każ­
dy chce mieć pojazd pod domem.

— No, a gdzie policja?
— Poczyniłem starania o utworzenie umun­

durowanej Straży Miejskiej, z 11—osobową 
obsadą docelową, to jest komendant i 5 patroli 
2—osobowych. Mam nadzieję, że pierwszego 
marca bieżącego roku wyjdzie na ulice Żar 
pierwszy patrol, w takich samych mundurach

ak policja municypal­
na wZielonej Górze. Spółdzielnia Mieszkanio­
wa zadeklarowała wyposażenie I utrzymanie 
jednego policjanta, bowiem też jej zależy, aby 
na osiedlach zapanował porządek, żeby traw­
niki i nie tylko, nie były zdewastowane.

— Tak, ale co ludzie mają zrobić? Jak te 
osiedla są  zaprojektowane? Te śmieszno 
wąskie uliczki. Brak miejsc do parkowania. 
A samochodów przecież przybywa.

— Zgadzam się. Problem wymaga w ogóle 
rozwiązania. Wzorem miast zachodnich, sa­
mochód powinien mieć określone miejsce do 
parkowania. Będę dążył do tego, aby w mie­
ście były takie miejsca, z wypisanymi na kra­
wężniku, lub asfalcie numerami rejestracyjny­
mi. I za ten prostokąt właściciel będzie płacił. 
Od godziny 18 do 7 rano będzie to jego miej­
sce. Na osiedlu Moniuszki mamy obszerne 
parkingi, które stoją puste. Być może zorgani­
zujemy tam parking strzeżony. Nie mam nic 
przeciwko temu, żeby pojaz.dy stały pod do­
mami, ale w sposób zorganizowany.

— Panie burmistrzu, Zary są  szare I odra­
pane.

— Miasto tak długo będzie szare i odrapane, 
dopóki to będzie własność komunalna, czyli

niczyja. Mam. pomysł, żeby sprzedać nieru­
chomości. Oczywiście, ratusza nie sprzedamy 
nigdy, a także trudno wyzbyć się obiektów 
użytkowych, ponieważ znoszą złote jajka. Na­
tomiast substancję mieszkaniową trzeba 
sprzedać. Niech ludzie sami inwestują we 
swoje.

— Darujmy sobie dziś wałkowanie odwie­
cznych bolączek. Są znane i sto razy już o 
nich pisaliśmy. Chciałbym zapytać, jakimi 
zasadmi będzie się pan kierował w swej 
pracy?

— Na pierwszym miejscu stawiam gospo­
darność i oszczędność. Chcę jednak'mocno 
podkreślić, że jestem przeciw siermiężnej 
oszczędności. Ta zasada będzie podstawą 
wszystkich decyzji i propozycji rozwiązań pro­
blemów, jakie będę podejmował, a Jej funda­
mentem będzie zawsze rachunek ekonomicz­
ny. Czy miliard, czy tysiąc złotych — skala nie 
może mieć znaczenia. Siermiężną oszczęd­
nością byłoby pozostawienie łączności telefo­
nicznej w takim stanie, w jakim jest obecnie. 
Głupią siermiężną oszczędnością na przykład 
byłoby nie wprowadzenie komputeryzacji. 
Przykłady można by mnożyć. Będę stosował 
zasadę działania przy podniesionej kurtynie, 
czyli jawności decyzji, szerokiej konsultacji 
oraz konsekwentnego jej wykonania. Musi się 
zmienić kultura pracy i obsługi petenta. Niektó­
re pomieszczenia ratusza przeszły remont I 
zmieniły korzystnie swój wygląd oraz funkcjo­
nalność. Zamierzam prosić Zarząd Miasta i 
radnych o popracie dla zmian w organizacji 
pracy Urzędu. Chodzi tu między Innymi o 
wprowadzenie rotacyjnych przerw śniadanio­
wych, zakazu palenia papierosów w pomiesz­
czeniach biurowych, zaadaptowanie lokum na 
samoobsługowy bufet pracowniczy I palarnię, 
likwidację dwóch stanowisk kierowniczych, co 
wcale nie przyniesie uszczerbku w funkcjono­
waniu urzędu, a spowoduje oszczędność fun­
duszu plac:

Rozmawiał: Zbigniew Ryndak

cô gdzie-iuedy?
BABIMOST "Piast” — nieczynne 
GUBiŃ "Iskra" — Szalona małolata (USA 
15 IJ
GOZDNICA “Ceramik" — Samotny wilk 
McOuade (USA 15 I.), Piramida strachu 
(USA 12 U
IŁOWA “Śląsk” — Ostatni cesarz (ang. 15 
i.), Maria i Mirabela (rum. bo)
KROSNO “Wzgórze — Bułeczka (pol. bo), 
Podróż z zaczarowanym ołówkiem (pol.
bo)
Liiili,BSKO “Patria"— Karate Kid 11 (USA 15 
I.), Gliniarze z Bewerly Hills 11 (USA 151.), 

ico (USA 181.)
NOWA SOL “Odra” — Kickboxer (USA 15

.. Najlepsi z
najlepszych .(USA 151.), Willow (USA 121.)
I.), Ognisty podmuch (USA 151.), Najlepsi: 

“ ■ ----- ---  I.), Willow (USA 121.)

ZPROTAWA "As"—Nowicjusz (USA 151]
NOWOGRÓD “Bóbr—Odwet (USA 151.)

ŚWIEBODZIN “Przyjaźń” — Krwawy sport 
(USA 15 i.)
WOLSZTYN “Tatry” — Moonraker (USA 
151.), Biały kieł (USA 12 i.)
ZBĄSZYN “Obra” — Malone (USA 181.) 
ZAGAN “Meteor”—The Fisher King (USM 5 L) 
ZARY “Pionie  ̂— Człowiek w ogniu (USA 
181.), Kocham Cię na zabój (USA 151.)

GALERIE
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw 
Artystycznych (czynny wt., pt., 11.00- 
16.00) — Pokonkursowa Wystawa Krajo­
wego Salonu Fotograficznego Żary’91

' APTEKI

Zary
Świat ekslibrisów

R y s . M irosław  H a jn o s

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko — ul. Krakowskie Przedmie­
ście
Nowa Sól — Pl. Wyzwolenia 
Świebodzin — Oś. Łużyckie 
\Volsztyn — ul. Świerczewskiego 
Żagań — ul. Śląska 
Żary — ul. Osadn. Wojskowych

W Żarskiej Miejskiej Bibliotece Publicznej, w 
jej Galerii Ekslibrisu odbył się wernisaż wysta­
wy “Różne motywy w ekslibrisie". Wystawa 
będzie trwała do kwietnia, a przygotowała ją 
Małgorzata Daszkiewicz.

Jest to już dwunasta ekspozycja od czasu 
powołania galerii. Wybranoekslibrisy o bardzo 
zróżnicowanej tematyce. I choć dobór prac 
może niejednego zaskoczyć, tym razem cho­
dziło o pokazanie mniej znanych tematów, 
mniej popularnych motywów wykorzystywa­
nych przy tworzeniu księgoznaków.

Z liczącego blisko 5300 znaków książko­
wych zbioru, jaki posiada galeria wyodrębnio­
no kilka grup ekslibrisów w zależności od ro­
dzaju występującego obrazu plastycznego. 
Najpopularniejsze okazały się motywy archi-
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tektoniczne, często połączone z herbem—to 
najliczniejsza część zbioru. W kolekcji jest 
również dużo znaków z motywem godła Polski 
oraz z herbem. Liczne są również ekslibrisy z 
patronem biblioteki, a motywy związane z 
książką — to osobny, bardzo obszerny dział 

Na wystawie, którą możemy oglądać, poka­
zano rzadziej spotykane motywy i jeszcze rza­
dziej eksponowane. Obok ekslibrisów z moty­
wem kwiatów, można obejrzeć znaki powstałe 
dla bibliotek zakładowych i przedszkolnych, a 
także znaki, których motywem przewodnim 
jest kobieta oraz wątki patriotyczne z naszej 
historii. Pokaz unaocznia, jak wiele możliwości 
artystycznych kryje ten pozornie miniaturowy 
rodzaj twórczości graficznej i jak różnorodna 
może być jego tematyka (zet)

Świebodzin

Bezustanna likwidacja
Tak można by nazwać rozpadanie się PBR-ol 17 pracowników,' ale ich dni w 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolnego w przedsiębiorstwie są policzone 
Trzebowie koło Żagania. Proces ten zapo- Tymczasem około 40*procent PBR-ol (4
^ T ^ ł l / A U / O n A  O  l / i i i i n ł n i n  • m a  m I / i ■ ■ l i n i ł / i  i r t l ł o  ł i r r M ' *  7 n n < l A .czątkowano 2 kwietnia ubiegłego roku i 
trwa on do chwili obecnej.

Przedsiębiorstwo istnieje od 1964 roku 
Od 1979 r budowało przede wszystkim dla 
potrzeb rolnictwa. W tym właśnie czasie 
powstaje fabryka domów. Króluje wielka 
płyta. W Trzebowie budują w systemie 
OWT-67. Oddają po kilkanaście budynków 
mieszkalnych rocznie Zakład zatrudnia 
wówczas około 250 pracowników. Stawia­
no domy głównie dla PGR-ów, m.in. w Ża­
rach, Szprotawie, Iłowej, Lipnej i Żaganiu 
Prosperowano nieźle jeszcze do niedawna

Marek Nowakowski, dawniej kierownik, 
obecnie pełnomocnik likwidator mówi, że 
spore zaległości finansowe zbiegły się w 
czasie ze znaczną recesją w budownictwie. 
Do chwili obecnej zakład nie uregulował 
jeszcze zaległości podatkowych na rzecz 
Urzędu Gminy, a wójt, szczerze powiedzia­
wszy nie za bardzo wierzy, że suma ta w 
ogóle wpłynie na ich konto. Przynajmniej 
nie w całości. Marek Nowakowski przepo­
wiada ponadto zmierzch wielkiej płyty w 
polskim budownictwie. Jest to spowodowa­
ne dużymi kosztami i energochłonnością 
budowania w tym systemie.
Z 250 pozostało jeszcze w likwidowanym

hektary) wykupiła firma Tadeusza Zarzec­
kiego ze Szprotawy. W opinii władz gminy 
przedsiębiorca ten należy do najbardziej 
ekspansywnych na terenie Żagania i 
Szprotawy Tadeusz Zarzecki przejął więc 
część związaną z budownictwem i trzeba 
podkreślić był jedynym poważnym oferen­
tem. Zatrudnienie znalazła u niego część 
załogi z przedsiębiorstwa państwowego 

Tymczasem trwa likwidacja pozostałej 
części PBR-ol. Niedawno w prasie ogłoszo­
no konkurs ofert Marek Nowakowski me 
potrafi określić ewentualnych cnętnych r■a- 
bywców Na razie nikt się do nich me zgła­
szał, nikt me pytał. Być może to, co pozo­
stało nabędzie również pan Zarzecki 
Współpraca między mm a dogorywającym 
dziś PBR-olem układa ssę bardzo dobrze. 
Na dziś wszystko ogranicza się w zasadzie 
do “być może". Do sprywatyzowania pozo­
stał budynek administracyjno-socjalny, ha­
la warsztatowo-magazynowa kotłownia, 
stacja paliw, hydrofornia, hala produkcyjna, 
place i parkingi. Oferentom me trzeba chy­
ba przypominać, że przejmując majątek 
PBR-ol biorą na siebie odpowiedzialność 
za regulowanie jego obecnych zadłużeń 

Alina Suworow-Piotrowska

Ma przekór
Niemowlę też człowiek

W dzisiejszych czasach trudno narzekać 
na brak jakichkolwiek towarów. Również 
sklepy oferujące artykuły dla niemowląt są 
pełne różności. Można v<ybierać do koloru 
kosmetyki, odzież, zabawki, wózki, łóże­
czka i co tylko dusza zapragnie. Jedynym 
problemem — wydawać by się mogło — 
jest kwestia, jaką ilością gotówki dysponu­
jemy. Na co możemy sobie pozwolić Czy 
na wózek za 3 min zł czy na ten tańszy, za 
800 tys. zł? Kiedy jednak przyjrzymy się tym 
cudeńkom z  bliska, często okazuje się, że  
są blichtrem, pozłotą. Oto przykłady.

Tup — tupy. Inaczej mówiąc buciki Te 
domowe, w któiych maluch zaczyna sta­
wiać pierwsze, nieporadne kroki. Można ich 
spotkać całą gamę, tyle tylko, że zaledwie 
kilka rodzajów naprawdę niemowlęciu nie 
zaszkodzi. To nie błąd. Trzewik dla kilku— 
bądź kilkunastomiesięcznego dziecka po­
winien spełniać kilka określonych wymo­
gów. Musi mieć sztywną piętę, tak zwany 
obcas Thomasa, podeszwa powinna być 
wyprofilowana i łatwo się zginać. (Nie może 
być twarda). Do uszycia małych bucików 
powinny być użyte naturalne surowce, takie 
jak bawełna, skóra. Muszą być przewiewne

Tymczasem w naszych sklepach królują 
futrzane paputy, najczęściej ozdobione na 
wierzchniej stronie buzią jakiegoś zwierza­
ka. Na pewno są efektowne, ale to zarazem 
jedyna ich zaleta. Nie mają wyprofilowanej 
stopy, o obcasie Thomasa nie ma co ma­
rzyć, a uszyte są ze sztucznego/utra, które 
na pewno nie jest przewiewne. Natomiast 
te zdrowotne buty szyje nowosolski “Ju­
nior”.

Zabawki. Raj na ziemi. Grzechotki, pisz­
czałki przytulanki, klocki Niejeden z doro­

słych ma ochotę pobawić się nimi. Kiedy 
jednak w jakiejkolwiek placówce handlowej 
zapytamy o zabawki edukacyjne dla nie­
mowlęcia, widzimy, że ekspedientka prze­
żywa szok.

— Edukacyjne! Dla niemowlęcia?! To co, 
do szkoły idzie? Taki zdolny! Nie, to nie 
żarty Aby rozwój psychomotoryczny nie­
mowlęcia postępował w sposób prawidło­
wy, w poszczególnych kwartałach życia po­
winno ono otrzymywać określone zabawki. 
Poczynając od gumowych piszczących o 
różnych kształtach, a kończąc na plastiko­
wych klockach różnej wielkości Tak, aby 
jeden dawał się wkładać do drugiego. W ten 
sposób maluch uczy się rozróżniać “mniej­
sze — większe” Odróżnianie kształtów, na 
przykład koła od prostokąta, to kolejny trud­
ny etap, dla dziecka powyżej roku

Inna zabawka —■ przytulanka Kilkumie­
sięczne niemowlę, które juz swobodnie 
operuje palcami i dłońmi, chętnie bawi 6ię 
miękką zabawką i z przyjemnością się do 
mej przytula, gdy chce mu się spaić. Jednak 
taka zabawka, oprócz tego, że miękka, mu­
si być wykonana na przykład z kreszu. Za­
tem z gładkiego materiału. Właściciele skle­
pów zapomnieli bowiem o tym, iż jeden i e  
sposobów poznawania świata przez ma­
leństwo potóga na braniu wszystkiego do 
buzi. Jeśli przytulanka jest uszyta z włocha- 
cza, to mama nic nie robi, tylko wyciąga z 
dzioba swego dziecka większe i mniejsze 
fragmenty futra.

Dlatego kupując coś naszym milusińskim, 
nie kierujmy się wyłącznie urodą określonej 
rzeczy. Oceńmy ją pod względem funkcjo­
nalności.

Ewa Tworowska — Chwalibóg

Targi
kolekcjonerskie

Zielonogórski Klub Kolekcjonerów 
“Gustatores” organizuje kolejne targi 
w najbliższą niedzielę, 9 lutego. 
Zaprasza na nie wszystkich zaintere­
sowanych nawiązaniem kontaktów z 
kolekcjonerami, którzy specjalnie do 
Zielonej Góry przyjadą.
Targi trwać będąod godz. 8 do ok. 

13, w Zespole Szkół Elektronicz­
nych przy ul. Staszica (nieopodal 
Hotelu “Polan”). Wstęp za symbo­
liczną opłatą 5 tys.zł.

(Ewa)

otrzymała

Bilans czerwonego kura
W1991 roku na terenie działania Komendy Rejonowej Straży Pożarnych w Świebodzinie

obejmującej 6 gmin, powstały 182 pożary, które spowodowały straty 2 miliardy 47 milicnóvż 
861 tysięcy złotych Rok wcześniej zanotowano 144 pożary 

Jednostki strażackie 55 razy wyjeżdżały do gaszenia pożarów lasu, 47 do ognia w
rolnictwie i 15 razy do płonących lokali mieszkalnych. W akcjach gaśniczych uczestni­
czyły 354 sekcje zawodowych i ochotniczych straży pożarnych. W ubiegłym roku śmierć 
w płomieniach poniosła jedna osoba.
Z powodu nieostrożności dorosłych powstało 41 proc pożarów Niesprawne urządzenia 

elektryczne i grzewcze oraz nieostrożność nieletnich były przyczyną 12 procent pożarów W 
mieście i gminie Świebodzin miało miejsce 90 pożarów w gminie Łagów 54 Torzym 40 
Skąpe 14, Lybrza 13 i Szczaniec 17
Na trasach Szczecin — Jakuszyce i Świecko — Warszawa panuje zwiększony ruch, w związku 
z otwartą granicą. Powstaje wiele wypadków Na przykład w zeszłym roku straż pożarna 15 
razy brała udział w ratownictwie drogowym

We wrzcśniuZawodowa Straż Pożarna otrzymała specjalistyczny samochód, umożliwiający szybką 
i skuteczną pomoc techniczną ludziom, których spotkało nieszczęście na drodze Z.R

Pan Piotr Dolny
W związku z Pana pismem, zamieszczo­

nym w “Gazecie Nowej" nr 18 z dnia 27 
stycznia 1992 r., stanowiącym polemikę z 
panem Edwardem Mincerem, pragnę 
stwierdzić, że brak, jak Pan pisze — bez­
krytycznego poparcia dla działalności woje­
wody ze strony Stronnictwa Demokratycz­
nego — nie może być wystarczającym po­
wodem do insynuacji zawartych w tekście 
Nie jest nam znane żadne uwikłaoie woje­
wody w Jakąś, wg Pana, głośną'sprawę ze 
spółką Art-Woj.
Publiczne podejmowanie problemów, zre­

sztą w sposób wskazujący na nieznajo­
mość faktów, które me znalazły jakiegokol­
wiek potwierdzenia w wynikach przeprowa­
dzonej na prośbę wojewody kontroli ze stro­
ny Urzędu Rady Ministrów, jest — delikat­
nie mówiąc — nadużyciem

Krzysztof Kaliszuk 
Rzecznik Prasowy Wojewody

Wojewódzka Stacja Kwarantanny 
i Ochrony Roślin w Zielonej Górze informu­
je, że podobnie jak w latach ubiegłych In­
stytut Ochrony Roślin w Poznaniu wydał 
uaktualnione na 1992 rok "Zalecenia ochro­
ny roślin dotyczące zwalczania chorób, 
szkodników oraz chwastów roślin upraw­
nionych” Zainteresowani “Zaleceniami "mo­
gą kontaktować się do 15 lutego z Wojewódz­
ką Stacją Kwarantanny i Ochrony Roślin w 
Zielonej Górze lub Oddziałami Rejonowymi 

Z-ca dyrektora 
mgr Cecylia Cichońska
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D z i s E e n i e  p i e n i ę d z y
W połowie lutego radni zatwierdzą tego­

roczny budżet. Nim do tego dojdzie, o pie­
niądzach porozmawiać musi wiele osób. 
Między innymi na posiedzeniach komisji 
rady, które projekt budżetu muszą zaopi­
niować. Niedawno przysłuchiwaliśmy się 
obradom Komisji Infrastruktury Społecz­
nej.

Jsj przewodniczący, Ryszard Tężycki po­
prosił najpierw skarbnika miasta, Sergiusza 
Szymaniaka o kilka słów wstępu. Prace nad 
projektem rozpoczęły się już w październiku 
ubiegłego roku. Wydziały przedstawiły kalku­
lacje dochodów i wydatków, które po kore­
ktach trafiły następnie pod obrady Zarządu 
Miejskiego. Dzień przed sylwestrem zatwier­
dzony projekt znalazł się w Biurze Bady Miej­
skiej. Niemiłym zaskoczeniem było tylko sty­
czniowe pismo z Ministerstwa Finansów infor­
mujące o niższej o 11 mld, niż się spodziewa­
no, subwencji ogólnej dla Zielonej Góry.

Zastępca prezydenta Edward Mincer 
przedstawił zasady, którymi przy konstrukcji 
budżetu się kierowano. Zarząd jest przeciwny 
windowaniu w górę tych dochodów miejskich, 
które obciążyłyby kieszenie mieszkańców np.

W m .

podwyżce cen biletów MZK czy różnych opłat.
C........................................... ...... '
się,
miejsl ..,
na utrzymanie miasta. Natomiast to co uda się 
zarobić ze sprzedaży mienia komunalnego, 
trafiać będzie na inwestycje.

Radnych tej komisji najbardziej interesuje 
kultura i sztuka, też kultura ale fizyczna i sport, 
oświata, służba zdrowia oraz pomoc społecz­
na. O złotówki na te cele właśnie pytali. Zastę­
pca prezydenta w dużym skrócie poinformo­
wał o projektowanych wielkościach wydatków. 
Tłumacząc zaraz, dlaczego tak, a nie inaczej 
zaplanowano.

Miliard złotych trzeba na przykład przezna­
czyć na przejęcie biblioteki miejskiej, bo to 
już “ostatni dzwonek". Strat, które mogłyby 
powstać bez tych pieniędzy, nie da już się 
później odtworzyć. Dom Kultury w Chyno­
wie nie jest tylko placówką kulturalną. Jest też 
jedynym, w tej dość odległej dzielnicy miasta, 
obiektem z dużą salą na spotkania mieszkań­
ców itd. 138 min pomoże utrzymać ten obiekt. 
Rozbudowa Społecznego Ogniska Artysty­
cznego musi wreszcie się zakończyć, choć

600 min może nie wystarczyć.
Kultura fizyczna i sport mają otrzymać 4 mld 

855 min. “Nie potrafią jeszcze sami zarabiać 
pieniędzy, więc dajemy im więcej, niż kultu­
rze” — powiedział E.Mincer. Projektując dota­
cje dla klubów kierowano się przede wszy­
stkim osiągnięciami i efektami pracy z mło­
dzieżą. Klub Sportowy Novita nie jest w stanie 
utrzymać basenu przy ul. Wyspiańskiego. 
Miasto chce przejąć obiekt, trzeba jednak na 
ten cel przeznaczyć 700 milionów.

Ponad 35 miliardów dostać ma oświata, z 
tego 28 — przedszkola, które w przeciwień­
stwie do szkół (poza ekologiczną) są na gar­
nuszku miejskim. Ponad sześć miliardówtra- 
fi na ochronę zdrowia, zdecydowana wię­
kszość na żłobki, a pięcioma miliardami wspo­
może się opiekę społeczną.

Radni zadali kilka szczegółowych pytań do­
tyczących projektowanych kwot. Interesowało 
ich na przykład przeznaczenie wielu milionów 
ztotych na imprezy kulturalne (np. Dni Kultury 
Polsko-Niemieckiej) czy enigmatycznie 
brzmiącą “działalność promocyjną w kraju i za 
granicą". Wątpliwości budziły pewne kwoty dla 
szkoły ekologicznej, czy sposób finansowania 
klubów sportowych.

Ostatecznie jednak, po wyjaśnieniu wszel­
kich niejasności projekt zaopiniowano pozy­
tywnie. (jp)
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Zimowe zabawy na drzewie? Dlaczego nie!
Fot. K r z y s z to f  M ę ż y ń s k i

W Bomu Harcerza 
nie ma m & j

36 dzieci w wieku 7-12 lat spędza ferie w 
‘‘Domu Harcerza”. Na nudę nie mogą narze­
kać m.in. dzięki... Bulinkom, bohaterom tele­
wizyjnych bajek. Właśnie w bulinkowej scene­
rii dzieci bawiły się i tańczyły. Był już “Bal w 
krainie Bouli", wycieczki pod hasłem “Szuka­
my bałwanka Bouli”, turniej “Poznajmy się”, 
imprezy plastyczne — “Zimowa kraina”, “Mój 
portret wewnętrzny”, “Siła gestu”.

Dzieci zwiedziły Zielonogórskie Centrum 
Astronomii, regularnie bywają wsaligimnasty- 
cznej, na basenie uczą się pływać, a w lesie 
bawią się w podchody “tropiąc" leśne zwierzę­

ta. Codziennie po zajęciach, w pobliskim 
przedszkolu, czeka na nie obiad.
Przed nimi jeszcze konkurs masek i strojów 

karnawałowych, bal i wiele atrakcyjnych chwil. 
Nauczycielom pomagająstudenci Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, odbywający tu swoją 
praktykę.

Wielki kpiarz
Jutro, 7 bm. ostatnie już wakacyjne spotka­

nie w “Arlekinie" przy ul. Sienkiewicza 11. Tym 
razem przedstawiona będzie sylwetka Sławo­
mira Mrożka. Tytuł—“Wielki kpiarz”, a począ­
tek o godz. 11.00.

Tego samego dnia (godz. 11.00) w sali przy 
al. Wojska Polskiego (biblioteka) kończą się 
otwarte warsztaty artystyczne. (jp)

Tym, którzy zapomnieli, przypominamy, że 
handlowym przebojem stycznia była karta 
stresowa. Niestety, jak nam donoszą niektórzy 
ich użytkownicy, karty “już nie działają", wyła­
dowały się i jakoś nie chcą wskazywać ani 
stanów napięcia, ani relaksu. Radzimy tym się 
nie przejmować, odłożyć je na półkę i szukać 
kolejnych handlowych przebojów.

W lutym jak dotąd, pierwsze miejsce bezape­
lacyjnie należy się okularom do oglądania pro­
gramów trójwymiarowych. Nieśmiało pojawiły 
się na zielonogórskim rynku kilka miesięcy 
temu, a ostatnio kupić je już można w kilku 
sklepach, zwłaszcza w centrum miasta.

Wzmiankowane okulary kosztują trzydzieści 
i kilka tysięcy, mają tekturowe oprawki, a za­
miast szkieł — celofanowe szybki. Niestety, 
wbrew temu co myślą niektórzy, nakładanie 
ich na przykład przed “Dynastią" nie ma żad­
nego sensu. Joan Collins i Lindę Evans widać 
normalnie. Denver i okolice — także.

Okulary należy mieć na nosie w niedzielę 
rano. O tej bowiem porze w “jedynce" można 
przez nie obejrzeć specjalny program. Wtedy 
naprawdę widać w trzech wymiarach.

W najlepszej sytuacji są jednak ci, którzy 
mają do wyboru kilkanaście programów sa­
telitarnych. Doświadczeni "oglądacze” 
twierdzą, że np. “Tutti-frutti” w trójwymiarzo 
to jest to! Op)

W msm

„Mury obronne”przed “Elegantem
-------- Fo l.K rzyszto U Ae żyń sk i

r z y m  sat um
List senatora Waleriana Piotrowskiego do 

mieszkańców budynków nr 4,6,8,10,12 i 14. 
przy ul. Boh. Westerplatte

Szanowni Państwo!
W dniu dzisiejszym “Gazeta Nowa" wydruko­

wała skargę Państwa do prezydenta Zielonej 
Góry. Przedmiotem tej skargi jest problem 
zagospodarowania zaplecza domów, w których 
Państwo mieszkacie.

Wcześniej odpis tej skargi został doręczony do 
mojego Biura — tak więc ja stałem się adresa­
tem tej skargi, z tym wyróżnieniem, że tekst do 
mnie adresowany jak również i do innych po­
słów i senatorów zaopatrzony jest w mały szan­
taż. Mamy uświadomić sobie, “że mieszkańcy 
tych domów zastanawiają się, czy uczynili słu­
sznie, oddając na nas swe głosy wyborcza".

Chcę powiedzieć, że ja szantażowi temu nie 
ulegnę i interwencji w sprawie zagospodaro­
wania terenu przy budynkach, przy ul. Boh. 
Westerplatte nie podejmę. I nie dlatego, że nie 
wypada szantażować z góry tego, od którego 
żąda się, bo już nie prosi pomocy.
Jednak jakaś kultura w relacji obywatele — 

członkowie najwyższych wfadz państwowych 
powinna obowiązywać.

Nie podejmę tej interwencji dlatego, że 
przedstawiony przez Państwa w skardze do 
prezydenta miasta problem, jest wyłącznie 
problemem władz miejskich samorządowych. 
Jeśli więc niezbędna jest Państwu pomoc, to 
należało się z tym zwrócić do radnych miej­
skich, których prawdopodobnie Państwo tak­
że wybieraliście.

Cieszy mnie natomiast i zarazem smuci w tej 
sprawie jedno: znacie Państwo adres Biura 
Senatorskiego, a nie znacie radnych. Mimo 
wszystko życzę, byście Państwo zdołali dojść 
z prezydentem miasta do porozumienia.

Walerian Piotrowski 
Zielona Góra, 3.02.1992 r.

ła d u ®
k w i a t k i

Poniedziałkowe posiedzenie Zarządu Miej­
skiego nie trwało długo. Jedna ze spraw doty­
czyła przyszłości kiosków z kwiatami, stoją­
cych obok przystanku MZK przy ul. Bohaterów 
Westerplatte. Szczegółowo pisaliśmy już o po­
wikłanych okolicznościach ich lokalizacji właś­
nie w tym miejscu, przypomnieć tylko trzeba, 
że zgodnie z decyzją Zarządu, do końca sty­
cznia br. właściciele mieli je z tego miejsca 
usunąć.

Styczeń minął, kioski stoją, a w międzycza­
sie sprawą zajęła się Komisja Rewizyjna Rady 
Miejskiej, stwierdzając następnie, że stać mo­
gą nadal. Zarząd jednak nie zmienił stanowi­
ska i w rezultacie dalsze rozmowy o kwiatkach 
toczyć się będą w sądzie. (jp)

M *  n a d a l  w  r u d n i
Kilka dni temu na łamach "Gazety Lubu­

skiej” ukrriał sią artykuł Albina Kłosa dyre­
ktora Zo&adu Kolportażowo-Handlowego 
“Ruch"vv Zielonej Górze, zatytułowany 
“Kolporter bez własnej sieci (detalicznej)". 
W wypowiedzi odnaleźć można kilka "cie­
płych" słów ped naszym adresem: “Dziwne 
(...) są zachowania niektórych dziennikarzy 
"Gazety Nowej", którzy w sposób zjadliwy i 
jednostronny informują czytelników o proble­
mach związanych z prywatyzacją i gruntami 
pod kioskami “Ruchu"(...). A już szczególną 
zjadliwością charakteryzuje się notatka w “Ga­
zecie Nowej" z 27 stycznia br. pod tytułem 
"Pierwszy I nowy". Autorów tych artykułów nie 
obchodzi chyba fakt zachwiania sprzedaży a 
nawet kolportażu gazety(...)\ Ponieważ zarów­
no “niektórymi”, jak i “autorami" była niżej pod­
pisana, by nie zawieść czytelników owych “jed­
nostronnych złośliwości" kontynuuję temat.

Do 31 grudnia, zgodnie z zawartą wcześ­
niej umową, grunty pod kioskami dzierża­
wiło Przedsiębiorstwo Kolportażowo- 
Handlowe "Ruch”. Władze miejskie posta­
nowiły umowy nie przedłużać i od nowego 
roku wydzierżawić tereny osobom bezpo­
średnio zainteresowanym czyli kioska­
rzom. Mimo protestów i rozmaitych starań 
dyrekcji “Ruchu", postanowienie to nie uległo 
zmianie. Przedsiębiorstwu pozostały więc je­
dynie grunty na terenach kilku spółdzielni mie­
szkaniowych oraz pasach zarządzanych 
przez Wojewódzką Dyrekcję Dróg Miejskich.

W jednym przypadku doszło nawet do sy­
tuacji nieco absurdalnej, gdyż okazało cię, 
że połowa gruntu pod kioskiem jest włas­
nością komunalną, połowa WDDM-u.

W końcu wydawało się, że wszystko jest już 
ustalone, wydano konkretne decyzje i sprawa 
jest jasna. Kioskarze nie kryli zadowolenia, 
współpraca z “Ruchem" od dawna pozosta­
wiała wiele do życzenia, drażniły zwłaszcza 
kwestie ekonomiczne. Przedsiębiorstwo płaci­
ło wprawdzie miastu czynsz, lecz kwota była 
mówiąc oględnie, symboliczna; tymczasem 
od najemców (kioskarzy) pobierało 4% od ob­
rotu. Albin Kłos we wspomnianym artykule 
stwierdza, iż jest to "zasada powszechnie sto­
sowana na terenie województwa i kraju przez 
inne jednostki handlowe”, zapominając, że 
większość jednostek handlowych piąci 
czynsz, którego wysokość zależna jest od zaj­
mowanych metrów kwadratowych. Nie ma też 
słowa o dolnym limicie opłaty, który “Ruch usta­
lał każdemu kioskarzowi i który przekracza! nie­
kiedy owe 4% o milion zł. Naprawdę "powszech­
na” jest natomiast zasada, źe wyższe koszty 
utrzymania punktu handlowego oznaczają wy­
ższe ceny. Dobrym kontaktom nie sprzyjał rów­
nież fakt, że teoretycznie przynajmniej, nieza­
leżni ajenci nie mieli prawa do urlopu.

Szybko okazało się, że "Ruch" nie pogo­
dził się z decyzją władz miejskich. Reakcja 
ta nikogo nie powinna dziwić, dyrekcja ma 
wręcz obowiązek walczyć o byt zarządza­
nego przez siebie przedsiębiorstwa. W wal­

ce tej nie należy jednak mieszać pojęć i pyta­
nie “być albo nie być" utożsamiać z hasłem 
“wszystko albo aie", a właśnie tę ostatnią za­
sadę wydaje się wyznawać “Ruch". Fakt utraty 
własnej sieci nie oznacza przecież klęski kol­
portera, tym bardziej, że wszyscy kioskarze 
nadal są zainteresowani usługami przedsię­
biorstwa w tym zakresie.

Walka przybiera formy rozmaite. Po pier­
wsze wysłane zostało pismo do władz woje­
wódzkich, w którym “Ruch" dochodzi swoich 
praw. Argumenty powtórzone są w cytowa­
nym już artykule: “Grunty te (pod kioskami), 
jako mienie byłej RSW, stanowią własność 
skarbu państwa i stosownie do postanowień 
Rady Ministrów z 9 lipca 1990 r. nie podlepają 
komunalizacji. W tej sytuacji tereny ta winny 
zostać do dyspozycji rejonowych organów ad­
ministracji rządowej i być przekazane "Rucho­
wi". W odpowiedzi podpisanej przez wicewo­
jewodę Władysława Drozda czytamy: “Nie 
ma tutaj zastosowania rozporządzenie,Ra­
dy Ministrów z dnia 9 lipca 1990 r.(.,.) po­
nieważ grunty te nigdy nie należały do 
RSW ”Prasa-Książka-Ruch" i nie stanowiły 
jej mienia, RSW miało jedynie ograniczone 
prawa wynikające z umowy o dzierżawę". 
Okazuje się jednak, że to również nie zakoń­
czy sporu. Zdaniem Albina Kłosa sprawa roz­
strzygnięta zostanie na szczeblu centralnym, 
ostateczną decyzję prawdopodobnie podej­
mie Trybuna! Konstytucyjny.
Zanim jednak batalia osiągnie szczyt minie

Odezwijcie się 
świadkowie!

Osoby, które były świadkami wypadku dro­
gowego zaistniałego w dniu 13 stycznia 1992 
roku na skrzyżowaniu ulic Jaskółczej i Gło­
wackiego w Zieionej Górze, w którym kierują­
cy samochodem osobowym mercedes potrą­
ci! pieszego, proszone są o osobisty bądź 
telefoniczny kontakt z Wydziałem Ruchu Dro­
gowego Komendy Wojewódzkiej Policji, ul. 
Partyzantów 40 pokój 2128, telefon: 616-16 
wewnętrzne: 257,262,835,856, w godzinach 
od 8.00 do 15.00. (mes)

G w i a z d y  ś p i e w a j ą  d l a  d z i e c i
W połowie lutego (13 i 19) w Zielonej Górze odbędzie s ię  Międzynarodowe 

Sympozjum poświęcone rodzinie wychowującej dziecko specjalnej troski. Integral­
ną częścią  programu Sympozjum będzie koncert, w którym wezmą udział wybitni 
polscy artyści. W Hali Ludowej wystąpią: Hanna Banaszak, Halina Frąckowlek, 
Alicja Majewska, Eleni, Danuta Błażejczyk, Super—Duo, Janusz Strobel, Włodzi­
mierz Korcz i inni. Koncert zaplanowano na 18 lutego, początek o godzinie 20—tej.

Bilety można już kupować w kasie Estrady, w Ośrodku Folklorystycznym przy ul. 
Sienkiewicza i w siedzibie Stowarzyszenia na Rzecz Dzieci Specjalnej Troski “Dać 
Szansę", przy ul. Ptasiej 2a (biuro spółki “Rokada”). Cena 1 biletu 50 tys. zł. et
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“ESTRADA"— Hala Ludowa - 
The Doors (USA 151.) 
"NEWA” — brak programu

-17.00,19.30

"NYSA” — 15.30 — Wiedźmy (USA 12 I.),_ ^ |j( . ..
151.)
17.30,19.30 — Ślicznotka z Memphis (USA

“WENUS" -  10.30, 13.00, 16.00, 18.30 — 
Terminator II (USA 121.)

O l GALERIE
ART (czynna 10-17) — Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11-17) — Mieczysław Kościel­
niak — malarstwo i grafika 
PSP (czynna 11-18) — Rysunki Doroty Ko- 
mar-Zmyśiony
Klub MPIK (czynny 9-18) —WystawaTkac­
twa Artystycznego

trochę czasu, który wykorzystać można na 
lokalnągrę podjazdową. Część kioskarzy, któ­
ra zawarła z Zarządem Miasta umowę dzier­
żawy opisywanych gruntów, postanowiła upię­
kszyć swoje miejsce pracy, co za tym idzie 
Zieloną Górę i w miejscu starych niefunkcjo­
nalnych kiosków postawić nowe. Pierwszy 
odważny natychmiast został ukarany, mi­
mo to w jego ślady poszli inni. Kara jest 
dotkliwa i dla kioskarzy, i dla klientów, co 
najdziwniejsze, wydaje się, że również dla 
przedsiębiorstwa, które ją wymyśliło. Otóż 
“Ruch” do nowych, już nie swoich kiosków 
po prostu nie dostarcza prasy. Kioskarze i 
"Ruch” tracą pieniądze (marża), czytelnicy 
czas, poszukując gazet. Zdaniem dyrektora 
Albina Kłosa zmiana kiosków i wywożenie 
tych starych na plac przedsiębiorstwa przy ul 
Elektronowej równoznaczne jest z niszcze­
niem mienia należącego do “Ruchu” w związ­
ku z czym kieruje przeciwko poszczególnym 
kioskarzom sprawy do sądu. Opinia prawna 
sporządzona z inicjatywy Lubuskiego Towa­
rzystwa Prywatyzacyjnego głosi jednoznacz­
nie, iż po zakończeniu dzierżawy przedsię­
biorstwo winno samo usunąć kioski.

Wszystko wskazuje na to, że wkrótce zie­
lonogórzanie czytać będą wyłącznie prasę lo­
kalną, która jakoś trafia do kiosków, innymi 
słowy prasa ta zawdzięcza' bądzie “Ruchowi” 
bezkonkurencyjność.

Barbara Kuraszsmwicz-Machniak

Zielona Góra — ul. Kupiecka 56

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowia Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
VITA —domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i vldeo, ul, Ludowa 9 728-84'
Zakład Organizacji Pogrzebów, 
ul. Wrocławska 28-517
Telefony zaufania: dla kobiet ciężarnych i 
młodzieży, Terenowy Komitet Ochrony 
Praw Dziecka — tSiuro Pomocy Prawnei. 
Wrocław 370-69
Zielona Góra — (czynny w czwartki 
17.00-19.00) 35-51 łub31-56

52-37
26-67

226-66
28-25

ul. Wyszyńskiego 
uł. Podgórna 
dworzec 
bagażówki
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ZiEloNA GÓRA 
D om towarowy "PoIon*

O f E R U j E
W CIĄqłEj SpRZEdAiy

.  u  u  i ,  V 1̂ ; i V .  i Ny. J w i m u  i n u u  u  w  i

A U T O M A T Y C Z N E  S E K R E T A R K I  

T E L E F A X Y  ' 

D Y K T A F O N Y

s ł o n a  G o r a

H ala  Targow a "Podgórna" box 4 0 ,  
o  f e r u j e

[telefony tradycyjne i bezprzewodowe, 
AUTOMATYCZNE SEKRETARKI, TELEFAKSY, 

DYKTOFONY, MASZYNY DO PISANIA. L-27A

l L

J U Ż  W K R Ó T C E  
P R O D U K T Y  A M E R Y K A Ń S K I E J  F I R M Y  

G E M O V A

Instalacje z fworzijw sztucznych do wodij zimnej 1 gorącej
-  Mowę technologie połączeń
-  Łatwy montaż instalacji
-  Estetyka wykonania
-  Mie wymagające konserwacji
-  Miska cena /niższa o około 2 0 %  od instalacji ocynkowanej/
Atesty C O B .-R T I  "Insfal" oraz Państwowego Zakładu Higieny

O feruje: Przedsiębiorstw o P rod u k cyjn o-U słu gow e " U h iP O L "

6 7 - 2 0 0  G ło g ó w , ul. G w ard ii Ludowej 4 8  
łel. 3 3 - 3 3 - 4 7

rV%' . ąiORSTWO

Bi
W$££#:•wjrv:vA;:: " p$|

Ikll!

I m  JSWiSffiALmMzmmmmkm®.
oferuje do sprzedaży hurtowej 

cały asortyment najwyższej jakości 
środków chemii gospodarczej 

znakomitej zachodnioniemieckiej firmy ERDAL-REX’ 
oferujemy także całą gamę środków do pielęgnacji obuwia
H u r t o w n i a - Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  B u d z i s z y ń s k a  1 8  

t e l / f a x  6 2 3 - 4 3  ( p r z y  s k l e p i e  f i r m y  " W i s m a l " )

ZAPRASZAMY OD 8.00-18.00L-1S

poszukują osób dysponujących lokalem o pow. oklOO m kw. i średnim kapitale 
w miastach woj. zielonogórskiego i gorzowskiego powyżej 10 tys. mieszkańców 

w celu założenia sieci hurtowni spożywczych.
Proponujemy interesującą współpracę - udział w spółce.

informacje i oferty: 66-100 Sulechów, 
skrytka pocztowa 113.t

" L A R K  C o " s p - k a  z  o .  o .  /  Z A R O L /
oferuj e
elektrody spawalnicze w pełnym asortymencie karbid granulat 
50/80 oraz 
świadczy usługi w zakresie regeneracji silników i podzespołów 
do samochodów dostawczych i ciągników produkcji krajowej. 

Zapraszamy w godz. 8.00-16.00 
ul. Zatorze 9,66-002 Stary Kisielin 

tel. 32-04, 296-85, fax 296-40, tlx 432339
2 3 7 9 -Z

Berlin /  West / :

* części samochodowe do wszystkich pojazdów
* duży wybór: VW , Opel, Mercedes *
* smaiy, oleje, lakiery oraz wszelkiego rodzaju 

płyny konserwujące Firma OSMAN, 1000 Berlin 61 . j 
Stresemanstr. 45 /róg Grossbeerenstr./ tel. 25119 38

Kupujący po pokazaniu niniejszego ogłoszenia 
otrzymują rabat od 5% w z w y ż *

C i e s z y m y  s i ę ,  ż e  c h c ą  n a s  P a ń s t w o  o d w i e d z i ć .
3001-2

P r z e d s i ę b i o r s t w o  I n i c j a t y w  G o s p o d a r c z y c h

i  i s p ó ł k a  z  o - o .
Z i e l o n a  G ó r a ,  B a t o r e g o  1 8  III p i ę t r o ,  t e l .  7 1 3 - 5 3  

s»IUT llflMKimfeHSIRM
0 P O B ^ P Z T W JI C E L N E G O

OFERUJE SPR Z E D A Ż  O R AZ W YPEŁNIANIE  
NOW YCH  DRUKÓW  CELNYCH SA D  I S A D -B IS

T a n i o  i s z y b k o !

M o t o c y k l e
Jawa 350, ETZ-251, ETZ-150

M O T O R O W E R Y
Simson, Jawa 210, Ogar 205, Kadet 110, Stella, motorynka 301

S k u t e r y

Honda, Simson 
jjS frrik  z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y .

■jPPm P y  o fe r u je :. A u t o r y z o w a n a  S ta c ja  O b s łu g i M o to c y k li 
'US* 'lar Z i e l o n a  G ó r a , u l . D ą b r o w s k ie g o  5 7  t e l .2 2 9 - 7 4

w  g o d z . 8 .0 0 - 1 9 .  O O . 2552-Z

P .P .H . "JA K O N ”
Jesiona 2 2  
gm . Kolsko 

te], . Kolsko 1 8  tbc 4 3 3 5 2 4

P r o w a d z im y  s p r z e d a ż  
o le j u  s o j o w e g o  w  

o p a k o w a n ia c h  p la s t ik o w y c h  
o  p o j e m n o ś c i  1  1 
C e n a  1 2 . 0 0 0  z ł .  

B o n i f i k a t a  p r z y  o d b i o r z e  
w ł a s n y m  t r a n s p o r t e m .

S6SS-Z

Zespół Szkół Medycznych
organizuje

kurs masażu
' 'ii--'

100 godzin
Pierwsze zajęcia 18 lutego 

o godz. 16.00 
Informacje tel. 713-25

___________  AK-1777

Zielona Góra. ul. Fabryczna 14
Informują Sza no w n yc h  Klientów, 

ż e  w  dniu 5  lutego 9 2  r. 
urucham ia sklep p r z y  hurtow ni. 

C e n y  p ó ł h u r t o w e .
Ponadto oferujemy:
* pomarańcze greckie w cenie 7.500 zi/kg 

powyżej 1 tony 7.ZOO zł.
* ananasy w puszkach w cenie & .000 zł.

|  przy zakupie powyżej 1000 ezt-7.500 zł.

| Oraz cały zestaw artykułów spożywczych; 
1 pochodzenia krajowego takich Jak: £ 

majonez, chrzan, musztarda, ocet, i 
przeciery I koncentraty.

Hurtownia czynna codziennie od 6.00*20.00 
w soboty od 6.00 do 16.00. • 2770-1

A N T E N Y  
S A T E L I T A R N E

HURT-DETAL-M O N TAŻ 
GW ARANCJA-RATY

Nowa Sól tel. 31-49, ul. Św.Barbary 14 
(Kopernika)

Sława ul. Waryńskiego 11 
również osobno: tunery,konwertery, 
2567-z________czasze._________

OGRODNICTWO 
KWIATY

Zielona Góra ul. Krakusa 10 tel. 59-33

#  duży wybór kwiatów ciętych 
krajowych i z importu 
wysokiej j akości ozdobne 
rośliny doniczkowe 
kwiaty sztuczne

Wykonujemy również wiązanki 
I wieńce żałobne wszelkiego 

rodzą u oraz wiązanki 
okolicznośc owe I bukiety ślubne, 

okolicznościowe kosze itp.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 

Zamówienia osobiście lub telefonicznie.
27C4-Z

_Ę_-_ 94_
CENA 1 LITR - 4.800 ZŁ 

Odbiór J.W. RADNICA
Przedsiębiorstwo Wielobranżowe

"T & Z"
ul. Krzywoustego 24 

Zielona Góra 
tlx 0433287 tel/fax 702-99

._____________________________AK-178U

S k ł a d n i c o  M a s z y n  R o l n i c z y c h  

i  M a t e r i a ł ó w  B u d o w l a n y c h

S u l e c h ó w  u ! .  Ł o c h o w s k a  5 ,  t e l .  2 2 - 5 5

oferuje 
w  szerokim asortymencie
i po najniższych cenach

OGUMIENIE, AKUMULATORY, 
DĘTKI, AKCESORIA

ponadto -  stolarkę budowlcsią, 
rury c.o. i g a zo w e , części 

zam ienne do ciągników  
i m aszyn rolniczych 

-  akcesoria, ło ży sk a .
2731-z '

HURTOWNIAWIELOBRANŻOWA
Luiza

Zaprasza właścicieli sklepów 
na ul.Reja 5 w Zielonej Górze

OFERUJEMY:-
- bogaty wybór odzieży wiosennej
- bielizny
- kolorowe pióra kulkowe
- świeczniki, tace, wazy

z MOSIĄDZU TYLKO U HASIU
Chętnie nawiążemy współpracę 
z producentami oraz Importerami.
ZAPRASZAMY!

2691-Z

MMEROSY
CAMEL", "GOLDEN AMERICAN" 

CENA 9.500,-
Z DOWOZEM 

Zielona Góra tel. 49-15
2660-7

SERY HOCHLAND
ofERUjE bEZpOŚREdwi 

Importer

Jan wii
ZieIona Góra,ul. KościeIna 8 

rd. 718-14, fAX 718-04, tIx045J461
m i

WZORY DO WYBORU 
SPRZEDAZ:

1. PRZYLEP ul. Szewska 25 A tel.16-33 (Kokosowa)
2. Kleplna 3 CENY ZBYTU l'

— ZSKtAO ŚTOLARSKT 
wyrób i sprzedaż trumien 

PIOTR SOBKÓW 
Klepina 3 

66-011 Nowogród Bobrz.

U W A G A  S K L E P Y  
I H U R T O W N I E

Zakład szycia dresów 
Przedsiębiorstwa Prywatnego 

"EMI”
oferuje dresy z anilany

i bawełny w e wszystkich rozmiarach.
Zapraszamy codziennie 

oprócz sobót w godz. 8.00-15.00 
Leszno, ul. Średnia 9 (centrum) 

tel. dom. 20-25-94
Pamiętajcie u producenta 

_____ najtaniej III
/ .y .v .y .v " M y « .v .v /V iV

(segmenty, kuchnie, sypialnie, 
szafy wnękowe, ławostoly, 
stoliki, ławy narożnikowe, 

stoły i taborety).
PO CENACH PRODUKCJI

ZAKŁAD STOLARSKI
Głogów, Obrońców Pokoju 42 

(kier. Ruszowice)
p  

f r l i lwSwSw
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USŁUGI
SUKNIE ślubne renomowanych fiim zachodnich 
wypożyczysz od 12.00 do 18.00. Gorzów, Chwa- 
ięcice tel. 740-53. Dojazd autobusem 111 z ul. 
Kosynierów.

GG-378
STOLARSTWO. Usługi. Tadeusz Leszczyński, 
Jasieniec 40A, 66-320 Trzciel.

8-SG
TANI TRANSPORT, 1,7t., tel. 669-25 Zielona 
Góra, tai. czynny cafą dobę.

2697-Z
PODATNICY. Prowadzenie ksiąg, sporządzania 
deklaracji. Biuro Rachunkowe. Zielona Góra, ul. 
Bankowa 1,1 piętro.

/  2682-Z
MALOWANIE, tapetowanie, remonty mieszkań. 
Głogów, tel. grzecznościowy 33-16-77.

171-C

ROŻNE
. ' fS:A • ' ■ ■ ■■■■■■

ŻALUZJE, tapicerka. pielona Góra tel. 37-09.
2349-Z

WAGI wszelkiego typu — sprzedaż, serwis. No­
wa Sól, Chrobrego 9, tel. 34-46.

2426-Z
KURCZĘTA 5 tygcdniowe ogólnoużytkowe, od­
biór 6 marca i 15 kwietnia, zamówienia. Wolsztyn 
ul. Boh. Bielnika 51 tel. 27-80 i 385.

2623-Z
POSZUKUJĘ stałych odbiorców WIANKÓW 
KOMUNIJNYCH i STROIKÓW ŚLUBNYCH. An­
na Klocek, Zielona Góra, ul. Agrestowa 6/5.

2646-Z
ATRAKCYJNA odzież zagraniczna na wagę. 
Zielona Góra, Jaskółcza 13, również w niedzielę.

2659-Z
POSZUKUJĘ stałych i solidnych odbiorców EU­
RO PALET. Małomice koło Szprotawy, Plac 
1000-leda 4, Malanowski, telefon 238.

135-C
REKLAMY świetlne, kasetony podświetlane 
“KOLEX", Nowa Sól 52-07.i I

8-NS
CZYSZCZENIE i farbowanie kożuchów, czysz­
czenie chemiczne odzieży “ROMPRAL", Nowa 
Sól ul. Wojska Polskiego 20, Głogów ul. Po­
czdamska 1 (w podwórzu) wtorki i piątki godz. 
10.00 — 16.30.

10-NS
STOPI "ZAROBIĆ MOŻESZ NAWET 2 mld, bio­
rąc udział w “biznesie stulecia", szczegóły po 
przesłaniu kosztu druków i korespondencji 
(5.000) dla Firma AR.O. PKO — Żary 97651- 
15873-136. Na środkowym odcinku przekazu 
wpisz czytelnie swój adres. Nie zastanawiaj się 
długo, to nie loteria —sprawdź! uŻ 10

SPRZEDAZ

G O A C J A
S łu p sk , sk ry tk a  2 1 1

S Z C Z Ę Ś L I W I E  K O J A R Z Y  
M A Ł Ż E Ń S T W A  
K R A JO W E, Z A G R A N IC Z N E  

F O T O K A T A L O G I297-PC

Gorzów Wlkp. 15-P
ło nowoczesne kojarzenie małżeństw 

krajowych, zagranicznych. FOTOKATALOGI 
Tylko u nas pomoc, życzliwość, dyskrecja.
297-PD

MEDYCZNE

Gsblnst w Klnie Wsnas 
Ilelsns 66ra, tsL 722-84

LOKALE
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty 
specjalne wszelkie nieruchomości — kupno- 
sprzedaż. Agenq‘a Krawczak — Centrum Bizne­
su — Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 23, 
skrytka pocztowa 13, tel. 645-71, 673-71, fax 
672-65.

2635-Z
SPRZEDAM punkt Małej Gastronomii (120 m. 
kw.) w Buczynie. Zezwolenie na sprzedaż alko­
holu. Wiadomość: Głogów, tel. 33-50-23.

151-C
ZAMIENIĘ spółdzielcze M-3 (pow. 44,1 m kw., II 
piętro) w Głogowie, ul. Armii Radzieckiej na wię­
ksze 4 pokojowe.
Wiadomość: Głogów, tel. 33-52-49

156-C
SPRZEDAM dom jednorodzinny bliźniak, nowo 
wybudowany, wykończony, z małą szklarnią, 
oraz MERCEDESA (300, diesel, 79r.). Cena do 
uzgodnienia. Wiadomość: Głogów, tel. 33-52-35 
po 20.00.

150-C
SPRZEDAM dom jednorodzinny w Krobi, woj. 
leszczyńskie. Wiadomość: Głogów ul. Poczdam­
ska 7/40.

163-C
SPRZEDAM bar gastronomiczny w Głogowie, ul. 
Niedziałkowskiego 4 (zezwolenie na sprzedaż 
piwa).

164-C
SŁAWA — sprzedam rozpoczętą budowę do­

mu. Pomieszczenia o pow. 120 m kw., mogą być 
wykorzystane na działalność produkcyjną lub 
magazyny. Sława, ul. Powstańców SI. 16/1.

2712-Z
ODDAM w dzierżawę sklep o powierzchni 20 m 
kw. na ul. M.GomóHd Wiadomość: Głogów, tel. 
33-43-07.

166-C
WYDZIERŻAWIĘ dom (na działalność gospo­
darczą) w Radwanicach. Wiadomość: Głogów, 
ul. Ułanów Polskich 12.

168-C
SPRZEDAM mieszkanie (50 m kw.) w Głogowie. 
Wiadomość: Giogów, tsl. 34-21-39

169-C

DOM piętrowy 250 m kw. — 2 mln/m kty. — 
sprzedam. W rozliczeniu może być mieszkanie 
własnościowe. Żagań, tel. 25-58.

302-P
SPRZEDAM budynek mieszkalny, wraz z zabu­
dowaniami. Bojadła, tel. 147

2730-Z
WYDZIERŻAWIĘ stodołę 120 m kw.. Zawada 
172 po 16.00.

2727-Z
ZAMIENIĘ mieszkanie w Kostrzynie na Gorzów. 
Kostrzyn, tel. 36-13.

43-GO

SAMOCHÓD, TELEFON — szukam pracy. Gło­
gów, tel. 33-47-77.

161-C
POSIADAM pokój, telefon, wolny czas. Oczeku­
ję propozycji pracy. Głogów, tel. 33-32-52.

2683-Z
PODEJMĘ pracę kierowcy z kategorią B. Babi­
most ul. Gagarina 2/5.

2708-Z

AUTO-MOTO
BMW 520 Trok 1988 — super wyposażenie — 
sprzedam. Zieloną Góra, tel. 604-99 w godz. 
12.00-16.00.

2687-Z
SPRZEDAM VW Polo 1977 po remoncie. Zielo­
na Góra, tel. 36-95),' 15.00-18.00.

2711-Z
SIMSON SKUTER (cena 2,5 min) — sprzedam. 
Wiadomość: Kwilice 61, gm. Grębocice.

173-C
ROZPOCZĘTĄ budowę w zabudowie szerego­
wej — sprzedam. Żagań, teł. 21-22.

1 2717-Z 
FORDA escorta 1,61XR3,82r., tanio sprzedam. 
Zielona Góra, ul. Chopina 19.

2718-Z
NISSANA VAN ETTE1988 ładowność 900 kg— 
sprzedam. Lubsko, ul. Norwida 20/4.

303-P
ZASTAWĘ — sprzedam. Kożuchów, tel. 757.

2724-Z

AUTOMATY do produkcji skarpet 4 sztuki sprze­
dam Gorzów Wlkp., tel. 72-141.

40-G0
TANIO sprzedam płyty drogowe YOMB 
(100x0,75x0,15) oraz krawężniki drogowe. Gło­
gów, tel. 33-48-07.

147-C
SPRZEDAM działkę budowlaną 5 lub 10 arową 
w Modrzycy. Tel. Nowa Sól 45-24 po 16.00.

2710-Z
SPRZEDAM działkę (4 ary, altanę) na Paulino- 
wie. Wiadomość: Głogów ul. Niedziałkowskiego 
8b/2.

172-C
DIAGNOSKOP, analizator spalin — sprzedam. 
Głogów ul. Akacjowa 20.

170-C
MEBLE Zefam — młodzieżowe — sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 225-64.

2723-Z
PRASĘ mimośrodową 10 T, gilotynę 3 mm — 
sprzedam. Gorzów, tel. 320-830.

44/45-GO

MATRYMONIALNE

P a n i W ie s ła w ie  L in d n e r  - O b e r le itn e r

-w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  
z  p o w o d u  ś m i e r c i  

m a t k i  
s k ł a d a j ą  

D y r e k c j a ,  R a d a  R r a c o w i i i c z a  
o r a z  w s p ó ł p r a c o w n i c y  z  Z C M B  w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,

S p ó łd z ie ln ia  M ie s z k a n io w a  w  S u le c h o w ie

ul. K a m ie n n a  1 2 ,  te l .  2 0 - 3 9  i 2 2 - 0 1

ogłasza  KOMMURS OFERT PISEMNYCH na:

* budowę budynku mieszkalnego wielorodzinnego 
z biblioteką publiczną przy ul. Okrężnej 
w Sulechowie /technologia tradycyjna/.

W ofertach należy podać:
- stosow ane stawki roboczogodziny, sprzętu, 

narzuty i zysk
- informacje o przedsiębiorstwie /wyposażenie, 

doświadczenie, referencje/
- termin realizacji, warunki płatności.

Dokum entacja do wglądu wyłożona będzie w  Dziale 
Technicznym . ‘ ...
Oferent deptaszcząjący zapłatę należności w II półroczu, 
a k re d ytu ją cy  roboty do tego czasu będzie preferowany. 
P isem ne oferty nalęży sk ła d a ć  w  zabezpieczonych 
kopertach z  nap isem  "przetarg" w  term in ie 1 4  dni 
od chwili ukazan ia s ię  o g ło sze n ia ..
O wyborze oferenta Spółdzie ln ia  powiadomi p isem nie . 
Zastrzegam y sob ie prawo swobodnego wyboru ^
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.
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8.00 Dzieri dobry—poranny magazyn rozmai-, 
tości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Wiado­
mości poranne, 9.10 Domowe przedszkole,
9.35 'Kobieta, która wychowała niedźwiedzia . 
jak własnego syna" — film prod. kanadyjskiej,
10.00 Przyjemno z pożytecznym — porady dla 
majsterkowiczów, 10.25 “Gliniarz i prokurator" 
(1): "Kochaj albo rzuć” — serial prod. USA,
11.15 Sto lat — magazyn ubezpieczeń społe­
cznych. Aktualne zmiany w przepisath, 11.25 
Wiadomości
16.00 Studio 7 proponuje
16.10 Kino Teleferii — “Bobas i łobuziaki”, cz. 
1, komedia prod. węgierskiej
16.40 Teleferie—Konkursowe Studio Festiwa­
lowe. Poznań — festiwal filmów dla dziad w 
quizowej relacji
17.15 Te!eexpress
17.35 Telemuzak — magazyn muzyki rozry­
wkowej
18.10 Laboratorium — Co jest w środku czło­
wieka? Reportaż z Instytutu Energii Atomowej. 
Badania pierwiastków promieniotwórczych, ja­
kie znajdują sję w naszym ciele.
18.30 Podróże do Polski — reportaż
18.50 Magazyn katolicki — Aby pomnożyło się 
dobro
19.15 Dobranoc: “Dziwny świat kota Filemona’
19.30 Wiadomości
20.05 “Gliniarz i prokurator" (1): “Kochaj albo 
rzuć” — serial prod. USA (13 odcinków)
21.00 Decyzje
21.25 Pegaz — magazyn aktualności kultural­
nych
21.50 Interpretacje
22.40 Wiadomości wieczorne
23.00 Dziś w Senacie
23.25 family Album (11) — amerykański kurs 
języka angielskiego (powt.)
23.55 B3C World Servlce

Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.02, 6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 13.00, 
14.C0, 15.00, 15.00, 13.00, 2C.00, 21.00, 
22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 

i 8.30 Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 
11.30 Szkoda gadać... 12.23 Lekcja języka 

‘i angielskiego, 12.38 Radio kierowców, 13.10 
Belcanto dia wszystkich, 13.35 Rolnicza ante­
na, 14.08 Muzyczna Jedynka, 16.10 Aktual­
ności, 17.15 System, 17.30 Radio Sat, 18.05 
Echo—aud. słowno-muzyczna, 19.00Z kraju 
i ze świata, 19.30 Radio dzieciom: “Super 
Max", 20.05 Special English, 20.15 Koncert 
życzeń, 21.03 Kronika sportowa, 22.15 Wie­
czory z Row:ckim, 23.30 Historia kabaretu.

Wiadomości: 0.00, 11.00, 14.00, 16.00, 
13.00,21.20, 24.00
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40 i 22.45 “Mąż z 
Nazaretu* (ode.), 9.00 Mozaika muzyczna,
9.30 117.50 “Stan zawieszenia" (ode.), 9.40 
Czas na jazz, 10.00 Rossiniana - B. Britten, 
11.05 Radio kontakt tel. 44-72-75, 13.20 Al­
bum oporowy: Sceny z opory Tosca’ G. Puc­
ciniego, 14.05 Antologia muzyki XX wieku,
15.30 Etniczne podróże muzyczne, 16.10 Mi­
niatury muzyczne, 16.30 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy (CD), 18.05 Słowem i 
dźwiękiem, 19.30 Wieczór w filharmonii, 
20.40 Dzieje muzyki w dźwięku, 21.25 Kazi­
mierz Wierzyński “Wieczna wara”, 22.00 
Czas na jazz, 23.05 Tradycje śpiewu chóral-

7.30 Panorama, 7.35 Rano, 8.00 Gazela do­
mowa, 8.1 OTelewizja biznes, 9.45 Rano, 10.00 
CNN. 10.10 Język angielski (17) Ferie z “Dwój­
ką", 15.00 Powitanie, 15.05 “Nowe przygody 
He-Mana” — ssrial animowany prod. USA,
15.25 Historia cyrku — seria! prod. franc.
16.05 Droga do Albertville — serial prod. ame­
rykańskiej
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 “Pokolenia" (63) — sertel prod. USA
17.05 Jak długo jeszcze? — reportaż Wiesława 
Czubaszka o PZU
17.35 “Ci niegrzeczni chłopcy" (ost.) — sorial 
prod. angielskiej
18.00 Program lokalny
18.30 Elizabeth Taylor—portret intymny aktor­
ki, kobiety, człowieka. Film dokumentalny prod. 
USA (1975). Reż. Pat Shields
19.35 Język francuski (14)

20.05 Studio Sport—“Czarne i biała"—Histo­
ria szachisty Aleksandra Wojtkiewicza oraz Fa­
woryci olimpijskich skoczni
21.00 Panorama
21.25 Sport
21.35 Bez znieczulenia — Adam Michnik i An­
drzej Kłoczowski — program publicystyczny 
Wiesława Walendziaka
21.50 Studio Młodzieżowej Akademii Filmowej 
na Antenie 2 "Europa, Europa" Konferencja 
prasowa z udziałem Salomcna Porola i Agnie­
szki Holland. Prezentacja filmu dokumentalne­
go "Przeżyłem w skórze wroga" Andrzeja Ko­
szyka
23.05 Piramida marzeń — program pubticysty- 
czno-artystyczny. Przygotowania do premiery 
broadwayowskiei musicalu "Metro"
23.45 Warszawskie Spotkania Teatralne 
24.00.Panorama
0.10 Pasmo Hipermultimedialne Marcina K. 
Wypowiedź reż. Władysława Staniewskiego

nego, 0.10 Musica notturna.
Ssrwla Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy 
do Trójki, 8.30 i 13.05 “Kontrakt" (ode.), 8.45 
Business nows, 9.05 Słuchaj razem z nami, 
10.05 Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym: Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
“Legenda Tatr", 12.05 W tonacji Trójki, 13.10 
Powtórka z rozrywki, 14.10 Przypominamy 
Zespół “Proco! Harnm", 15.05 Brum, 16.00 
Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny informa­
tor radiowy, 18.10 Informacje sportowe, 19.15 
Muzyczna poczia UKF, 20.15 Jazz przed 
1968 rokiem, 21.05 Ciemna strona dnia, 
22.08 Fermata, 22.45 Lekcja języka ongiet- 
skiego, 23.00 To byt dzień, 23.25 Muzyczne 
forum, 23.50 "Softwar — dcha wojna", 0.05 
Trójka pod księżycem.
6.00 Radioporanek

9.00 Studio — Reklama
11.00 Radio-Teraz —Cz. Markiewicz
14.00 Studio — Reklama
15.00 Spotkanie z muzami — powtórzenia
16.00 BBC + wiad. lokalne 
16.15 Recital piosenek
16.30 “Aż się boję stąd wyjść"—rep. I.Linkie­
wicz
17.00 "Nie taki diabeł straszny" — J. Grodzki
18.00 Wiadomości
18.05 Muzyka w stylu “pop* — cz. I
18.30 Tydzień poety — Cz.Markiewicz 
18.40 Muzyka w stylu “pop"— cz. II
12.00 Gramofon — A.Nawrocki
20.00 Radio Wieczór+l.jęz. niem.—K.Jachi- 
mowicz
22.00 Program BBC
23.00 Nocne marki
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Nowe zasady ubezpieczenia społecznego budzą nadal 
wątpliwości i niejasności.

Chcąc uniknąć błędów i strat weźcie udział w 
s z k o t e r ia  - k o n s u l t a c ja c h  

prowadzonych przez specjalistów z ZUS 
w dniach 11 i 13 lutego od godz. 10.00

Z ie lo n a  G ó r a  u l. W e s te r p la tte  11 / z a  H e r m e s e m /  
sa la  k o n fe r . n r  8 0 6  V III p .

Informacje, zapisy i wpłaty - 
ZACHODNIE CENTRUM ORGANIZACJI 
Zielona Góra teł. 31-09 i 42-31 wew. 466

<iZ

*



i G a z e t a N o w a

NR 23 * CZWARTEK * 6 LUTEG01992

S p o r t o w a .
W sobotę otwarcie XVI Zimowych igrzysk Olimpijskich

D o  p o d z i a ł u  5 7  k o m p l e t ó w  m e d a l i
Pojutrze, 8 lutego we francuskiej m iejscow ości Albertviile 
rozpoczną się  XVł Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Oczekuje się  
startu ponad 2000 reprezentantów 63 państw, którzy ubiegać 
się  będąo 57 kGmpietów medali. Zimowe igrzyska w Albertvil- 
łe będą ostatnimi przeprowadzonymi w tym sam ym  roku co  
letnie. Ju ż  za dwa lata bowiem norweskie miasto Lillehammer 
gościć będzie zimowych olimpijczyków, a ostatnia “biała olim­
piada” w XX wieku zlokalizowana będzie w 1993 r. w japońskim  
Nagano. Letnie Igrzyska Olim pijskie odbywać się  będą rów­
nież co dwa lata, przeplatając s ię  z zimowymi.

Historia Zimowych Igrzysk Olimpijskich da­
tuje się oficjalnie od 1924 r. kiedy to zawody 
rozegrano w Chamonix. Faktycznie jednak zi­
mowe igrzyska są znacznie starsze. Pierwszo 
odbyty się już w 1905 r. z udziałem sportow­
ców skandynawskich i nosiły nazwę Igrzysk 
Nordyckich. W ich programie byty konkurencje 
narciarskie, łyżwiarskie oraz... szermiercze i 
jeździeckie. W początkach naszego wieku za­
wody te odbywały się wyłącznie w Szwecji, 
zgodnie z regułami ustalonymi przez Central­
ne Szwedzkie Zgromadzenie dla Rozwoju 
Sportu. Przedstawiciele krajów skandyna­
wskich w MKOL systematycznie sprzeciwiali 
się projektom przedstawianym przez Francu­
zów, Włochów i Niemców dążących do stwo­
rzenia zimowej imprezy na wzór Letnich 
Igrzysk Olimpijskich. Skandynawowie ugięli 
się tylko w jednej sprawie, wyrażając zgodę na 
wprowadzenie do programu igrzysk w 1908 r. 
w Londynie i 1920 r. w Antwerpii łyżwiarstwa 
figurowego, natomiast u siebie, w 1920 r. w 
Sztokholmie do programu—tej dyscypliny nie 
włączyli. Dopiero w 1921 r., dokładnie 21 
czerwca w Lozannie kwestia Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich została rozstrzygnięta de­
finitywnie. Członkowie MKOl. w większości 
opowiedzieli się za stworzeniem międzynaro­
dowych zawodów w sportach zimowych. 
Ostatnim ustępstwem na rzecz działaczy 
skandynawskich była nazwa — nie Igrzyska, 
a “Międzynarodowy Tydzień Sportów Zimo­
wych”. ł tak trzy lata później olimpijczyków

gcćciło Chamonix. Startowało wówczas 293 
reprezentantów 16 państw, a rywalizowano w 
14 konkurencjach, natomiast przed 4 laty w 
Calgary o medale ufaiegało się 1759 zawodni­
ków z 57 krajów.

Przed każdą wielką imprezą zazwyczaj do­
konuje się bilansu minionych. Tym razem sta­
tystyki te mają dodatkowe znaczenie history­
czne. Widnieją w nich państwa, których już nie 
ma. Dotyczy to przede wszystkim NRD, a 
także częściowo ZSRR. Sportowcy byłego 
Związku Radzieckiego, którzy zadebiutowali 
w ZIO w 1956 r. w Cortina d'Ampezzo zdobyli 
najwięcej medali i przewodzą na liście przed 
połączonymi Niemcami i Norwegią. W XVI 
Zimowych Igrzyskach Olimpijskich wystąpią 
pod flagą MKOl. jako ekipa Wspólnoty Państw 
Niepodległych. Wiadomo już, że flagę ponie­
sie białoruski panczenista Igor Żelezowski. 
Ekipa WPN liczyć będzie 141 sportowców z 
pięciu byłych republik. Będzie w niej 118 Ro­
sjan, po ośmiu z Ukrainy i Kazachstanu, trzech 
z Białorusi i jeden z Uzbekistanu. W dotych­
czasowych piętnastu zimowych igrzyskach 
uhonorowano zwycięzców 426 konkurencji, 
wliczając w tę statystykę po cztery złote me­
dale ze wspomnianych już letnich IO. W tabeli 
medalistów są  również reprezentanci Pol­
ski z mistrzowskim iaurem Wojciecha For­
tuny zdobytym w 1972 r. na dużej skoczni 
w Sapporo, srebrnym krążkiem Elwiry Se­
roczyńskiej i brązowym Heleny Pilejczyko* 
wej ze Sguaw Valley (1960 r.) oraz pier-

To zdjęcie ma historyczny wymiar. 11 lutogo 1972 r. na dużej skoczni w Sapporo 19-le!ni 
zakopiańczyk Wojciech Fortuna "poszybował nad Sapporo” zdobywając tytuł mistrza 
olimpijskiego i setny medal w historii występów Polaków w Igrzyskach Olimpijskich.

Fot. a rch iw u m

wszego polskiego "brązu”, który Franci­
szek Groń-Gąsienica zdobył w 1955 r. w 
Cortina d’Ampezzo w kombinacji norwe­
skiej. Medal miał niejako podwójną war­
tość bowiem w tej konkurencji po raz pier­
wszy na podium stanął zawodnik spoza 
krajów skandynawskich.

Wróćmy jednak do rozpoczynających sią 
XVI Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Albert- 
vi!le, które potrwają do 23 bm. Poniżej zamie­
szczamy szczegółowy program imprezy uwz­
ględniający konkurencje czterech pierwszych 
dni igrzysk. W wtorek zamieścimy kolejną 
część programu, począwszy od konkurencji 
środowych.
♦  8.02. (sobota): godz. 17 (Albertville)— ce­
remonia otwarcia; godz. 13, 16.30 i 20.15 
(Meribel) — eliminacje gr. *b" w hokeju (Ka­
nada — Francja, CSRF — Norwegia, Wspól­
nota Państw Niepodległych— Szwajcaria).
♦  9.02. (niedziela): gódz. 10 (Les Saisies) — 
bieg kobiet na 15 km. st. klasyczny; godz. 10 
(La Plagne) — 1 1 2  zjazd saneczkarzy — 
jedynki; godz. 12.15 (Val Dlsere) — zjazd 
mężczyzn; godz. 13.30 (Courchevel) — sko­
ki na 90-metrowym obiekcie; godz. 16 — (Al- 
bertvil!e) — wyścig łyżwiarek szybkich na 
3000m; godz. 13,16,20.15 (Meribel) — eli­
minacjo gr. “a” w hokeju (Szwecja — Polska, 
Finlandia — Niemcy, USA — Włochy); godz. 
19.30 (Albertville) — program oryginalny par 
sportowych w łyżwiarstwie figurowym.
♦  10.02. (poniedziałek): godz. 10 (Les Sai­
sies) — bieg mężczyzn na 30 km. st. klasycz­
ny; godz. 10 (La Plogne) — 3 i 4 zjazd sane­
czkarzy—jedynki; godz. 12.15— (Val D lse­
re) — zjazd mężczyzn do kombinacji; godz. 
13,16.30, 20.15 (Meribel) — elim. gr. "b" w 
hokeju (WPN — Norwegia, CSRF — Francja, 
Kanada — Szwajcaria); godz. 16 (Albertvil- 
le) — 500 m. łyżwiarek szybkich.
♦  11.02. (wtorek): godz. 10 (La Plagne) — 1 i 
2 zjazd saneczkarek — jedynki; godz. 10.30 
(Courcheve!) — skoki do kombinacji norwe­
skiej indyw.; godz. 14 (Val D lsere) — slalom 
mężczyzn do kombinacji — drugi zjazd; godz. 
14 (Saisies) — bieg biathlonistek na 7,5 km; 
godz. 13,16.30,20.15 (Meribel) — eliminacje 
gr. “a” w hokeju (Finlandia — Polska, USA — 
Niemcy, Szwecja — Włochy); godz. 19.30 (Al- 
bertville)— jazda dowolna par sportowych.

Roman Siuda

C z y  n o w y  p r o g r a m  u r a t u j e  
k o l o s a  n a  g l i n i a n y c h  n o g a c h ” ?3 5

Na sportowej mapie kraju, Zagłębie Lubin 
zajmuje eksponowane miejsce, przynajmniej 
z dwóch powodów. Po pierwsze, jako jedyny 
klub w Polsce utrzymuje aż pięć sekcji na 
szczeblu rozgrywek centralnych, po drugie 
uważany był za najbogatszy, co w świetle 
ostatnich wydarzeń jest zwykłym mirażem.

Kłopoty finansowe dotknęły MKS już przed 
kilku laty, jednakże ówczesna rzeczywistość 
(czytaj Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi) 
sprzyjała klubowi. Lata 1990-91, mimo kilku 
spektakularnych osiągnięć sportowców Za­
głębia i prowadzenia własnej działalności go­
spodarczej zamknęly się ujemnym bilansem 
finansowym. Ostatnio, MKS stanął przed real­
ną szansą upadku. Stan wyjściowy w br. cha­
rakteryzuje się brakiem stałych źrćdelfinanso- 
wania, (pesymistyczne prognozy, co do możli­
wości uzyskania środkówod sponsorów), zna­
cznym wzrostem kosztów utrzymania obie­
któw sportowych i funkcjonowania poszcze­
gólnych sekcji. Zarząd Zagłębia w niełatwej 
sytuacji, przyjął nowe założenia mające na

celu przetrwanie, a następnie wyjście na pro­
stą. Na pierwszy ogień idzie klubowa admini­
stracja, która ulegnie redukcji, a jej pracownicy 
powinni podnieść swą efektywność, chociaż­
by poprzez wzrost kompetencji. Dyrektor Je­
rzy Nowak zakłada zmniejszenie personelu o 
ok. 80 osób.

Klub planuje rozszerzenie działalności go­
spodarczej w dziedzinie handlu i usług, co 
wiąże się m.in. z wykorzystaniem istniejącej 
już bazy. Podstawowym jednak warunkiem 
jest trwałe przejęcie przez MKS całego mająt­
ku (m.in. grunty i nieruchomości). Rozmowy 
na ten temat pomiędzy klubem i KGHM rozpo­
czną się wkrótce.

Jednocześnie zarząd Zagłębia zadecydo­
wał, zachowując daleko idące oszczędności 
— zachować status quo sportowego wyczynu 
(obejmując priorytetem pięć I ligowych sekcji). 
Pozostałe sekcje otrzymują jedynie pomoc 
organizacyjną i techniczną (na razie do 30 
czerwca br.), a o ich istnieniu w drugim półro­
czu zdecyduje umiejętność znalezienia spon­

sora. Bardzo radykalnie przedstawiają się 
wspomniane już działania oszczędnościowe. 
Zakłada się w nich m.in.: wprowadzenia (w 
razie konieczności) przymusowych urlopów 
bezpłatnych do dwóch tygodni w miesiącu, 
zmniejszenie czasu pracy o 50 proc., zmniej­
szenie funduszu premiowego, zamrożenie 
płac co najmniej na 6 miesięcy, obniżenie 
wysokości i ilości stypendiów, rezygnacja z 
etatów typowo usługowych na rzecz zlecenia 
wykonania tych czynności, wprowadzenie an­
gaży potrzebnych w pracy typowo sezonowej, 
podwyższenie odpłatności za hotele I miesz­
kania rotacyjne, obniżenie lub zaniechanie 
tzw. dożywiania sportowców, wprowadzenie 
odpłatności za szkolenie dzieci i młodzieży do 
wieku juniora.

Przewidywane przez zarząd efekty ekono­
miczne tych przedsięwzięć, powinny przy­
nieść w ciągu roku sumę 5.5 mld złotych.

Takie są projekty, a jak będzie z ich realiza­
cją pokaże czas.

Jacek Kardela

Olimpia w strefie medalowej
G r a m y  d a l e j !

Koszykarki I ligi rozegrały wczora] rewanżowe m ecze fazy play off. Do finałowej 
czwórki zakwalifikowała się  poznańska Olimpia, po zwycięstwie z lokalnym rywa­
lem Lechem. O awansie pozostałych trzech zespołów  zatfecyduja dzisiejsze m ecze, 
a być m oże konieczne będzie jeszcze rozegranie niedzielnych spotkań. Wczoraj 
Stilon pokonał w Gorzowie ŁKS. A Jak będzie dziś?

STILON GORZÓW — ŁKS ŁÓDŹ 66:75 
(40:31)

STILON: Stanisławska 30, Rutkowska 
18, Oziembłowska 9, Wierzbicka 5, Wie­
czorek 5 , Szamyjer 15, Nowikowa 2, 
Towstyka 0, Kielmel 2.

ŁKS: Turska 21, Madej 14, Jodeikaite 
7, Gawrysiak 0, Żebrowska 4, Węgrecka 
16, Jaroszewicz 8, Ziółek 3, Smeniek 2, 
Szerment 0.

Sędziowali: Ryszard Głogowski (Kato­
wice) i Jarosław Czeropski (Białystok). 
Widzów — 1100.

Mecz rozpoczął się w nerwowej atmosferze, 
która sparaliżowała dosłownie ruchy łódzkiej 
drużyny. Od początku spotkania piłka po rzu­
tach zawodniczek ŁKS skakała po obręczy lub 
do niej nie dolatywała, z rzadka tyiko trafiając 
do celu. Nic dziwnego więc, że z minuty na 
minutę rosła przewaga koszykarek Stilonu, 
największe rozmiary osiągając w 10 i 12 min. 
gry (22:6 i 26:10). Inna rzecz, że niezwykle 
skuteczny był pressing w wykonaniu gorzo- 
wianek, który niejako wymuszał błędy rywalek. 
Pod własną tablicą wielki mecz rozgrywała 
Helena Rutkowska, zbierając wszystko co się 
dało. Dopiero pod koniec pierwszej połowy

nastąpił chwilowy kryzys w zespole Stilonu, co 
wykorzystały skrzętnie Małgorzata Turska 
oraz Katarzyna Madej, zmniejszając nieco 
dystans.

Początek drugiej cżęści spotkania był nie­
zbyt korzystny dla podopiecznych Tadeusza 
Aleksandrowicza. Po kilku' prostych błędach 
oddały one inicjatywę łodziankom, które po 
celnym rzucie zza linii 6,25 m Anny Ziółek, 
zmniejszyły dystans do 3 pkt. (46:43 w 25 
min.).Wówczas jednak swój koncert zaczęła 
Mariola Stanisławska — bezbłędna w rzutach 
osobistych (rzuciła ich aż 16), póldystansie i 
wejściach pod kosz. Dzielnie sekundowała jej 
znów Beata Szamyjer, a także ambitnie wal­
cząca, choć już mocno zmęczona Heiena Rut­
kowska. Stilon uchwycił na nowo swój właści­
wy rytm, odskakując w 34 min. na 19 pkt. 
71:52). W tym momencie trenerŁKS wysłał już 
na parkiet drugą piątkę, rezerwując siły Tur- 
skiej, Madej, Gawrysiak i niezbyt dysponowa­
nej wczoraj Jodeikaite na dzisiejszy mecz, 
który rozpocznie się w hali Stilonu znów o 
godz. 17.00.

Janusz Dobrzyński
W pozostałych meczach: Ślęza Wrocław

-  Włókniarz Pabianice 75:62, Loch Poznań
-  Olimpia Poznań 70:84, Spójnia Gdańsk -  
Wisła Kraków 72:30.

z p z t e u j ®
♦  Sezon żużlowy, tradycyjnie zostania zainau­
gurowany 22 marca (Kryterium Asów w Bydgo­
szczy), a tydzień później wystartuje 11II liga. 
Podobnie jak przed rokiem kibice I miłośnicy 
hazardu będą mogli typować wyniki spotkań ligo­
wych oraz innych ważnych imprez (mistrzostwa

Polski, MŚ) w “Speedway Toto”. W porównaniu 
z ubiegłym sezonem w totalizatorze następią 
pewne zmiany, jak twierdzą w Polskim Związku 
Motorowym umożliwiająca atrakcyjniejsze wy­
grane.
♦  Jak |uż Informowaliśmy w Pile po 25 latach 
dzięki pomocy I wsparciu reprezentantów miej­
scowego biznesu i rzemiosła odrodził się speed- 
way. Powstała też fundacja odbudowy tom. Żu­
żlowcy będą jeździć na miejscowym stadionie, 
gdzie trzeba przeprowadzić prace modern­
izacyjne, wymagające sporych środków finanso­
wych. Nowoczesny sprzęt udostępnił senator 
Henryk Stokłosa. Nowy tor liczył będzie 347 
metrów.

♦  Sekretariat Womens Tennis Association 
podał listę najlepszych tenislstek świata. Oto 
czołówka: 1. Monica Seles (Jugosławia), 2. 
Steffi Graf (Niemcy), 3. Gabriela Sabatini 
(Argentyna).
♦  Belg Edwin van Hooydonck wygrał w Au-

♦  W towarzyskim meczu w Gorzowie Stilon wy­
grał z Chomikiem-Police 1:0 (1:0), a bramkę zdo­
był Zenon Burzawa (głową). W drugiej części, 
rzutu karnego nie wykorzystał Arkadiusz Dragon.
♦  Po raz pierwszy w historii hiszpańskiego futbolu 
odnotowano fakt stosowania niedozwolonego do­
pingu. Wyrywkowo przeprowadzony test antydo­
pingowy u jugosłowiańskiego piłkarza drugeligo- 
wego Casteilonu, Dragana Punlsica — dał wynik 
pozytywny. Co ciekawsze, kontrola została prze­
prowadzona przed meczem z Celtą Vigo, a Punisic 
nie brał udziału w tym spotkaniu, będąc chorym na 
grypę. Hiszpańska Federacja Piłkarska postano­
wiła wprowadzić dwa lata temu kontrolę antydopin­
gową wśród piłkarzy, a zawodnikowi, którego test 
da wynik pozytywny grozi kara (pierwsza) dyskwa­
lifikacji na trzy miesiące.
♦  Jean-Pierre Papin z Olympiąue Marsylia robi 
furorę na francuskich boiskach. Strzelił już 20 
bramek. Ale nie Papin jest najskuteczniejszym 
graczem rozgrywek ligowych w Europie. 24 gole 
zdobył bowiem w szkockiej ekstraklasie Ally 
McCoist z Glasgow Rangers. Za dwójką tą pla­
sują się kolejno: Dennfs Bergkamp (Ajax Am­
sterdam), PeterDubovsky (Slovan Bratysława), 
Josip Weber (Cercie Bruges), którzy strzelili po 
19 bramek. Holender Marco van Basten, który 
w miniony weekend “zapisał” dla AC Milan trzy 
bramki (4:1 z Cagliari), jest poza ścisłą czołówką
— zdobył bowiem dotąd 16 goli.

A Bergkamp otrzymał propozycję przejścia do 
Realu Madryt. Fakt ten nie wywołał zbytniego en­
tuzjazmu holenderskiego trenera FC Barcelona, 
Johana Cruyffa, który stara się odwieść swego 
rodaka od podpisania kontraktu z Realem.
♦ Dwa wschodnioniemieckie kluby grające w 
Bundeslidze—Dynamo Drezno i Hansa Rostock
— były naszpikowane współpracownikami byłej 
NRD-owskiej służby bezpieczeństwa STASI.

bagne na południu Francji wyścig o Grand Prix 
dziennika "La Marseillaise’ będący prologiem 
22 edycji wieloetapówki Etoile da Besseges.
♦  Po sześciu rundach międzynarodowego 
turnieju szachowego w Roquerbrune — Cap 
— Martin nastąpiła zmiana lidera. Niepokona­
ny dotychczas po trzech rundach Hindus Vi®» 
wanathan Anand miał “wpadkę* w szóstej 
rundzie przegrał z Wasilijem Iwańczuklem 
(Rosja) i przesunął się na drugio miejsca. Pro­
wadzi Iwańczuk mając 5 pkt przód Anandem 
— 4,5 pkt.

Wiadomość o tym wywołała rozmaite reakcje, a!e 
piłkarze z zachodniej części Niemiec wykazali 
zrozumienie dla postępowania donosicieli.

Fe!ix Magath, 43-krotny reprezentant RfN, 
grający w latach 1976-19S6 w Hambt;rg*r SV, 
nie widzi powodu do rozdmuchiwania catej spra­
wy. “W systemie, w którym lucizia tyii baz szansy 
na rozwój, i który ich demoralizował, wywierania 
nacisku i stosowanie przymusu we wszystkich 
dziedzinach, było rzoczą logiczną — stwierdził 
Magath. To zrozuzmiało, żo większość starała 
się unikać kłopotów i zgryzot, ludzie stali s.\j 
konformistami, dopasowywali się. Ja icfi nie po­
tępiam, ale rozumiem”.

Rekordzista pod względem występów w repre­
zentacji NRD (102) Joachim Streich, podobnie 
jak Magath, życzy powodzenia zespołom Dyna­
ma i Hansy. Według niego na obie drużyny wy­
wierana jest ogromna presja psychiczna, której 
będą musiały sprostać szczególnie podczas 
spotkań wyjazdowych. “To byłoby rzeczywiście 
fiasko, gdyby afera ze STASI złamała kariery 
tych teamów w Bundeslidze’ — powiedział Stre- 
Ich. Niemiecki Związek Sportowy (DSB) nie po­
woła żadnej komisji do badania przypadków 
współpracy sportowców ze STASI—oSwiadczył 
przewodniczący DSB Hans Hansen na łamach 
“Berłiner Morgenpost".
♦  Zbigniew Boniek został zwycięzcą rankingu 
krakowskiego tygodnika: “Magazyn Sportowy Goł* 
na najlepszych polskich piłkarzy w histort*. Brano 
pod uwagę 6 kryteriów: osiągnięcia w reprezenta­
cji, w klubach zagranicznych, talent i jogo wykorzy­
stanie, osiągnięcia klubowe i osobowość piłkarzy. 
Zastosowano skalę ocen od 1 do 10. Zbigniew 
Boniek otrzymał 49 punktów, drugi Włodzimierz 
Lubański — 40. Na kolejnych miejscach znależl 
się: Kazimierz Deyna, Grzegorz Lato I Józef 
Młynarczyk. Złotą dwudziestkę zamyka Ernest 
Witimowski z 32 punktami.
♦  Trener piłkarzy krakowskiej Wisły Adam Mu­
siał zanotował kolejny sukces. Po ogłoszeniu go 
przez tygodnik “Piłka nożna" trenerem roku, zwy­
ciężył także w XX jubileuszowym plebiscycie 
“Gazety Krakowskiej” na 5 najlepszych trenerów 
Małopolski.

P.P. Totalizator Sportowy zawiadamia, źe w 
zakładach piłkarskich na dzień 1/2.02.1992 r. 
wg wstępnych danych stwierdzono: kwota na 
wygrane -1.284.270.600,3 rozw. z 13 trafie­
niami -wygrane po około - 107.000.000 zł, 132 
rozw. z 12 trafieniami - wygrane po około 
2.000.000 zł, 2.012 rozw. z 11 trafieniami - 
wygrane po około 150.000 zł, 18.896 rozw. z 
10 trafieniami - wygrane po około 16.000 zł. W

zakładach Dużego Lotka z dnia 1 lutego 1992 
roku wg. wstępnych danych stwierdzono: kwo­
ta na wygrane - 7.160.634.900: 8 roz. z 6 
trafieniami - wygrane po około 313.200.000 zł, 
992 roz. z 5 trafieniami - wygrane po około 
720.000 zł, 35.153 roz. z 4 trafieniami - wygra­
ne po około 27.000 zł, 496.973 roz. z 3 trafie­
niami - wygrane gwarantowne po 6.000 zł.

DUŻY L0TEX
7,8,11,25,27,29
EXPRIESS LOTEK

1,3,(5,12,18
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Mimo wielu braków i słabości, rok 1991 nie był dla polskie] kultury czasem całkowicie 
straconym. Taki pogląd wyraziła większość uczestników sondy.

Sonda

K u l t u r a  p o l s k a  r o k u  1 1 1 1
a s . Wiesław Niewęgłowski -  krajowy 
duszpasterz środowisk twórczych: Wraz z 
podmuchem wolności, przywiało do Polski z 
Europy nie tylko różne ważne rozwiązania, alo 
także to, co nie jest wartościowe. Dotyczy to 
rozwiązań w życiu społecznym, również eko­
nomicznym, a także kulturalnym. Zasypują 
nas wielorakie śmieci. Zjednej strony widzimy, 
że w kulturze nic się nie dzieje, a z drugiej 
jesteśmy świadkami różnorakich dziatań. Np. 
nigdy nie mieliśmy tylu wydawnictw, tylu ofi­
cyn, tylu książek, które zalegają nie tylko ma­
gazyny i księgarnie, ale są dostępne na ro­
gach naszych ulic. Święci triumf literatura fa­
ktu, wspomnienia, pamiętniki, wywiady, dzien­
niki; ukazują się ich takis ilości, jak nigdy do­
tychczas w naszej literaturze. Jednocześnie 
zalewa nas m.in. literatura bardzo niskiego 
lotu, o której można mówić, że jest subkulturą
— książki sensacyjne, bulwarowe, erotyczne. 
Zalew tych publikacji nie tyle świadczy o kul­
turze, ile o społeczeństwie. Okazuje się, ze 
kultura dla mas, proponowana od wielu dzie­
sięcioleci , nie nauczyła dobrego smaku. Po­
dobnie dzieje się w prasie. Powstają dziesiąt­
ki nowych tytułów, ale pośród nich mniej niż 
mało jest propozycji sensownych, mądrych, 
godziwych. Zasypują nas po prostu śmieci.

Kultura nas tworzy. Dlatego też to wszystko, 
z czego korzysta społeczeństwo w jej zakre­
sie, tworzy je. Obecny stan budzi niepokoje, 
dotyczące nie tylko kultury, ale i przyszłosci 
społeczeństwa, jego obrazu. Obok propozycji 
niskiego lotu, istnieje pilna potrzeba sięgania 
po dorobek trwały, ogólnie przyjmowany w 
świecie cywilizowanym. Swoje miejsce w obe­
cnej sytuacji muszą także odnaleźć polscy 
twórcy kultury, nie tylko poprzez twórczość, 
ale także poprzez ustosunkowanie się publi­

czne wobec tych niepokojących zjawisk. 
Miejmy nadzieję, że ta fala, która nas ogarnia, 
powoli będzie opadać i nia ukaże się naszym 
oczom spustoszenie jak po biblijnym potopie. 
Andrzej S zczyp iorsk i — pisarz Sprawą 
dla mnie najważniejszą jest ukształtowanie się 
w 1991 r. rynku kulturalnego. I jest to nadzwy­
czajne. Wcześniej były krakania, że przy zmia­
nie finansowania kultury padną wydawnictwa 
i księgarnie, nie utrzyma się teatr i kino. A 
wszystko funkcjonuje. Mogę wybrać książkę, 
przedstawienie teatralne, a jest co wybrać do 
kupna czy pójścia. Oczywiście, mówię i widzę 
to wyłącznie jako konsument, nie znam trud­
ności, jakie musi pokonać wydawca czy dyre­
ktor teatru, ale najważniejsze jest to, że istnie­
je i czytelnik ,i widz. Poszczególnych dokonań 
nie będę oceniał, gdyż nie wymienię wszy­
stkich zasługujących na uwagę książek czy 
spektakli i ktoś mógłby się— słusznie zresztą
— obrazić na mnie. A przykładów takich może 
być wiele.
Maciej E n glert— reżyser, dyrektorTeatru 
Współczesnego w Warszawie: Od strony do­
konań kulturalnych miniony rok uznać należy 
za normalny. Wprawdzie przy pisaniu czy mó­
wieniu o kulturze na plan pierwszy wysuwały 
się sprawy jej finansowania, a konkretniej 
niedofinansowania, usuwając jakby wcień wy­
darzenia, jednak ogólny bilans kultury za ten 
rok nie wypada najgorzej. Za wielkie osiągnię­
cie uważam stuprocentową frekwencję na 
wielu spektaklach i to nie tylko w teatrach 
Warszawy. W dalszym ciągu są teatry, do 
których nie można dostać biletów. Zadaje to 
kłam często spotykanym stwierdzeniom, że 
publiczność przestała chodzić do teatru lub że 
chodzi tylko na sztuki łatwe i przyjemne. Przy 
pełnych salach i wyprzedanych na wiele dni

wcześniej biletach gra się dramaty szekspiro­
wskie, Nie jest tak, jak utrzymują niektórzy, że 
publiczności wystarczy tylko na zapełnienie 
widowni na premierze.Świadczy to, źe teatr 
Jest ludziom potrzebny. Oczywiście, musi to 
być dobry teatr.
Jeśli chodzi o inne dziedziny, to np. w litera­

turze nie dostrzegam jakichś wybitnych dzieł. 
Rok upłynął pod znakiem ogromnej liczby 
wspomnień, zapisków, opowieści. Ale widocz­
nie takie czasy obecnie nastały i tylko takie 
książki pisze się i czyta. Podobnie rzecz ma 
się z filmem. Ale uważam io za zjawisko nor­
malne, występujące nie tylko w kulturze pol­
skiej, aie i światowej. Są lata dla kultury bardzo 
dobre, są słabe i są przeciętne. Tak widocznie 
musi być.
Aleksander Krawczuk — poseł, wice­
przewodniczący sejmowej Komisji Kultury ł 
Środków Przekazu: Nia był to na pewno rok 
najlepszy, choć były osiągnięcia artystyczne. 
Ale katastrofą nazwać można sytuację w za­
kresie upowszechnienia kultury, czasopism 
poświęconych kulturze, produkcji filmów, wre­
szcie stan bibliotek i domów kultury. Czarną 
plamą na honorze polskiej kultuiy jest, moim 
zdaniem, przemilczenie50 rocznicy tragicznej 
śmierci Tadeusza Boya-Żeleńskiego. 
Sławomir Pietras—dyrektorTeatru Wiel­
kiego w Warszawie: Nie był to rok łatwy, nie 
będzie też dobrze wspominany. Zaważyła na 
tym odczuciu przede wszystkim sytuacja ma­
terialna kultury, ale chyba również zlekcewa­
żenie i niedostatek myślenia o niej przez wszy­
stkich ludzi, zarówno rządzących, jak i repre­
zentujących społeczeństwo. Po prostu kultury 
się nie docenia. opr.(zet)

JDokuriientacje w  salach
CZY WIESZ, ŻE JESTEŚ OCHRZCZONY?
' W sercu amerykańskiego stanu Utah mormoni 
zbudowali' największe na świecie laboratorium 
genealogiczne i umieścili w nim dwa miliardy 
;Osób — a raczej informacji o nich. Celem ostate­
cznym jest spisanie i ochrzczenie całej ludzkości 
po to, aby ją zbawić.
. W granitowej skal© o wysokości 1800 metrów, 
w ukryciu przed kataklizmami—trzęsieniem zie­
mi, wybuchami jądrowymi, pożarami — znajdują 
się sale, mieszczące dane osobowe ludzi zmar­
łych i żyjących współcześnie. 210 metrów pod 
ziemią, w górskim łańcuchu Wasatch, trzydzieści 
kilometrów od Salt Lake City. Wokół pełno ka­
mer, krat i innych urządzeń zabezpieczających
— waga drzwi, a raczej wrót wejściowych sięga 
15 ton, stalowe ściany, źródło naturalnej wody, 
filtry powietrza, zapewniające stałą wilgotność i 
temperaturę (15 st.C). Pod ochroną tych zabez­
pieczeń znajdują się rozmaite spisy i dokumenty, 
uwiecznione w różnych technikach (m.in. mikro­
filmy, zdjęcia): spisy parafialne, akty urodzenia, 
dokumenty sądowe, listy przyjęć do szpitala, ze­
stawienie z cmentarzy itp. Najczęściej są to — 
imię i nazwisko, czas I miejsce urodzenia, śmierci
— minimalny zapis czyjegoś życia, szansa na 
zbudowanie genealogii.
W skale spoczywają informacje o ludziach ze

Stanów Zjednoczonych, Europy, Afryki, Papui — 
Nowej Gwinei, Chin... Mormoni rozpoczęli swoją 
pracę w roku 1894. Wtedy to postanowiono, że 
trzeba ochrzcić ludzi, którzy istnieją lub istnieli 
kiedykolwiek na Ziemi. Po to, by w dniu sądu 
ostatecznego stanęli przed Bogiem z czystymi 
duszami, bo tylko ci zostaną zbawieni. Wiek pra­
cy zajęło zgromadzenie dwóch miliardów danych
o osobach.

Mormońską wspólnotę religijną założył w 1830 
roku prorok, Joseph Smith. Doktryna oparta jest 
na wierze w objawienie, udzielane nieustannie 
prorokom (od których zalicza się naturalnie Smit­
ha, autora Księgi Mormona). Wiara mormonów 
bierze się z chrześcijaństwa, nie pozbawiona jest 
jednakże wątków wywodzących się z judaizmu i 
islamu. Pierwszy przywódca został — w wyniku 
histerycznej reakcji tłumu religijnych przeciwni­
ków — zamordowany. Jego uczniowie i wyznaw­
cy religi, głoszonej przez niego, byli przez lata 
prześladowani (także wskutek poligamii, którą 
uprawiali w latach 1843-1862). Stąd marsze- 
ucieczki mormonów, uchodzących przed repre­
sjami. Tak trafili do Salt Lake City, położonego 
na słonej pustyni. Dzięki swej pracowitości, osz­
czędności i astetycznemu, zalecanemu przez 
religię trybowi życia (nie piją alkoholu, nie spo­

żywają kofeiny, nie palą tytoniu), przemienili nie­
urodzajną ziemię w dobrze zagospodarowane 
tereny. Salt Lake City to miasto, w którym bujnie 
rozwija się przemysł lotniczy, biomedycyna, in­
formatyka etc. Mormon powinien dwa lata swego 
życia poświęcić służbie swemu Kościołowi, wi­
nien także przeznaczać na jego potrzeby 10% 
swoich zarobków. Dziś żyje na świecie ok. 8 min. 
wiernych, a ich liczba powiększa się w tempie 
5-6% rocznie. Pomaga w tym 47.00 misjona­
rzy—mormonów.

Dwie setki osób, wyposażonych w kamery, krą­
ży po naszej planecie cały czas. Starają sią 
dotrzeć do rozmaitych archiwów i sfotografować 
rejestry. Jak twierdzą, mormoni mają już np. 
uwiecznione spisy parafialne z około 40% fran­
cuskich departamentów.

Niezmierzona biblioteka towarzystwa genealo­
gicznego z Salt Lake City jest otwarta dla publi­
czności. Odwiedza ją trzy tysiące osób dziennie, 
na miesiąc przybywa 5.000 rulonów nowych fil­
mów, pogrzebać zaś można w 8 milionach gene­
alogii rodzinnych.

Niektórzy mogą na podstawie tych dokumen­
tów wywieść swój ród nawet do generacji, które 
żyły setki lat temu.

Niestety, ludzie umierają szybciej, niż mormoni 
mogą ich “odnotować" (ponad 51 miliony śmierci 
rocznie). “Na pozór walka wydaje się przegrana, 
ale w rzeczywistości przyszłość Jest świetlana— 
mówi mormon, Tom Daniele.—My postępujemy 
krok po kroku.

Trzeba pokładać ufność w Bogu I w technolo­
gii*. Zygmunt Kwiecień

„Rrom p-o drom”
Pierwszy “zerowy” numer — tego pisma po­

jawił się w kwietniu 1990 r. W zasadzie adre­
sowany był do uczestników odbywającego się 
w Warszawie IV Światowego Kongresu Rro­
mów, w którym uczestniczyło ponad 120 de­
legatów z różnych stron świata zamieszkiwa­
nych przez Rromów. Pierwszy kongres Rro­
mów powołujący do istnienia Międzynarodo­
wy Związek Rromów odbył się 8 kwietnia 1971

czwarty, jak wspomniano, w Warszawie. W 
tzw. międzyczasie w Indiach w 1983 r. miał 
miejsce II Festiwal Rromów.

Wracając do pisma: wybór polskiego Cyga­
na, Stanisława Stankiewicza-Stahiro na wice­
prezydenta Międzynarodowego Związku Cy­
ganów byłzapewnedopingiem do kontyuowa-. 
nia wydawania pisma. W sierpniu 1990 r. po- 
jawtł się pierwszy, oficjalny i normalny numer, 
a wślad za nim co miesiąc pojawiły się kolejne. 
“Rrom p-o drom", jak widać jest miesięczni­
kiem. Moża go nabyć w kioskach “Ruchu” w

francuski językoznawca I przyjaciel Rromów
— Marcel Cortiade. Ciekawostką, ale zara­
zem cechą charakterystyczną pisma jest jego 
dwujęzyczność. Teksty ukazują się bowiem 
po polsku i w języku cygańskim. Przy czym 
warto dodać, iż w zasadzie nie ma jednolitego 
języka cygańskiego, wszędzie występują w 
nim naleciałości z języka narodu, w ktoiym 
Cyganie przebywają. Odbywające się co kilka 
lat kongresy mają za zadanie doprowadzić do 
ujednolicenia zasad pisowni, ortografii języka 
Rromów.

P i e r w s z e  p i s m o  C y g a n ó w
r. w Orpington pod Londynerm, drugi nie odbył 
się w przewidzianym miejscu (Indie) i terminie. 
W to miejsce zorganizowano I Festiwal Rro­
mów, który zaszczyciła swą obecnością Indira 
Gandhi. W związku z tym drugi kongres odbył 
się dopiero w 1978 r. w Genewie. Na nim 
oficjalnie uznano indyjskie pochodzenie Cyg- 
naów. Trzeci kongres odbył się w Niemczech,

całym kraju, choć czasopismo ma swoją sie­
dzibę w Białymstoku (ul.Warszawska 43, II 
piętro, pokój 210,211, tel. 417-454 w. 252).

Jest to periodyk w nakładzie od 2 do 3 tys. 
egzemplarzy, objętości od 6 do 8 kolumn dru­
ku. Redaktorem naczelnym jest Stanisław 
Stankiewicz, zaś w składzie redakcji jest kilku 
profesjonalnych dziennikarzy, a także wybitny

Prasa lokalni
Zachęcamy wszsikich wydawców prasy lokalnej, aby w mia­
rę możliwości regularnie n a d s y ł a l i  do nas efekty swojej 
pracy, czyli lokalne periodyki ukazujące się w całym regio­
nie.Chcielibyśmy je przedstawiać czytelnikom, omawiać 
najciekawsze,cytować najbardziej interesujące artykuły. 
Myślimy, że tego rodzaju prezentacja pisma lokalnego na 
łamach gazety przyczni się także do wzrostu jej popularno­
ści l poczytnoścl w miejscowości, gdzie się ono ukazuje. 
Oczekujemy na przesyłki, które, dla ułatwienia, prosimy na 
kopercie oznaczyć hasłem “Wkładka”. E.K.

W każdym z wydań “Rorm p-o drom’ można 
znaleźć coś interesującego do czytania. Inte­
resującego zarówno dla Cyganów, jak I dla 
nie-Cyganów. Są więc teksty o historii tego 
rozbitego narodu, o pochodzeniu języka, znaj­
dujemy wiersze, piosenki, sylwetki wybitnych 
osobistości cygańskich, ciekawostki (np, .taka, 
że najinteligentniejszą osobowością na świecie 
jest Cyganka, 33-letnia Carolina Varga Dincu, 
nauczycielka z Nowego Jorku, która uzyskała 
najwyższy znany iloraz inteligencji 186 pun­
któw, o 13 punktów wyższy od Einsteina).

Dowiadujemy się o historii Cyganów na Li­
twie, w Rumunii, ale także o mniejszościach 
narodowych w Polsce. Jednym z najważniej­
szych poruszanych w czasopiśmie tematów 
jest holocaust. Dowiadujemy się w co wierzą 
Cygani (najczęściej przyjmują dominującą re­
ligię danego kraju, w Polsce w większości są 
katolikami, mają nawet swego kapłana, ks. 
Wesołka z Piotrkowa Tryb.).

Od kilku numerów każde wydanie “Rrom p-o 
drom" zamyka krzyżówka (rozwiązanie której 
przynieść może atrakcyjne nagrody) i wróżby 
Anitry. A więc warto zainteresować się pier­
wszym w dziejach polskich Rromów pismem 
“Rrom p-o drom" czyli ‘Cygan na rozstaju 
dróg".

Eugeniusz Kurzawa

P a n  B ó g  p o w i e d z i a ł  m u , 
że może leczyć!

Nio potrzebuje I nie chce pieniędzy. Nie szuka rozgłosu, m i e s z k a  przy b o c z k i  i .-..cia  
między Ostrowem a Krotoszynem. Czy pan Stefan jest szarlatanem, mistyfikatorem, 
hipnotyzerem?

— Ludzie, którzy naprawdę pomagają, nie biorą za to pieniędzy — mówi— jestem Już 
stary, rozdaję resztki swojej energii, a to mnie wyczerpuje. Nie wytrzymałbym długo, 
gdyby przed chałupą ustawił mi się sznur samochodów, matek z dziećmi na rękach, kalek 
na wózkach, niewidomych. Ja kocham ich wszystkich, ale nie mogę mi wszystkim pomóc.

Silę swoich dłoni zauważył jako dziecko. Miał 12 lat, kiedy bawił się z chłopakami na 
dworze. Nagle jeden z nich nadział się na stojącą kosę, która odcięła mu prawą dłoń. 
Starszyzna była w polu, więc Stefan przykładał koledze ręce do kikuta i jakoś dziwnie 
krew przestawała wylewać się z rozdartych żyr. Później lekarze stwierdzili, że tylko cud 
mógł wybawić chłopca od śmierci. Dziwili się także, że niczym nie tamowana krew, 
zmieniała się w skrzep.

W czasie wojny uratował życie wielu ludziom. Zrozumiał, że jest w nim jakaś nadprzy­
rodzona siła.

— O widzi pan redaktor — opowiada — tutaj mam list od Kazia Z., aż z Ameryki mi 
pisał, KaWałek pożółkłego papieru ze strasznymi gryzmołami, które po wlslu minutach 
udaje mi się dopiero odczytać.'(...) Nigdy nie zapomnę ci, co dla mnie zrobiłeś. Z moimi 
rękami nadal wszystko w porządku. To jest twój dar od Boga”.

— Co się stało panu Kaziowi? — pytam.
— Miał całkowicie sparaliżowane ręce — opowiada — i leżał w szpitalu polowym, do 

którego trafiłem przypadkowo, uciekając —• przed Niemcami w 1939 r. Nacierałem mu je 
wówczas, masowałem i po trzech dniach zaczął nimi poruszać!

Pan Stefan wierzy tylko w Pismo Święte. To jego wersety prowadzą go przez całe życie, 
pozwalają rozwiązywać wszystkie trudności i przeciwności losu. Nikogo nie pyta, jak ma 
rozumieć Pismo Swięte.Sam wie! Jego promieniowanie ma ponad 20 stopni, dlatego 
może dzielić się nim. Moje promieniowanie — dziennikarza — ma ponoć 3 stopnie.

— Co mi dolega? — pytam.
Pan Stefan wyciąga z kieszeni małe wahadełko, które nabiera szybkości obracając się 

ruchem zgodnym ze wskazówkami zegara.
— Redaktor ma kłopoty z żołądkiem — pada odpowiedź — oj, będą wrzodzlkl...
Skąd on o tym do cholery może wiedzieć? — zastanawiam się przez chwilę.
Ale szybko zmieniam temat rozmowy. Na blacie dębowego stołu rozsypuje stare zdjęcia. 

Ojciec, i matka dawno już nie żyją. Żonę stracił w czasie wojny. Został sam jak palec na 
tym odludziu. No, niecałkowicie, gdyż jest pies. Burek— pospolity, jak jego imię, chociaż 
przywiązany do swego pana szczególnie mocno. Wstaje razem z panem o piątej rano.

Codziennie. Zimą i latem. Później pan Stefan nakłada okulary z grubymi szkłami i czyta 
Pismo Święte. Raz w tygodniu odwiedza pobliską wioskę i robi zakupy. Żyje ze skromnej 
emerytury. Kiedyś był kolejarzem.

— Wie pan, że ja już nie mogę inaczej żyć — cedzi słowa. — Moje życie było życiem 
dla innych. Czy pójdę za to do nieba? Nie wiem! Wydaje mi się, że mam jeszcze na ziemi 
tyle do zrobienia, choć z silami.coraz gorzej. Wczoraj bylem w lesie i ledwo doczcłgałem 
się do chałupy. Ludzi kocham najbardziej, ale przyrodę też.

Podobno pan Stefan uzdrawia również przez fotografię. Kiedy pytam o to, odpowiada:
— Zdjęcie wysyła promienie. Nie zawsze są one wystarczająco mocne.
Miałem taki przypadek. Chłopczyk ze zdjęcia prawie nie wysyłał promieni. Codziennie 

posyłałem moją bioenergię, ale rodzice nie informowali mnie, czy stan jego zdrowia uległ 
poprawie. Dopiero po miesiącu listonosz przyniósł wiadomość, że guz zniknął. Nie wierzy 
pan? Mogę dać adres!

Pod koniec wizyty pytam: kim pan jest panie Stefanie?
— Jestem człowiekiem — odpowiada — palcem bożym, któremu Bóg powiedział, że 

może leczyć...

W 1989 roku powstała w Koszalinie Funda­
cja Ochrony Książki. Wprowadziła ona na ry­
nek czytelniczy luksusowo oprawiane książki, 
które mogą zachwycić polskich bibliofilów. Są 
one bowiem ręcznie oprawiane np. w skóry, 
pergamin, aksamit, ozdabiane drogimi kamie­
niami. Wprowadzono w ten sposób w obieg 
dzieło na pograniczu poligrafii i sztuk plastycz­
nych, w szczególności zaś rękodzieła artysty­
cznego.

Książki tak przygotowane nie tylko cieszą 
oko, ale mogą być też lokatą kapitału przed­
miotem pasji kolekcjonerskiej, no i oczywiście 
przedmiotem lektury. Walorem koszalińskich 
wydawnictw jest ich niski nakład oraz ręczny 
skład I druk. Także papier, na którym druko­
wane są te dziełka robiony jest ręcznie. Dzięki 
tym walorom książki mogą wchodzić od razu 
w obieg antykwaryczny i aukcyjny.

Działająca w ramach fundacji oficyna U rszuli 
Kurtiak i Edwarda Leya brała już udział w kilku 
wystawach i targach książek. Także zagrani­
cznych, np. w Lipsku, Frankfurcie, Florencji. 
Mimo nieznajomości języka wielu międzyna­
rodowych edytorów wyrażało zainteresowa­
nie polskimi propozycjami.

Wśród dotychczas wydanych pozycji zwraca 
szczególną uvyagę pierwsze kolorowo ilustro­
wane Pismo Święte Starego i Nowego Testa­
mentu wydane z okazji IV pielgrzymki papieża 
do Polski. Zawiera ono m.in. osiem barwnych 
reprodukcji obrazów z kolekcji Porczyńskich. 
Nakład Biblii — 1997 egzemplarzy w oprawie 
skórkowej, w tym sto oprawionych jest sre­
brem z drogimi kamieniami. Miłośników Ed­
warda Stachury zainteresują jego dzieła ze­
brane oprawione w jeans, Z3Ś wielbicieli Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej piękne wyda­
nie na ręcznie czerpanym papierze w oprawie 
z jedwabiu; podczas otwierania książki wy­
dziela się zapach Anals—Anais.Warto Jesz­

cze wspomnieć o “Sztuce kochania" Owidiu­
sza (papier czerpany, półskórek, kamienie na­
turalne, zapach Kouros), “Trylogii” Henryka 
Sienkiewicza (oprawa półskórkowa z malo­
widłami na brzegach), czy “Herbach rycerstwa 
polskiego” opracowanego na podstawie zbio­
rów z Biblioteki Kórnickiej.

Obecnie fundacja jest w trakcie tworzenia 
Centrum Pięknej Książki pomyślanego jako 
otwarty ośrodek, rodzaj funkcjonującego bie­
żąco muzeum, w którym wydobyta z zapo­
mnienia sztuka dawnych Introligatorów i typo- 
grafów przyniesie zainteresowanym pożytek I 
przyjemność z obcowania z piękną książką.

‘  K u r z a w a



G a z e t a N ó w a

MB 26 ♦CZWARTEK *  6 LUTEG01992

Pierwsze próby poezjowania są zwykle do­
meną wieku młodzieńczego. To wówczas 
przecież nasza wrażliwość jest świeża, niestę- 
plona upływem czasu i przeżytymi doświad­
czeniami. To wówczas łatwo poddajemy się 
emocjom I wzruszeniom, ze szczególną inten­
sywnością przeżywamy nasze radości i smut­
ki, chłonienjy niepowtarzalny smak życia w 
jego różnorodnym bogactwie odcieni. I y/resz­
cie, w młodzieńcze doświadczenia wpisane są 
pierwsze uczucia i fascynacje miłosne, pier­
wsze radości i pierwsze rozczarowania. I to 
wszystko bardzo często każe nam sięgnąć po 
pióro czy długopis, i zapisywać te doznania, i 
prowadzić “spowiedź dziecięcego wieku", i w 
sposób maksymalnie szczery, bardzo subie­
ktywny — toczyć dialog z samym sobą, z 
bliskimi, ze światem. Wówczas również ta 
młodzieńcza intensywność przeżyć bywa naj­
częściej wyolbrzymiana, zwykłe niepowodze­
nia nabierają rozmiarów kataklizmów i prze­
ogromnych klęsk, a małe radości pięknieją 
nam nieoczekiwanie...

Ale przecież nie oszukujmy się: takie liryczne 
zapisy swych nastrojów, refleksji, przeżyć 
najczęściej ujmują jedynie swą szczerością i 
mają formę bardziej publicystycznych te­
kstów, aniżeli zapowiadają to, co zwykliśmy 
określać jako poezją. Poezja bowiem, to nie 
łatwość spisywania potoczyście układających 
się wersów, to nie owa lekkość pióra, co to bez 
zbytniego trudu wędruje po pustej kartce pa­
pieru, to jednak coś więcej. Ale — co? Otóż, 
jak dotychczas, nie powstała jednocznaczna, 
obowiązująca wszystkich poetów, definicja tej 
pięknej sztuki. Albowiem wiele jest szkół i 
poetyk, wiele nurtów i prądów, wiele kanonów 
estetycznych, funkcjonujących w dziejach 
światowego dorobku poetyckiego.

Przypominam te oczywiste prawdy zwłasz­
cza młodym, którzy stawiają pierwsze kroki, 
najczęściej niestety bardzo nieporadne, w tej

trudnej sztuce poezjowania. Mało dbając o 
formę swoich wierszy dają upust żywiołom 
swych myśli, spisując je szybko, w pośpiechu, 
z nadmierną egzaltacją i pobudliwą emocjo- 
nalnością. Rzadko też bywa, że udaje się po­
etom in spe zadebiutować już na początku 
utworami dojrzałymi artystycznie, zyskać na 
wstępie renomę i uznanie. Toteż proszę moich 
młodych korespondentów, aby nie zrażali się 
uwagami nieraz mocno krytycznymi, gdyż 
wcale nie muszą one oznaczyać, że w przy­
szłości nie rozwiną oni swoich talentów, usil­
nie pracując nad słowem — podstawowym 
tworzywem poezji, nie osiągną przedniej klasy 
pisarskiej. Ze nie znajdzie się i dla nich miejsca 
na Pegazie.

Poczyniłem te uwagi przede wszystkim z 
myślą o Joannie J. z Nowej Soli, której utwo­
ry w brulionowym zapisie przeczytałem z wiel­
ką uwagą. Z pewnością autorka ma tzw. lek­
kość pisania. Jej liczne utwory są wymownym 
tego świadectwem. Mają zarazem charakter 
bardzo młodzieńczych wyznań, zwłaszcza ze 
sfery rodzących się uczuć miłosnych i związa­
nych z nimi rozterek, obaw o zagrożenie roz­
stania, wreszcie— nadziei. W utworze “Nasz 
horyzont" autorka z goryczą bolesnego do­
świadczenia pierwszego być może zawodu 
miłosnego, tak pisze: “Choć nogi już zmęczo­
ne / idę wciąż / chcę na chwilę zatrzymać / 
czas i przeżyć jeszcze raz — / ujrzeć Twoją 
twarz / lecz wszystko kończy się...".

Już pobieżna lektura tego tekstu, bardzo 
nieporadnego literacko i nie mającego nic 
wspólnego z poezją, poświadcza tylko jedno: 
szczerość gorzkich doświadczeń, emocjonal- 
ność i — co jest pewną prawidłowością — 
przekonanie, iż to rozstanie jest tak dramaty­
czne, że swój żal można jedynie wykrzyczeć, 
publicznie wyszlochać. To typowe dla ludzi 
młodych, którzy zapominają przy tym, iż nale­
ży ciężko pracować nad właściwym doborem

słów, że poezja wspiera się nie na opowiada­
niu wprost o sobie, lecz wymaga kunsztu arty­
stycznego przekazu. A takie pojmowanie liryki 
wydaje się na razie obce autorce z Nowej Soli. 
Cóż, trzeba po prostu tu również czytać dobrą 
poezję — od Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej 
po Szymborską — aby dowiedzieć się, jak 
współcześnie i w jak różnorodny sposób moż­
na w pięknych lirykach wyrażać swoje uczu­
cia, myśli I miłosne uniesienia. Zachęcam więc 
do lektury, nie zniechęcam do kontynuowania 
i doskonalenia własnych prób poetyckich.

Od J. R. D. z Zielonej Góry otrzymałem dwa 
utwory, tak zresztą bardzo różne, że aż nie 
bardzo chciało mi się uwierzyć, ż8 wyszły spod 
pióra tego samego autora. Wiersz “Myśląc o 
tobie...", poświęcony Agnieszce, zawiera frag­
menty ładnego, delikatnego i subtelnego ero­
tyku. Jest w nim łatwo wyczuwalna pewna już 
sprawność warsztatowa, umiejętność opero­
wania słowem oszczędnym, konstruowania 
obrazów prostych I pięknych. Szczególnie 
spodobały mi się zwrotki: “Na nocnej szafce 
leży róża /  jeszcze się z rosy nie otrząsła / 
jeszcze się całkiem nie otwarła / bo chowa w 
sobie ludzką duszę / Gdy młoda kobieta oczy 
otworzy/jeszcze nie wiedząc co pachnie przy 
niej/  przejedzie palcem po kolcach kwiatu / 
złączy się znowu miłość z bólem...”. Te frazy 
przypominają mi naszych poetów romantycz­
nych, ale jeśli jest to naśladownictwo zamie­
rzone, to nie potępiam go, bo dobre wzory są 
zawsze przydatne dopiero startującym po­
etom. Natomiast utwór bez tytułu / “wywalę 
krzykiem wszystkie drzwi...”/został napisany 
w zupełnie Innej konwencji, przypomina bar­
dziej tekst do jakiejś muzyki rockowej, aniżeli 
utwór o walorach literackich. A swoją drogą 
ciekaw jestem innych tekstów J. R. D. z Zielo­
nej Góry. Czekam...

Zenon Łukaszewicz

Najdłuższy strajk
Najdłuższy strajk nowoczesnej Europy prowa­

dzi załoga Zakładu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Goniądzu. Dokładnie przed ro­
kiem podjęła ona protest przeciwko decyzji 
władz gminy o likwidacji przedsiębiorstwa. Strajk 
trwa non stop, ma różne formy: oflagowanie, 
okupowanie pomieszczeń itp. Ale przeważnie 
załoga normalnie prracuje. Zarówno Sąd Admi­
nistracyjny, jak i Sąd Wojewódzki w Łomży od­
dalili skierowane do nich skargi załogi, nakazując 
zwrócić majątek zakładu władzom gminy. Bur­
mistrz nie probówal jednak wyegzekwować wy­
roku. Zarząd Regionu NSZZ „S„ Mazowsze oraz 
wojewoda łomżyński mediują ze strajkowiczami 
Bez skutku. Strajk trwa
Skradł psy chore na wściekliznę

Sprzed domu letniskowego na działce w Miło- 
cinie k. Rzeszowa nieznany sprawca ukradł dwa

4-miesięczne wilczury. Właściciel odosobniłje, w 
oczekiwaniu na wyniki badań weterynaryjnych. 
Lekarz stwierdził u obu wściekliznę.Ostrzeżenia 
prasowe przerażonego właściciela wilczurów po­
zostają bez echa.

Samozwańcza kontrola alkoholowa
Sprzedawców wałbrzyskich sklepów odwie­

dzali dwaj panowie i celem zbadania jakości 
sprzedawanego alkoholu zabierali po kilka bute­
lek wódki, jakoby do analizy laboratoryjnej. Wy­
nikami badań nigdy się nie dzielili, co wreszcie 
niketórych handlowców na tyle zaniepokoiło, że

zaczęli dopytywać się o tajemniczych kontrole­
rów w PIH-u. Tam nikt o nich nie słyszał. Policja 
też Ich szuka. Ani jeden sprzedawca nie pytał 
samozwańca o dokumenty.
Burza wokół szczecińskiego kina 
erotycznego

Otwarcie w Szczecinie kina nazwanego „ero­
tycznym,, wzbudza emocje. Właścicielka kina ,a 
zarazem szefowa niemieckiej firmy „Beate Uh- 
se,„ na inaugurację wybrała głośny film „Baby 
Face,, obsypany pięcioma „Oskarami,,.

Film, oczywiście, nie jest pornograficzny, co 
jednak nie ułagodziło okolicznych mieszkańców, 
stanowczo domagających się od władz miasta 
zamknięcia „domu rozpusty,,. Petycje w tej spra­
wie odczytano z ambony pobliskiego kościoła, 
przed którym zbierano podpisy przeciwników 
kina (PAP)

Sf»v.v.
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Harry zerwał się na równe nogi, słyszał 

znowu kroki na schodach, teraz już żadne 
maskowanie nie mogło pomóc. Doskoczyłdo 
drzwi. Stanął za nimi, w momencie, gdy zo­
stały otwarte z takim impetem, że gdyby nie 
zachował bezpiecznej odległości, zostałby 
wgnieciony w ścianę. Drzwi odbiły się od 
ściany i przymknęły się, może do połowy 
Zobaczył pojawiającą się rękę z bronią, po­
znał swoje magnum. Trzymająca je ręka była 
czarna i ogromna, kiedyś taki kułak już wi­
dział. Nie miał czasu jednak nad tym się 
zastanawiać. Tamten wszedł w drzwi, od ra­
zu zorientował się co się stało. Nie zdążył 
jednak się cofnąć ani skoczyć do przodu, 
ponieważ Harry w tym samym momencie 
kopnął nogą stalowe drzwi, które nabierając 
rozpędu przytrzasnęły rękę z bronią. Wypad­
ła natychmiast ze zmiażdżonych palców. Mu­
rzyn ryknął straszliwie, ale drzwi były już za­
trzaśnięte, istniała mała szansa, że ktokol­
wiek na zewnątrz piwnicy mógłby coś usły­
szeć. Harry wypadł ze swego miejsca i kopnął 
leżącą broń w drugi koniec piwnicy. Murzyno­
wi piana toczyła się z ust, tak był wściekły, 
musiało go także boleć niegorzej. Harry czuł, 
że najchętniej wsadziłby sobie rękę w tyłek, 
byleby tylko uśmierzyć ból. Byl jednak nadal 
bardzo groźnym przeciwnikiem

Szanse trochę się wyrównały — Harry me 
mógł praktycznie używać rąk, chyba, że obu­
rącz a Murzyn mógł tą skaleczoną, co najwy­
żej zatłuc Harrego, trzymać w niej jednak 
niczego me mógł. Stali tak naprzeciwko sie­
bie i oddychali ciężko. Murzyn ze zdziwie­
niem patrzył to na Harrego, to na leżącego za 
skręconym karkiem kolegę. Wreszcie nie wy­
trzymał napięcia, krew spływała muz palców:
— Ty gnido, rozdepczę cię jak karalucha! 
Harry nie odezwał się, bo to było bezcelowe. 
Przemówienia i tak nie mogły mu pomóc, był 
jakoś dziwnie przekonany, że Murzyn, z któ­
rym, jak to sobie teraz dokładnie przypomniał 
miał scysję w barze pod “Błękitnym Aniołem" 
jest mało podatny na perswazję słowną. Mu­
rzyn zbliżył się o krok do niego i zamachnął 
swoim olbrzymim kułakiem, Harny odskoczył 
Nie miał zamiaru dać się trafić, bo skutek 
mógł być taki, jak zderzenie z ciężarowym 
samochodem. Odskoczył więc i korzystając 
z tego, źe tamten poleciał do przodu pociąg­
nięty impetem własnego ciosu, wyskoczy! w 
powietrze t wyprowadził.ęios wierzchem sto­
py obutej w ciężki trżewik w grdykę. Trafił 
dokładnie Murzyn poderwał ręce do góry 
opierając się o ścianę i starał się ratować 
przed uduszeniem Harry nie czekał, dosko- 
czył ponownie i kopnął, najpierw w podbrzu­
sze ciosem kln-gerl, a następnie zanim prze­

ciwnik upadł na ziemię, zdążył jeszcze zadać 
mu następny cios kopnięciem bocznym w 
klatkę piersiową. Murzyn osunął się na kola­
na, z ust ciekła mu krew. Harry ciosem łaski 
uderzył go z góry dwoma rękami w kark. 
Upadł na podłogę, Harremu zrobiło się go żal
— wyglądał tak bezradnie z podwiniętymi 
nogami i przyciśniętymi do szyi rękami. Taki 
duży niedźwiedź!

Nie było jednak czasu na kontemplowania 
sytuacji. Ciągle jeszcze nie był wolny. Teraz 
czekało go zadanie wcale nie łatwiejsze. Mu­
siał jakoś się wydostać z więzienia, w którym 
się znajdował. Odszukał swoje magnum, a 
następnie uwolnił ręce. Zaczęły już cierpnąć, 
kre w nie dopływała dostatecznie. Przeprowa­
dził krótką gimnastykę rąk, musiał odzyskać 
całkowitą sprawność. Magnum było nieusz­
kodzone, gotowe do działania. Umieścił go w 
kaburze, od razu poczuł się lepiej. Otworzył, 
jak najciszej, drzwi. Za nimi zobaczył pnące 
się do góry schody Nie było przejścia na 
pierwszą kondygnację. Wyjście z garażu 
znajdowało się na pierwszym piętrze. Szedł 
po schodach nie mając pojęcia, co go może 
czekać na górze. Ilu jeszcze ludzi Dextera 
tam było? Nie starał się zachować ostrożno 
ści, ponieważ jeśli ktoś był na górze, to spo 
dziewał się powrotu tych dwóch, którzy zosta­
li na dole. Bał się tylko, czy drzwi nie są 
zamykane od zewnątrz i nie trzeba podawać 
jakiegoś hasła czy kodu. Chyba jednak nie, 
bo po co aż takie szykany w stosunku do 
związanego, zamkniętego w piwnicy faceta, 
który w dodatku dostał dużą dawkę narkozy. 
Zawirowało mu w głowie, widocznie poważ­
nie nadszarpnął swoje siły w walce z Murzy­
nem. Przystanął, zaczerpnął w płuca powie­
trza, sięgnął do kabury, wyjął broń i otworzył 
drugą ręką drzwi. Otworzyły się łatwo, były 
obite boazerią. Zajrzał do środka. Za stołem 
siedział jakiś człowiek, jadł chyba frytki i ja­
kieś mięso z papierowego talerzyka, nabija­
jąc niedbale frytkę po frytce na widelczyk. 
Drugi stał przy kasie pancernej, sięgał właś­
nie po jakąś kopertę na górnej półce. Harry 
zaledwie rzucił okiem, a już wiedział, jak bę­
dzie musiał działać.

Najpierw strzelił do tego przy kasie pancer­
nej, bo ocenił, że jest on bardzie) niebezpie­
czny. I faktycznie, nie wiedzieć jak przeczuł 
niebezpieczeństwo i zdążył wyciągnąć splu­
wę. Harry nie czekał i nie dał mu szansy jej 
użyć, bo mogłoby być niewesoło W każdym 
razie wystarczył jeden strzał, by tamten 
usiadł w kasie pancernej. Wyglądał jakby 
przysiadł na chwilę, tylko kto przysiada na 
chwilę w kasie pancernej? Ocena była wła- 
śclwa, bo zanim ten drugi wyplątał się z wi­

delca i żarcia, które przed nim stało, już leżat 
z głową wbitą w papierową tackę. Krew pły­
nąca z czoła pomieszała się z frytkami i inny­
mi resztkami jedzenia. Harry przejrzał doku­
menty znajdujące się w kasie pancernej. Nie 
było nic interesującego — trochę pieniędzy, 
tak z pięć tysięcy dolarów, jakieś rachunki. 
Już chciał je odłożyć z powrotem, gdy zoba­
czył, że jeden z nich wystawiony był na na­
zwisko Dextera. Podekscytowany zabrał go 
do kieszeni, postanowił obejrzeć dokładniej 
w domu To mógł być cenny ślad, ale nie mógł 
przecież tutaj studiować dokumentów. Trze­
ba jakoś stąd się ulotnić. Tylko jak? Przecież 
nie może przejść całego “Błękitnego Anioła" 
likwidując obsługę. Każdy absurd ma też ja­
kąś granicę. W dodatku mógł założyć, że 
zaraz się zorientują, iż coś jest nie tak i zo­
stanie po prostu poszatkowany kulami, przy 
próbie wyjścia drzwiami. Rozważał rożne 
sposoby wyjścia z lokalu, ale nic sensownego 
mu nie przychodziło do głowy. Podszedł do 
okna, spojrzał w dół — nieźle, około 4 me­
trów. Można spokojnie skręcić kark, a prze­
cież nie był w najlepszej kondycji fizycznej. 
Tylko wielkim wysiłkiem woli utrzymywał się 
w takim stanie fizycznym, że organizm mu się 
nie rozsypał. Inny człowiek dawno na jego 
miejscu by nie ruszył ręką ani nogą, ból by go 
sparaliżował. On się potrafił przełamać. Za­
wdzięczał to specjalnemu treningowi, który 
przeszedł w Chinach, gdy byli tam z Mary, 
szukając dla niej ratunku w medycynie tybe­
tańskiej. Jeden ze starych mistrzów, który 
zgodził się pokierować jego dalszą edukacją,/ 
w aspekcie może nie tyle walki ile raczej 
związanej z tym wschodniej filozofii, miał 
zwyczaj specyficznego nauczania przezwy­
ciężania siebie Otóż, kazał mu walczyć z 
dziesięcioma przeciwnikami po kolei, już po 
trzecim pojedynku brakowało tchu, nogi robi­
ły się jak z waty, ręc6 odmawiały posłuszeń­
stwa. A już po szóstej walce praktycznie był 
nieprzytomny, kierował się tylko instynktem. 
Gdy już całkiem opadał z sił i nawet instynkt 
go nie podrywał do kontynuowania treningu, 
mistrz brał specjalny bambus i bił po nogach. 
Bił silnie i systematycznie, ból był nie do 
wytrzymania, zniknięcie bólu byto możliwe 
tylko w razie podjęcia walki. Harry miał jesz­
cze długo po przyjeździe do Stanów rany na 
nogach. Mistrz twierdził, że ludzi z innych 
obszarów kulturowych nie da się inaczej na­
uczyć tego, co Chińczyk czy Wietnamczyk, a 
nawet Japończyk osiąga studiowaniem filo­
zofii, czytaniem ksiąg i doskonaleniem się 
przez całe życie. Człowiek obcy kulturowo nie 
ma szans nigdy zrozumieć ich filozofii, ale 
może osiągnąć wydolność fizjologiczną zbli­
żoną do najlepszych Chińczyków. Jednak 
metody muszą być adekwatne do jego kultu­
ry Oczywiście, było to jednoznaczne ze 
'.twierdzeniem, że kultura konsumpcyjna, na­
stawiona wyłącznie na pieniądze, może dzia­
łać tylko w systemie nagród i kar.

cdn.

Myślę, że lokalny program radiowy ostatnich 
kilku dni nie wyróżniał się niczym szczegól­
nym, choć jak zwykle znalazłam w nim wcala 
interesujące reportaże i audycje typu magazy­
nowego. Zacznę jednak od uszczypliwości, 
łagodnej krytyki i wyrażenia niektórych włas­
nych wątpliwości. Otóż, gorąco współczuję 
wicemarszałkowi Sejmu, posłowi JózefowiZy- 
chcwi, który zwierzył się Tadeuszowi Krupie w 
audycji “Radio Teraz” (27.1), iż prowadzać ob­
rady Wysokiej Izby nad prowizorium budżeto­
wym po czterech godzinach poczuł się tak 
zmęczony, że dalej nie był w stanie już praco­
wać...

Podobnie zresztą ja, co szczerze wyznaje, 
nie mogę już dalej słuchać dopołudniowych 
bloków "Reklamy na telefon”, gdyż — choć 
realizatorzy starają się je urozmaicać— to po 
dwóch godzinach jestem psychicznie wyczer­
pana wielkim skomasowaniem różnorodnych 
propozycji i ofert. Jak rozłożyć w czasie ta 
reklamy, nie wiem. Następnie powtórzę swoja 
zastrzeżenia z poprzedniego felietonu, doty­
czące skąpego serwisu lokalnego, emitowa­
nego o godz. 16. Są to zwykła nadesłane 
komunikaty o tneściac{i informacyjnych, bra­
kuje własnych, ciekawych wiadomości z regio­
nu. Nie wiem też, dlaczego— mówiąc o sytu­
acji na przejściu granicznym w Świecku w 
serwisie z dnia 29.I. — Zbigniew Roszczyk 
wspomniał o kilku tysiącach wozów czekają­
cych na odprawę. Czyżby chodziło o wozy 
konne?

Inna sprawa: w nieźle redagowanym przez 
Cezarego Galka magayznie kulturalnym 27.I. 
wysłuchałam długiego reportażu na temat ra­
towania części żagańskiego pałacu, która 
uległa katastrofie. Ten temat, myślę, jest two­
rzywem na osobną audycję, natomiast w ma­
gazynie chciałabym znaleźć więcej krótszych 
informacji z różnych zakątków Ziemi Lubu­
skiej. I wreszcie zbulwersowała nwłe audycja 
“Zielona Góra — ludzie i sprawy”, emitowana 
31.1. a przygotowana przez jakiegoś anonimo­
wego autora, gdyż w zapowiedziaoh nie usły­
szałam nazwiska. Natomiast jego rozmówcą, 
głównie o elektrociepłowni i budżecie miasta 
był Jerzy Podbielski, radny i wiceprzewodni­
czący Rady Miejskiej w Zielonej Górze. Ze 
zdumieniem dowiedziałam się od mojego rad­
nego, że “nie mogę oczekiwać opieki ze strony 
urzędników”, ża “trudno wymagać od urzędni­
ka, żeby znał prawa mieszczan”, gdyż oni 
przede wszystkim powinni znać zamierzenia 
Zarządu. Co prawda, prawnik Podbielski po­
twierdził, że obecnie mamy tak ogromną ilość 
przepisów i ich nowelizacji, iż trudno się w tym 
wszystkim połapać, ale w tej sytuacji — co 
niedwuznacznie wynikało z jego wypowiedzi
— obywatel w celu załatwienia jakiejś swojej

sprawy w Urzędzie Miejskim powtnien tam się 
udać w towarzystwie swego prawnika. Zaiste, 
dziwne to rozumowanie! Nie zrozumiałam też, 
co radny miał na myśli, oświadczając w kon­
tekście Elektrociepłowni i WPEC-u iż to wszy­
stko “wisi na włosku nieodpowiedzialności”, a 
poza tym prosiłabym o bardziej szczegółowa 
określenie granicy, kiedy obywatel mc za pro­
sić a kiedy czegoś żądać od wybranej przez 
siebie władzy.

Wśród innych propozycji programowych 
znaiszlam jak zwykle ciekawą gawędę Toma­
sza Fiorkowskiego, emitowaną 29.1. pod tytu­
łem “Zmienność”, będącą dalszym ciągiem 
rozważań o symbolice kamieni szlachetnych i 
ich znaczeniu w dziejach ludzkich. Bogato 
była też prezentowana aktualna problematyka 
społeczna. W magazynie “Oko w oko” (28.1) 
Dorota Zyń zło żyta wizytę w zielonogórskim 
Pogotowiu Opiekuńczym, przekazując dra­
matyczny obraz przebywających tam dzieci 
pozbawionych rodzicielskiej troski. Z kolei Ire­
na Linkiewicz w świetnym reportażu “Krok do 
przodu, trzy do tyłu” (31.1) przedstawiła głębo­
kie rozpoznanie dramtycznej sytuacji alkoho­
lików. O smutnym losie starych ludzi, żyjących 
w nędzy, traktował natomiast reportaż Ceza­
rego Galka, wyemitowany 30.I. pod tytułem 
“Obyś nigdy nie był stary”. I wreszcie w kręgu 
zbliżonej tematyki pozostawał reportaż Graży­
ny Wałkowiak, nadany 2.II. pod tytułem “Bez­
domni”. Te trzy audycje, zrealizowane na róż­
nych piętrach sprawności warsztatowej, wy- 
wrały na mnie wstrząsające wrażenia, wzbu­
dziły odruchy sprzeciwu.

Niedzielne (2.II) “Spotkanie z muzami” Cze­
sława Markiewicza tym razem wydało mi się 
bardzo sympatyczne. Gościem programu b\4 
nauczyciel i poeta z Torzymia — Romulad 
Marek Jabłoński. Ten spokojny, ambitny pe­
dagog i twórca miał istotnie wiele ciekawego 
do powiedzenia o swoim życiu i aspiracjach. Z 
dużym zainteresowaniem wysłuchałam jego 
refleksji, utworów poetyckich i własnej recepty 
na życie udane. Nawet autor magazynu oka­
zał się jakby bardziej powściągliwy w swych, 
znanych już powszechnie, słowotokach.

Do audycji szczególnie frapujących zaliczam 
już'od dawna autorski magazyn “Saldo”. Tym 
razem (1.11) prowadzili go Krzysztof Rutkowski 
i Konrad Stanglewicz. Żywo, w tempie, z dobrą 
muzyką, krótkimi skeczami i prześmiewczymi 
diąlogaml, tyczącymi naszych polskich absur­
dów. Przy okazji pragnę wyrazić uznanie au­
torowi reportażu premierowego pt. “Wysypi­
sko". Konrad Koszal znalazł ciekawy temat, 
bohatera o nietypowym życiorysie, rozbił 
chronologię wydarzeń i w efekcie powstał cał­
kiem zgrabny, nieprzegadany reportaż.

J.K.

.Prawdziwy wojownik 
rozumie skalę i hierarchię 
działań wojennych.
Na początku broni on swojego kraju 
kraju, który go żywi i wychowuje, 
społeczności, która jest darem jego rodziny. 
Później broni on swojej rodziny, 
ludzi, którzy przyczynili się do jego narodzin 
i na których przelał on swoją miłość.
IV końcu, broni on siebie samego.
Używając swojej siły I mądrości do ochrony 
przepięknych miejsc 
i kochających twarzy.
Samuraj siuży w ten sposćó własnemu sercu’. 1 

(z kodeksu BushieLo) 
Budo — czyli japoński® sztuki walki jnogą 

wydać się dzisiejszemu czytelnikowi mało inte­
resujące. Przecież fala zachwytu karate, aikido, 
kendo, kung—fu i innymi sztukami walki, jaka 
ogarnęła nasz kraj w latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych na tyle opadła, że mogłoby 
się wydawać bezsensownym wracać do tego 
tematu. A może jednak warto?

Prawdziwe znaczenie Budo, czyli “Drogi wo­
jennej”, nie zostało ̂ dostatecznie wyjaśnione. 
Historia Budo liczy sobie ponad dwa tysiące lat. 
Przez wieki zmieniało się ono w zależności od 
epoki i regionu. Niewątpliwie Jednak pierwotne 
znacznie Bu oznaczało sposób walki przy po­
mocy oręża i było równoważne metodom zabi­
jania wroga. Nowoczesne Budo oznacza jed­
nak drogę wiodącą do pokoju. Japończycy mó­
wią, że Bu oznacza również "włócznię i stopę” 
tzn. wojownika stojącego z włócznią u nogi. 
Jest to symbol człowieka silnego, uzbrojonego, 
w służbie dla swego pana lub kraju. ' 

Filozofia Budo ma ukrytą swoją głęboką pra­
wdę w następującym twierdzeniu: “zwierzęta 
mają pazury, kopyta i zęby, samuraj ma miecz.

Używać miecza dla siebie to znaczy postępo­
wać jak zwierzęta, słe używać go dla pokoju, to 
jest właściwa droga dla wojownika”. W tym 
sensie Bu jest użyte jako zatrzymanie włóczni. 
Ale oirzymywać ciosy bez możliwości własnej 
obrony to nie jest Budo. Co stanie się z krajem 
i jego mieszkańcami jeżeli żołnierze nie będą 
umieli walczyć? Posiadać broń to znaczy bronić 
jjłabszych i takie jest wyobrażenie prawdziwe­
go wojownika. Dlatego kiedy nie zachodzi ko­
nieczność używania broni, nie powinna być ona 
nigdy użyta dla zaspokojenia swojej własnej 
próżności.

Niewątpliwie nie można pominąć roli jaką od­
grywał przez stulecia w feudalnej Japonii wo­
jownik Bushi lub prościej samuraj. Wojownik, 
którego wierność I lojalność trwają tak długo 
“dopóki nie zmurszeją kości i nie zniszczeje 
ciało". Samuraj musiał nie tylko ćwiczyć się w 
sztukach walki, ale mieć giębokie wartości 
umysłu i ducha by stawać się lepszym. Wiedzę 
czerpał z moralności mnichów, studiował Bus- 
hido (kodeks wojenny samurajów), filozofię, 
Zen, medycynę, ezoterykę i ceremonię parze­
nia herbaty. W ten sposób wojownik czuł nie 
dotykając, dostrzegał nie patrząc, określał nia 
czyniąc ruchu i potrafił nieść w sobie całość 
zalet jakie nabył. Poprzez stały i intensywny 
trening w Budo jednostka stawała się lepsza. 
Dlatego istotą “Drogi wojennej” jest posiadać 
wrogów w sercu, a nie poza nim.

Takie myślenie, choć ‘rudne do zaakcepto­
wania, czyni świat lepszym, przepełnione jest 
duchem ochrony wszystkich istot, dobrych i 
złych. Skrzywienie i łamanie praw w świecie 
istniało zawsze jak tylko pojawił się człowiek. 
Walkę należy podejmować zatem nie z wro­
giem lecz z samym sobą.

Witold Klrmiei
(3 Dan Aikido)
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jest prawie taka sama! Rozm się tylko drobnymi 
małą, ukośną kreseczką umieszczoną w środeczku.

Jak więc będzie wyglądać mała, drukowana literka "Ł"? 
Oczywiście tak:

A tak duża drukowana:

Nie możemy też zapominać o tych, którzy chcieliby swole literki 
zapisać w zeszycie! /w
Oto jak wygląda mała literka BŁ" pisana ręcznie: ^

Jak widzicie nowa kreseczką wygląda troszkę inaczejl 
Jest falista i umieszczona nad literką.

W dużej literce "Ł" znajoma kreseczką znów 
znajduje się w środku ale nadal jest falista:

A teraz czas pomyśleć nad tym, które rzeczy umieszczone 
na rysunku zaczynają się na literkę "Ł".
No, i oczyście trzeba koniecznie je pokolorowaćl

S ia d f y  s o b i e  r a z  n a  s a n k i  
S y m p a t y c z n e  d w a  b a ł w a n k i

I  t a k  p ę d z ą  z  g ó r k i  w  l e s i e ,  
a ż  k u r z a w a  w  k r ą g  s i ę  n i e s i e .

J e d e n  b r z ó z k ę  m u s n ą ł  g ł o w ą ,  
z g u b i ł  c z a p ę  p a p i e r o w ą .

D r u g i  g a ł ą ź  t r ą c i ł  s k o s e m ,  
M a r c h e w k o w y  s k r z y w i ł  n o s e k .

ot'

N i c  t o !  J a d ą  z  d z i a r s k ą  m i n ą ,
A ż  t u  k o r z e ń  s i ę  n a w i n ą ł . . .

P a c h !  S a n e c z k i  s u n ą  d r o g ą .
K o g o  w i o z ą ?  A  n ik o g o !

W  ś n i e g  z l e c i e l i  d w a j  p o d r ó ż n i .
)i o d  ś n i e g u  i c h  o d r ó ż n i ?  p g

jh  z n a jd z ie  t e n  d o s t a n i e  
m a r c h e w k i  n a  ś n i a g p i e .

H a n n a 4 o c h o c k a i j

v  •

P o c z y t a j  m i

D z i s ! a ]  b a j e c z k a  

z  k s i ą ż k i  p o d  t y t u ł e m  

" Ś p i e w a j ą c a  l i p k a ”  

( W y d .  " Ś l ą s k ”  K a t o w i c e )

Jak się ślimak z lisem ściga!
P e w n e g o  d n i a  r a n o  w y s z e d ł  l i s  z e  s w o j e j  j a m y  w  l e s i e  i  p o m y ś l a ł :

“ D z i s i a j  p r z y  n i e d z i e l i  m u s z ę  z d o b y ć  s o b i e  s m a c z n y  o b i a d . ”

W y b i e g ł  z  l a s u  n a d  j e z i o r o  i  z a c z ą ł  c z a t o w a ć  n a  d z i k i e  k a c z k i .  

P o  j e z i o r z e  p ł y w a ł o  m n ó s t w o  k a c z e k ,  a  j e m u  a ż  ś l i n a  s z ł a ,  t a k  j u ż  

n i e  m ó g ł  s i ę  i c h  d o c z e k a ć .

P o w ę d r o w a ł  b r z e g i e m  w o d y  i  z a c z a i ł  s i ę  w  t r z c i n a c h .  S t a d o  

k a c z e k  z b l i ż y ł o  s i ę  d o  t r z c i n  i  c h c i a ł o  d o s t a ć  s i ę  d o  s w o i c h  g n i a z d .  

W t e m  l i s  s k o c z y ł  i  j u ż  m i a ł  j e d n ą  z  n i c h  c h w y c i ć ,  k a c z k a  j e d n a k  

f r u n ę ł a  w  g ó r ę  i  c h y t r u s k o w i  n i c  s i ę  n i e  d o s t a ł o .

T a k  b y ł o  p r z e z  c a ł y  d z i e ń .  N a d  w i e c z o r e m  t a k  j u ż  m u  d o k u c z y ł y  

d a r e m n e  p r ó b y ,  ż e  o d e c h c i a ł o  m u  s i ę  s m a c z n e j  k a c z k i .  C h o d z i ł  

z ł y  p o  ł ą c e ,  t a m  i  z  p o w r o t e m ,  a ż  n a t r a f i ł  n a  ś l i m a k a .  M y ś l i  s o b i e ,  

ż e  n i e  z a w a d z i  p o k r z e p i ć  s i ę  t r o c h ę  c h o ć  ś l i m a k i e m .

P o w i a d a

—  D z i e ń  d o b r y ,  t y  m a ł y  w ł ó c z ę g o !  D o k ą d e ś  s i ę  t o  w y b r a ł ?

—  C h c ę  o b e j ś ć  t o  c a ł e  j e z i o r o ,  z a n i m  s t o n k o  z a j d z i e .

L i s  r o z e ś m i a ł  s i ę  n a  t o  i  t a k  m ó w i :

—  H a !  h a !  h a !  J a  t o b y m  o b l e c i a ł ,  a l e  t y ? !  P r z e z  t r z y  d n i  n i e  

p r z e j d z i e s z  t e j  d r o g i !

Ś l i m a k  n a  t o :

—  C h c e s z  s i ę  z e  m n ą  ś c i g a ć ? — T o  c h o d ź !  .

—  N o ,  d o b r z e !  A l e  j e ś l i  j a  b ę d ę  p r ę d z e j ,  t o  c i ę  p o ż r ę !

Ś l i m a k  p r z y s t a ł  n a  t o :

—  Z g o d a !

L i s  u r a d o w a ł  s i ę  i  j u ż  b y ł  g o t ó w  s i ę  ś c i g a ć .  Ś l i m a k  d o d a ł  j e s z c z e :

—  Z a n i m  z a c z n i e m y  s i ę  ś c i g a ć ,  o d l i c z ę  d o  t r z e c h .  S t ó j  t u t a j ,  a  

J a  p ó j d ę  d o  t y ł u ,  z o b a c z y s z ,  ź e  i  t a k  w y g r a m !

C h c i w y  i  w y g ł o d n i a ł y  l i s  u c i e s z y ł  s i ę ,  s t o i  w  m i e j s c u ,  p r z y d e p t u j e  

p i a s e k  n o g a m i  i p y t a :

—  C z y  j u ż ?

—  J e s z c z e  n i e !

A  t y m c z a s e m  s p r y t n y  ś l i m a k  p r z y k l e i ł  s i ę  d o  l i s i e g o  o g o n a  i  

z a w o ł a ł :

—  R a z ,  d w a ,  t r z y ,  j u ż !

L i s  z e r w a ł  s i ę ,  b i e g n i e ,  b i e g n i e  c o  t c h u ,  a  g d y  b y ł  j u ż  w  p o ł o w i e  

d r o g i ,  o b e j r z a ł  s i ę  z a  s i e b i e ,  z a  ś l i m a k i e m .  N i e  z o b a c z y w s z y  g o  

j e d n a k ,  r z u c i ł  s i ę  n a  z i e m i ę ,  ż e b y  o d p o c z ą ć ,  i  p o w i a d a :

—  N o ,  ś l i m a k u ,  g d z i e  j e s t e ś ?

— A  t u t a j !

J a k  t o  l i s  u s ł y s z a ł ,  j a k  s i ę  n i e  z e r w i e ;  p o b i e g ł  c o  s i ł  w  n o g a c h .

S ł o n k o  j u ż  z a s z ł o  i  z r o b i ł o  s i ę  c i e m n o ,  g d y  l i s  w r ó c i ł  n a  t o  s a m o  

m i e j s c e ,  s k ą d  z a c z ę l i  w y ś c i g .  P a t r z y ,  ś l i m a k a  n i e  m a .  Z  r a d o ś c i  

a ż  m a c h n ą ł  o g o n o m ,  w  t y ł  i  w  p r z ó d .  W  t y m  m o m e n c i e  ś l i m a k  

o d k l e i ł  s i ę  o d  l i s i e g o  o g o n a  i  w o ł a :

—  T o ś  d o p i e r o  t e r a z  p r z y s z e d ł ?  J a  j u ż  d w i e  g o d z i n y  t u  s t o j ę  i  

c z e k a m  n a  c i e b i e !

Z a w s t y d z i ł  s i ę  l i s ,  s p u ś c i ł  k i t ę  I  m u s i a ł  o d e j ś ć  g ł o d n y ,  s k ą d  

p r z y s z e d ł .

Czy to ty wzywałeś pomoc drogową?
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W y b ó r  r a s y
Właścicielem psa stajemy się często 

przez przypadek. Szczeniakiem zostaje­
my obdarowani, lub powodowani chwiio- 
wym odruchem litości przygarniamy błąka­
jące się i głodne stworzenie. Ten losowy 
wariant kryje w sobie dużo niebezpie­
czeństw. Nie wszyscy domownicy muszą 
być od razu miłośnikami zwierząt, zwłasz­
cza, że te na początku sprawiają sporo 
kłopotu. Tym niemniej młody szczeniak 
jest na tyle komiczny i rozbrajający, że jest 
w stanie przekonać nawet najbardziej nie­

chętnych. Gorzej, gdy dorośnie. Kończy 
się fascynacja i cierpliwość, co może oz­
naczać schronisko lub po prostu porzuce­
nie.

W związku z tym zachęcam do świado­
mego i przemyślanego zakupu szczeniaka 
właściwej rasy, dostosowanego do możli­
wości naszej kieszeni i warunków domo­
wych. Oczywiście pies nie musi być konie­
cznie rasowy. Istnieje wiele tzw. kundel­
ków, których urok i mądrość nie ustępują 
rasowym pięknościom.

Zwierzęta nierasowe są jednak sporą nie­
wiadomą w sensie genetycznym. Chodzi tu 
zarówno o ich psychikę, jak i wygląd zewnę­
trzny. Śliczne puszyste maleństwo wyrasta 
nieraz na duże psisko, a my akurat nastawi­
liśmy się na coś mniejszego, bo mieszkamy 
w kawalerce. I na odwrót, kupujemy szcze­
niaka, który w przyszłości ma odstraszać 
potencjalnych bandziorów, a on dorasta roz­
miarów ratlerka.

Nabywając natomiast przedstawiciela 
konkretnej rasy dokładnie wiemy jak bę­
dzie wyglądał za rok czy dwa. W tym wy­
padku zakodowany genetycznie wzorzec 
nie sprawia nam niespodzianek.
Są jednak w obrębie rasy, gorsze i lepsze 
linie hodowlane, oparte o mocnych, wypró­
bowanych reproduktorów. Trzeba jednak

dużego doświadzenia kynologicznego, 
żeby nabyć od razu championa. Przed za­
kupem zalecam więc uczestnictwo w kilku 
wystawach. Jest ich na terenie kraju kilka­
naście w ciągu roku i nie ma kłopotów z 
dokładnym obejrzeniem i poznaniem wybra­
nej rasy.

Decydując się na kupno musimy sobie 
odpowiedzieć na kilka podstawowych py­
tań. Pies czy suka, duży czy mały, glaako- 
włosy lub obficie owłosiony. O wyborze płci 
pisałem już wcześniej, ale godzi się przy­
pomnieć, że suczka jest bardziej wskaza­
na dla ludzi, którzy nie mieli ze zwierzętami 
jeszcze do czynienia. Spokojniejsza, bar­
dziej przywiązuje się do domu i właścicie­
la.

Trzeba jednak pamiętać o dwóch podsta­
wowych rzeczach. Podczas cieczki, trwa­
jącej ok. 16 do 18 dni należy ogromnie 
uważać, żeby podczas spacerów nie do­
szło do niepożądanego kontaktu. Wystar­
czy chwila nieuwagi i następuje “szczepie­
nie" się naszej ulubienicy z kundelkiem, 
który akurat nie był przewidywany w pla­
nach matrymonialnych. Natomiast, tym 
właściwym partnerem, należy suczkę za- 
szczenić co najmniej dwa razy w ciągu 
życia. Takie są jej oczekiwania i wymaga­
nia fizjologiczne, choć wielu fachowców

może się ze mną nie zgodzić.
Samiec wymaga kosekwencji w postępo­
waniu i bardziej męskiej niż kobiecej ręki. 
W pogoni za popędami oddala się od do­
mu, kończąc często życie pod kołami sa­
mochodów lub wpadając w ręce złodziei, 
a obecnie cena niektórych ras przekracza 
znacznie nawet dość wysoką pensję.

O warunkach mieszkaniowych nie trzeba 
chyba przypominać. Prawdziwy miłośnik 
zwierząt nie będzie trzymał w dwóch cias­
nych pokojach doga, czy nie daj Boże 
charta. Wcześniej, czy później z powodu 
małej przestrzeni życiowej dochodzi u nich 
do zaburzeń przemiany materii, apatii I 
nerwic, które występują również i u zwie­
rząt.

Sprawa owłosienia jest o ty!e‘istotna, źe 
niektóre rasy wymagają ciągłej dbałości o 
sierść. Oprócz strzyżenia należy włosy wy- 
czesywać. Jest to bardzo praco- i czaso­
chłonne. Jeśli więc codzienne obowiązki 
nam na to nie pozwalają, należy zdecydo­
wać się na psa, który takich fryzjerskich 
zabiegów nie potrzebuje.

Dokładniej na te tematy w następnych 
odcinkach.

Marek Zalewski

Luty — jakkolwiek jeszcze mało widoczne, 
ale pojawiają się już pierwsze oznaki zbliżają­
cej się wiosny. Pod wpływem coraz silniej­
szych promieni słonecznych nasilają się pro­
cesy życiowe u glonów. Pączki roślin wodnych 
i nadwodnych oraz krzewów, i drzew zaczy­
nają nabrzmiewać. Jako pierwsza rozpoczyna 
tarło stynka, która występuje szczególnie na 
północy kraju, w zatokach i zalewach przy­
brzeżnych Bałtyku oraz przy ujściach rzek. 
Nad rzeki Pomorza, nadal ściągają liczne rze­
sze wędkarzy, zarówno specjalizujących się 
w połowie ryb łososiowatych jak i ryb spokoj­
nego żeru.

Metodą spiningową z powodzeniem może­
my łowić:— troc wędrowną, pstrąga potoko­
wego i źródlanego. Metodą podiodową : oko­
nie, płocie, rzadziej krąpie, leszcze, sieje. Na 
rzekach m.in. metodą przepływanki:— klenie, 
płocie i inne. Obowiązuje okres ochronny: 
szczupaka i sandacza oraz ryb objętych cało­
rocznym zakazem połowu.

S i e j a  -  r y b a  z i m n o l u b n a
Zasiedla wody północnej Europy, Azji, Ame- 

,ryki. W Europie wyróżniono około 100 form tej 
'ryby, a w Polsce cztery:— szlachetna (gęsto- 
filtrowa), holsztyńska (rzadkofiltrowa), mie- 
dwieńska (o zmiennej gęstości aparatu filtra­
cyjnego tzn. wyrostków filtracyjnych na łukach 
skrzelowych), wędrowna.Występuje w głębo­
kich jeziorach o czystej i dobrze natlenionej 
wodzie, ale również może przebywać w zbior­
nikach zaporowych. Odmiana wędrowna siei 
żyje w Bałtyku, w zatokach i zaletach mor­
skich. Przystępuje do tarła w 2-3 roku życia,

od połowy listopada do stycznia, przy tempe­
raturze wody 4—5 °C. W zależności od odmia­
ny, może osiągnąć znaczne rozmiary, np. sie­
ja wędrowna 6 kg i 90 cm długości, a mie- 
dwieńska 10 kg I 130 cm długości. Sposób 
odżywiania się siei zależy od gęstości posia­
danego aparatu filtracyjnego. Zasadniczo ży­
wi się planktonem zwierzęcym lub fauną de­
nną jak również owadami spadającymi do wo­
dy. Przejawia skłonności drapieżcy od około 3 
roku życia, po osiągnięciu większych rozmia­
rów. Skłonności te wykorzystują wędkarze, 
łowiąc sieję spod lodu wędką podlodową, sto­
sując jako przynętę specjalnego rodzaju bły­
stkę. Błystka charakteryzuje się tym, że jest 
wykonana z cyny lub ołowiu, ma wydłużony 
kształt (6—8 cm) i uzbrajana jest zwykle w dwa 
haczyki. Zlokalizować miejsce przebywania 
siei, nie jest zadaniem prostym. Trzeba jej 
szukać na dużej głębokości — na kilkunastu 
metrach, a czasami nawet głębiej — zależy to 
od lokalnych warunków.

B a t a l i a  o  p r z y s z ł y  k s z t a ł t  
o r g a n i z a c y j n y  P Z W

Ślamazarność z jaką Zarząd Główny Pol­
skiego Związku Wędkarskiego od kilku już lat 
przygotowuje się do przekształcenia w nową 
strukturę, a ostatnio wdrożeniem założeń, 
przygotowanych przez specjalnie powołany 
zespół ekspertów, wydaje się zaprzeczeniem 
oficjalnie głoszonego stanowiska (m.in. w 
“Wiadomości Wędkarskie” nr 1/92) o “szcze­
rym zamiarze" i “dostrzegania potrzeby 
zmian.,, organizacji".

Jeżeli sprawy potoczą się w forsowanym 
kierunku I takim tempie jak dotychczas, to 
PZW stanie się pod względem organizacyjno- 
prawnym, ostatnim reliktem minionej epoki. 
Tym bardziej wydaje się to prawdopodobne, 
że istnieje możliwość odstąpienia w ogóle od 
koncepcji przygotowanej przezzespółeksper- 
tów, np. w przypadku gdyby w międzyczasie 
zmieniono ustawę o rybactwie śródlądowym. 
Może to się stać dostatecznym argumentem 
cofnięcia już podjętych decyzji, ponownej we­
ryfikacji materiałów i niekończących się dys­
kusji.

Aby nie zostać posądzonym o demagogię 
przytoczę ważniejsze zdarzenia i opinie Za­
rządu Okręgu PZW w Zielonej Górze.

9 listopada 91 roku prezydium ZG PZW przy­
jęło od zespołu ekspertów materiały z pier­
wszego etapu prac nad przyszłym modelem 
organizacyjnym związku. Eksperci zapro­
ponowali dwie zasadnicze koncepcje:

— PZW jako samodzielne związki o zasięgu 
regionalnym z możliwością stowarzyszenia 
się w dobrowolną Federację Związków,

— PZW jako jeden związek o zasięgu ogól­
nopolskim.

Opracowano ankietę i zwrócono się do Za­
rządów Okręgów, Kół i wędkarzy o przedysku­
towanie proponowanych koncepcji i przesła­
nie wypełnionych ankiet pod adresem ZG 
PZW do końca kwietnia 92 roku. Zaznaczono, 
że ankiety posłużą do opracowania materia­
łów na XXV Zjazd Delegatów PZW. Można 
przypuszczać (zakładając optymistyczny wa­
riant), że zjazd będzie mógł odbyć się nie 
wcześniej niż pod koniec maja, a skutki pod­
jętych decyzji będą wprowadzone w życie w 
1993 roku. Zatem 1992 rok to dalsze funkcjo­
nowanie PZW w swojej skostniałej strukturze.

Czy zarządy kół wędkarskich i indywidualni 
wędkarze będą w stanie ,'nie ulegając jakim­
kolwiek sugestiom, właściwie ocenić zapro­
ponowaną koncepcję przyszłego modelu 
związku i trafnie wypełnić ankietę, jeżeli nie 
znają źródłowych materiałów przygotowanych 
przez zespół ekspertów? Wprawdzie ZO PZW 
w Zielonej Górze rozesłał do kół wędkarskich 
omówienie koncepcji ekspertów , ale może

wydać się to niewystarczające, aby można 
byio z czystym sumieniem rozważyć wszy­
stkie argumenty za I przeciw.

Interesująco przedstawia się opinia ZO PZW 
w Zielonej Górze na temat opracowanej kon­
cepcji zespołu ekspertów.Oto kilka cytatów z 
tej opinii:’Opracowanie “Zespołu” i zawężenie 
oraz tendencyjne ustawienie pytań w “ankie­
cie” ma na celu wykazanie słuszności konce­
pcji forsowanej przez Zarząd Główny PZW, a 
zmierzający do zachowania dotychczasowe­
go systemu organizacyjnego". “Taka koncep­
cja "Zespołu" w założeniu, poparta na XXV 
Krajowym Zjeździe Delegatów w 1993 r. wy­
nikami ankiety tzw. szeregowych wędkarzy, 
będzie nie do obalenia przez delegatów z 
okręgów domagających się Federacji i zdro­
wych zasad organizacyjno-prawnych związ­
ku”.

“WiększośćargumentówZarządu Głównego 
PZW i jego "Zespołu Ekspertów" albo nie jest 
prawdziwa lub niewiarygodna...”. Dalej czyta­
my ,że ZO PZW "generalnie opowiada się za 
takimi modyfikacjami związku wędkarzy, za­
chowującymi "jedność organizacyjną" i “po­
wszechność wędkowania”, ale wynikającą z 
dobrowolności i niezależności działania po­
szczególnych ogniw nowego Związku".

Nie neguje się zasadności istnienia ZG PZW 
pod warunkiem, że będzie on “spełniać słu­
żebną rolę wobec bezpośrednich gospodarzy 
wód". “Zarządowi Głównemu PZW wystarczy 
pozostawić rolę reprezentanta interesów Fe­
deracji przed władzami krajowymi i międzyna­
rodowymi, organizatora prac naukowo-ba­
dawczych oraz międzynarodowych imprez 
wędkarskich”. “W jego gestii byłoby również 
wydawanie fachowej literatury wędkarskiej".

ZO PZW w Zielonej Górze prosi zarządy kół 
i wędkarzy o przekazywanie do biura okręgu, 
własnych opinii i wniosków, w ramach ankiety, 
odrębnych pism oraz materiałów z walnych 
zebrań sprawozdawczych. Postulaty, wnioski, 
opinie, można również przesyłać pod adresem 
Redakcji “GN”. Chcesz mieć wpływ na decy­
zje, nie bądź biemyl

Alex

Okres zimy, takiej niedobrej dla n asze­
go organizmu, bez śniegu,, bez mrozu, 
bez przepięknych otulonych szadzią 
mieniących się w słońcu drzew, a za to 
z chlapaniną na chodnikach i jezdni, z 
przemoczonymi kurtkami i butami sprzy­
ja chrypce, kaszlom, a  często począt­
kom grypy. Organizm nasz jest przecią­
żony otaczającą i wszędobylską chemią 
— a więc w leczeniu— odstawmy w szel­
kie piguły i przejdźmy na kurację zioło­
wą.
Przy początkach Kaszlu — lekkim po- 

kastywaniu, chrypie — nadzwyczaj sku­
teczny jest naparz korzenia prawoślazu
I Ten lek znany jest od najdawniejszych 

^czasów i zalecany przy przeziębieniach,

zapaleniu oskrzeli, chronicznym (su­
chym!) kaszlu —  ale nie tylko. Napar z 
korzenia prawoślazu wspaniale leczy 
zaatakowane chorobą drogi oddecho­
we, pomaga w chorobach żołądka i jelit 
(nieżyt żołądka i jelit, podrażnienie żo ­
łądka i jelit np. substancjami drażniący­
mi lub żrącymi!) — pomaga także w 
zaparciach! Korzeń prawoślazu znako­
micie leczy zapalenie jamy ustnej i gard­
ła, jest niezwykle skuteczny przy lecze­
niu owrzodzonych dziąseł i oparzeń ja­
my ustnej np. gorącym płynem!

Jeszcze jedną wielką zaletą korze­
nia prawoślazu jest to, że kurując nam 
jelita i żołądek likwiduje nieświeży od­
dech lub przykry zapach z  ust!

Sposób parzenia — łyżeczkę korze­
nia prawoślazu zalewamy szklanką 
wrzątku, trzymamy pod przykryciem 10
— 12 min. cedzimy i pijemy małymi łyka­
mi nie odrywając szklanki od ust! Pić 
można trzy — nawet czteiy razy dzien­
nie. Korzeń prawoślazu jest smaczny, 
smakuje dorosłym i dzieciom!

Jeżeli zauważamy początki przezię­
bienia u dzieci — należy im podawać 
napar z korzenia prawoślazu osłodzony 
łyżeczką miodu. Napar możemy robić 
lżejszy np. z połowy łyżeczki —  za to 
parzyć go częściej. Dziecko może wypić jj 
nawet pięć — sz e ść  szklanek!

Serdecznie zachęcam  wszystkich Mi­
łych Czytelników do picia ziół i dbania o 
siebie. Dobrze będzie pamiętać, że  na­
wet najgroźniejszej chorobie można za­
pobiec —  jeżeli w porę zastosuje się  
właściwy — a przy tym —  nie szkodzący 
na żadne inne części naszego organi­
zmu lek!

c. d. n.

Ewa Aszkiewicz^

♦  W recepcji hotelu “Mariott".
— Proszę mnie obudzić o szóstej.
— Który pokój?
— Dworzec Centralny, pierwsza ławka kolo 
kiosku.

Krzysztof Szyszko, Lubin.

♦ Rozmowa dwóch sąsiadek.
Podobno syna wzięli do wojska?

— Tak
— A gdzie służy?
—Jakaś miejscowość na W, nie pamiętam
— Wałbrzych. Warszawa, Wrocław?
— Nie, nie... A już wiem. W Suwałkach.

Stanisław Pawłowski; Zielona Góra

— Nie—odpowiada sekretarka— to wizyta 
teściowych waszej wysokości.

♦  Wyprawa przedziera się przez busz. W 
oddali słychać dudnienie tam-tamów. Do­
chodzą do wioski. Przed jedną z  chat siedzi 
tubylec i wytrwale bije w bęben.
— Co się stało? — pyta szef wyprawy.
— Nie ira wody.
— Przywołujesz deszcz?
— Nie, hydraulika z  sąsiedniej wioski.

♦ — Dlaczego się pani nie zatrzymała kie­
dy krzyczałem? — pyta policjant.
—A to pan krzyczał? A ja my siałam., że ktoś 
kogo przejechałam.

♦  Przed pałacem szejka zatrzyma) się au- ♦  — Badam pana i badam, ale wciąż nie 
tobus wypełniony po brzegi. , mogę dojść przyczyny pańskich dolegliwo-
— Znowu turyści?— pyta szejk. ści. Przypuszczam, że  to alkohol.

— Dobrze, przyjdę panie doktorzo jak pan 
wytrzeźwieje.

0- Krzysiu, masz w dyktandzie te same błę­
dy co twój sąsiad. Jak myślisz, dlaczego?
— Bo mamy tego samego nauczyciela ję­
zyka polskiego.

♦  Ile będziesz miał jabłek, jeśli dostaniesz 
sześć razy po sześć sztuk — pyta pani od 
matematyki.
— Dosyć

♦ Kowalski strofuje psa.
— Jesteś chyba najgłupszym psem na 
świecie. Ja ci każę iść po gazety, a ty mi 
robisz kawę

Michał Marciniak, Kłoda.
R y s . M irosław  H a jn o s

"Rzeczpospolita" (nr 22) prezentuje fa­
bryki, które mają być w najbliższym czacia 
sprywatyzowane, a wśród nich gorzowski 
“Stilon", jedyny producent włókna polia­
midowego, nylonu 6, wykorzystywanego 
m.in. w przemyśle tekstylnym, oponiar­
skim. Wytwarza się tam również poliamid 
w granulkach do dalszego przetwórstwa 
oraz taśmy i kasety audio, viaeo. Jak in‘or- 
muje dziennik, ubiegłoroczne cbroty lirmy, 
w której pracuje ok. 4600 osób, przekroczy­
ły 1,1 bln.zł. “W "Stilonie" — pisze Ada 
Kostrz-Kostecka — czekaią na inwestora, 
który pomoże wyjść z trudnej bieżącej sy­
tuacji ekonomicznej firmy, a także zainwes­
tuje w jej modernizację, bo stosowanych 
technologii, kupionych w latach 70., już do 
nowoczesnych zaliczyć nie można.”

I le iat to oczekiwanie jeszcze potrwa? Oto 
pytanie za sto punktów.

Sen i  podróż
Byiy poeta Lech Dymarski, obecnie stały 

felietonista “Tygodnika Solidarność", w nu­
merze 4 pisma ogłosił “Sen senatora, czyli 
nasze sprawy w naszych rękach”. Jest tam 
tyle tekstów i podtekstów, wplecionych mi­
sternie w naszą rzeczywistość, że zajmie­
my się tylko jeanym wątkiem, relacją z 
podróży Polaków ku zachodniej granicy: 
Ze stacji Łowicz pociąg ruszył w dalszą 

drogę jako osobowo-towarowy.
— Do Niemiec?

Dp Słubiec. Po co do Niemiec?

na
którzy nie tak'dawno posłuchali
i—tak jak umieli —“wzięli sprawy w swojo 
ręce"

delegacje młodzieży szkolnej_________
bratnich organizacjach FDJ i ZMS) polska 
podaż i niemiecki popyt, gdy obywatele 
Wspólnoty Państw i republik suwerennych 
wykładali na polskich targowiskach rozmai­
te precjoza po korzystnych cenach — w 
tym czasie ci w Polsce, którzy jeszcze nie 
wzięli spraw w swoje ręce rozwijali biało- 
czerwone sztandary i zakurzone płótna z 
napisem “Solidarność'’, by przystąpić do 
strajku ostrzegawczego...”.

Samo życie! A podrożę kształcą...

mają pieniędzy
“Pracownicy spółki Polska Miedź SA — 

pisze "Gazeta Wyborcza" (nr 24) — będą 
mogli wykupić po preferencyjnych cenach 
20 proc. akcji firmy, ale nie maj*

Kapitał akcyjny
5,3 bln.zł. Pracownicy fok.4( 
ią prawo do zakupu akcji o wartości 1,06 
bln. za połowę tej ceny. Większość zatru­
dnionych w kombinacie nie ma jednak pie­
niędzy, by wykupić swoje udziały."

Polacy sąjednakzaradni.Powolalifunda- 
cję, które przez dwa lata—do sprywatyzo­
wania kombinatu w 1S93 roku — ma po­
móc załodze wzgromadzeniu niezbędnych 
środków finansowych na wykup akcji, I to 
jest inicjatywa pomyślana z głową!

K o l a b o r a n t k a :  
C h r i s t a  Wolf

Pod takim tytułem prof. Norbert Hcnsza 
publikuje tekst w 5 numerze tygodnika
Wprost”, poświęcony dramatowfznanej 

pisarki, której “Wzorce dzieciństwa" są po­
wieścią o latach spędzonych w Gorzowie. 
Autor szkicu pisze: Szykanowana Christa 
Wolf nie opuściła NRD, nie udzala się też 
na wewnętrzną emigrację. Próbowała 
znaleźć trzecią drogę: między dostosowa­
niem się i opozycją. (...) Co jest zjawiskiem 
interesującym o tyle, ze ukazuje sympto­
matyczny fragment schizofrenii kulturowej 
I politycznej byłej NRD."

Czyżby to enerdewska odmiana polskiej 
"hańby domowej"?

D o b r e  s a m o p o c z u c i e
W wypowiedzi dla “Przeglądy Tygodnio­

wego (nr 5) Mirosław Rataj, redaktor na­
czelny Gazety Lubuskiej" - w związku z 
zarzutami, skierowanymi m.in. pod adre­
sem Jego gazety przez Jana Krzystofa Bie­
leckiego — optymistycznie stwierdził: “Je­
stem przekonany, że "GL" nie dopuściła się 
złamania normy prawnej. Cała ta wrzawa, 
Jak sądzę, zadziała na naszą korzyść. 
Rzadko się przecież zdarza, aby regional­
ny tytuł prasowy był wymieniany na pier­
wszym miejscu telewizyjnych “Wiadomo­
ści”. Zamierzamy o 5 tysięcy egzemplarzy 
zwiększyć nakład gazety, przynajmniej na 
okres, kiedy pan Bielecki nadal będzie się 
na nas gniewał."

Grunt to dobre samopoczucie!

Fałszywe złoto
Z “Rzeczypospolitej” (nr 25): “W Żaganiu 

zatrzymano dwóch Rosjan handiujących 
krążkami złota dentystycznego. Najpierw 
proponowali złotnikom prawdziwe złote 
krążki, które po zbadaniu przez fachowców 
sprytnie zamieniali na fałszywe. Z ustaleń 
policji wynika, że oszustwa na kwptę 33 
mln.zł. udały im się w Sv/iebodzinie, Żarach
i Nowej Soli."

Też mi afery! Znam o wiele większe, a 
sprawców brak.

(Łuk.)

Wie

ctosó


